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W y d m a m i  zowiemy części powierzchni ziemi 
zupełnie nieurodzayne,  albo mało wydaiące rośl.n 
i okryte w y d m u c h e m ,  to iest, bardzo delika­
tnym, szarawym, żółtawym, lub czerwonawym pia­
skiem, który tak iest lekki ,  że przy słabym na­
wet wiatrze z iednego mieysca na drugie łatwo 
się przenosi: a przez silnieysze wiatry, mianowi­
cie przez wichry, częstokroć w dalekie okolice, 
w kształcie obłoków miotany bywa,  i zasypuiąfi 
żyzne pola i łąki,  nieuzytecznemi ie czyni*
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W  rów ninach  północnych kraiów E u ro p y  nay- 
więcey wydmuch unoszą w iatry zachodnie , pół­
nocn o -zach o d n ie  i północne; w m iejscach  zaś gó­
rzys tych , podług  położenia dolin między górami 
zawartych, zmieniaią swóy k ierunek ; iednak zawsze 
od zachodu i północy na wschód i południe dą­
żą. Ztąd k ierunek  ich w kazdem mieyscu ła tw o  
można między temi punktam i zna leźć , i ze kształ­
tu  nierówności piaskow ych, podobnych do fali 
w odnych, z nieiaką pewnością oznaczyć, a przez 
bezpośrednie postrzeżenia przekonać się o p ra ­
wdzie tego. W iatry zachodnie  są w naszych k ra­
jach najszkodliwsze w tym względzie; ponieważ 
one na  wiosnę naymocniey i nayczęściey wieią^ 
a rośliny piaskowe nie są w stan ie ,  dla swey m ało­
ści, wydmuchów wstrzymać.

W ydm uch  składa się z krzem ionki, małćy ilości 
w apna  i m agnezy i;  glinki daleko więcey, niż 
inne  piaski zawiera, i dla tego wilgoć w sobie d łu- 
zey zatrzymuie. Przypadkowo znayduie się w nim 
niekiedy cokolwiek niedokw asu żelaza i m an-  
ganezu.

W łaściwem siedliskiem w y d m u ch u  są k ra ie  b l i ­
sko brzegów m orskich nieskalistych leżące , gdzie 
morze z głębi dna ten piasek przez fale na b rze ­
gi w yrzucaiąc, tworzy ogrom ne składy w ydm uchu . 
Wylew strumieni i rzek, piasczyste kory to  m aią- 
eyeh, przyczynia się także znacznie do tw orzenia  
wydm . Częstokroć pow staią , czyli raczey odna-  
wiaią się wydmy, przez nieuw ażne w vc inan ieza-
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rośli  s o s n o w y ch ,  ró w n ie ,  iak  prz ez  wypalanie  i 
■Wykorzenianie wrz os u  i i n n y c h  k rzewów ,  n a  n i ch  
rosnących .  Przyk łady  p o d o b n e g o  pows tan ia  w y d m  
tnam y w ks ięs twie m e k l e m b u r g s k i e m , w m a r g r a b -  
stwie b r a n d e b u r g s k i e m , w P o m o r z u  i n iż szym 
Slasku.  Oprócz  tego,  znaydu ią  się dosyć częs to  
Wydmy w g ł ę b i  wielu k r a i ó w ,  iak n .  p. w Saxo- 
n i i , w P r u s a c h ,  w Polsce i t. d :  ale te w y d m y
Zawsze maią  ze s t rony p ó ł n o c n o -z a c h o d n i e y ,  a lbo 
do tąd  zna ydu iącą  się w o d ę :  a lbo ślady,  źe się tam 
niegdyś  z n a y d o w a i a . :  k tó ra  by ła  p rz y czy n ą  ich
powstania .

N i e  użyteczność  p o d o b n y c h  g r u n t ó w ,  a ieszeze 
bardziey  p rzenoszenie  się w y d m u c h u  na  u p r a w n e  
pola i łą k i  i n iszczenie ich użyteczności  da ły  
powód właścic ie lom,  w bl iskości  ich mięszka iącym,  
do szu k an ia  sp o so b ó w  ucz yn ien ia  ich  s tałemi  i 
Zabezpieczenia przez  to  swych g ru n t ó w  od  zasypu.  
Na yp ie rw szem i  byli  Batawianie ,  F ryzyyczyki  i Ni -  
der landczyki ,  k tórzy nad  us ta leniem w y d m  w siedm- 
nas tyni  w ieku p ra cow ać  zaczęli. Za ich p rz y k ła ­
dem poszli Duń czycy ,  P o m o r z a n ie  i Prusacy,  i s ta-  
r.iią się aż do tąd ,  ieszeze tę sz tukę  do  coraz  wię- 
łtszey p rz y p ro w ad z ić  doskonałości .

Sposoby ,  k tó rych  do  us ta len ia  w y d m  i ich u -  
prawy u ż y w a ią ,  są rozmaite.  Inaczey ustalaią się 
'vy dm y o bsze rn e  i rów ne ,  a inaczey małe ,  lub  gó ­
rzys te ;  inaczey up ra wia ią  się na  las,  a inaczey na  
łąki  lub  pole.
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Naypićrwszą robotą  w wydmach iest dokładny 
ich rozm iar z wyszczególnieniem na karcie znay- 
duiących się na nich w zgórków , dołów, bagien, 
mieysc ziołami Inh krzewami zarosłych, równie:

V j

iak otaezaiącyeh ie pól, ł ą k ,  lasów , wód i t. d, 
tudzież k ierunku  wiatru, naybardziey wydm uch 
unoszącego, tak w rów ninach , iakoteż szczegółowo 
w każdym  dole między wzgórkami.

W ydm y obszerne czynią sie stałemi, albo kopiąc 
rowy od północy ku południowi, przez całą w y ­
dm ę w pewney od siebie odległości i na w y rz u ­
conym piasku w kształcie wałów, na stronie zacho • 
thuey , sadząc rośliny temu grun tow i właściwe: 
albo stawiaiąc płoty w tymże k ie runku  i porząd­
k u ,  w stósownem do ich wysokości oddaleniu . 
Któregokolwiek z tych sposobów użyiemy; trzeba 
zawsze robo tę  z tey strony zaczynać, z którey 
w ia tr  szkodliwy wieie; gdyz przeciwnie postepu- 
iąc , łatw oby ta robota  przez nowy zasyp m ogła 
bydź zniszczoną.

Przy użyciu rowów do usta lenia  w ydm uchu  
należy zaczynać robo tę  naylepiey w iesieni; ko ­
pać row y na  2, łokcie szerokie, a na 1^ g łę ­
b o k ie ;  wyrzucać piasek na  s tronę  zachodnią i 
z niego robić wały na i -j- do 2. łokci w ysokie, 
uważaiąc, aby boki rowów nie były zbyt spadzi­
ste: ale powolnie do poziom u schodząc, trwal- 
szemi ie czyniły. Pierwszv rów kopie sie zaraz 
n a  początku wydmy w dłuż strony zachodniey ; 
każdy zaś z następuiących  równolegle z pierwszym



w oddaleniu na 10, lub 12. prętów m a g d e b u r ­
skich, czyli 120. do ido. stóp reńsk ich , postępu- 
iąc ku  wschodowi. Jeżeli wydma była niegdyś 
łąką  lub rolą up raw ną , i tylko przez zasyp 
powstała; natenczas należy z tych m ieysc, gd/Je 
rowy kopane bydź m aią , naprzód na caley m u  
w ydm uch aź do ziemi dobrey zebrać i na pła­
szczyznach m iędzy rowami rozdzielić, a potem 
kopać rowy w gruncie dobrym  i rob ić  wały z zie­
m i w ybrańcy ; przez co i rowy i wały będą da- 
1 ko trwalszćmi. Aby wały mogły czynić tern 
silnieyszy opór wiatrom ; trzeba ie albo szyszkami 
sosnowemi zasiać: albo gałęziami brzozy i olszy 
białey (Aluus inccina) natkać w iesiem: a lbotez
na wiosnę gałęziami topoli włoskiey 1 kanadyyskiey 
(Populus italic a  ct moral je r a ) ,  oraz wierzby k ru -  
chey i trzypręcikowey [Salix fragilis et trianclra) 
zasadz ić , sadząc ie ukośnie w m okrą ziemię n  a 
1: łokcia głęboko, a pół łokcia  tylko zostawuiąc 
nad pow ierzchnią  ziemi; aby się tern m ocn iey  
w gruncie trzym ały 1 od wiatrów nie były w z ru ­

szone.
Chcąc płotam i czynić wydm y stałe , m ożna k u  

tem u użyć m artw ych lub żywych płotów. Te 
płoty sta w i a i ą się w podobnym  k ie ru n k u ,  tak 
rowy: a odległość ich pow inna  bydź stosowna do 
ich wysokości. Przez doświadczenie -znaleziono, 
że płoty na 3^ stopy reńskićy  w ysokie , mogą 
wstrzym ać w ydm uch na uo. prętów, czyli 2/10. stop 
reńskich od wzniesienia przez w ia try , a maiące
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łokieć wysokości wstrzymują na 100. stóp reń ­
skich daleko.

Zamiast szczegółowego opisu robienia płotów 
martw ych, może służyć za wzór przykład w dzie­
le B u r g s d o r f a  ¥) przytoczony, którego treść iest 
następuiąca: Gdyby wydma leżała w równinie, 
składała się z samego wydmuchu, miała kształt 
czworąkafa, położonego bokami ku czterem głó­
wnym stronom świata, i bok iey zachodni, nad 
rzeka lezący, wynosił 5o. prętów; bok północny 
stykaiący się z łąką 90. prętów; bok wschodni 
graniczący z polem 1 10. prętów; a południowy po­
dobnież pr/yr polu leżący 100. prętów obszerno- 
sc i , a zatem cała powierzchnia tey wydmy7 czy7- 
niła 3p. morgów magdeburgskich i 119. prętów 
kwadratowych; natenczas w celu ustalenia ićy i 
przygotowania do zasiewu sośniny, trzeba ze 
strony zachodniej nad samą rzeką i z północney 
przy łące, stawiać płoty tak długie, iak wydmy, 
biorąc ku temu koły na 5. stóp długie, wbiiaiąc 
ie na lĄ stopy w ziemię, w oddaleniu na i -  sto­
py od siebie i przeplatając chróstem sosnowym 
O 20. prętów od tych płotów, na wschód i po ­
łudnie postępuiąc, czyli w odległości, do którey 
podług doświadczeń płoty, tę wysokość m ańce , 
mogą wstrzymać wydmuch od wzniesienia się 
nad ziemię, należy stawiać podobneż płoty7, z k tó ­
rych na zachód leżący /p-, a północny 72. prętów

*) F . A. L. von  B urgsd orf F orsthandbnch . T h eil I. S. 44 i .  
Sandbau
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długości mieć będzie. Równolegle z poprzedza- 
iącemi płotami, w oddaleniu także na  20. prętów 
n a  wschód i po łudn ie ,  należy także stawiać płot 
trzeci, równie w y soki iak pierwszy i d rugi,  
maiący ze strony zachodniey 3 3 , a z północney 
52. prętów  długości. Aby zaś wiatr zachodni, m ię ­
dzy płoty północne wpadłszy, wydm uchu na wschód 
nie pędził, i p łotów z ziemi nie wyrywał; trzeba 
równolegle z płotem  pierwszym zachodnim  od 
rogu p ło tu  drugiego i trzeciego, do p ło tu  pół­
nocnego pierwszego, pokryć  pasy ziemi, na pręt 
szeroko, cliróstem sosnowym, Podobneż dwa pasy 
chróstu  na pręt szerokie należy kłaśdź rów no le­
gle z płotami zachodniem i w odległości 20. p r ę ­
tów, dla ustalenia pozostałey części w ydm y; p ier­
wszy z n ich  przez całą wydmę 92. pręty w yno­
szący, a drug i tylko do trzeciego płota p ó łn o ­
cnego , maiący 61. prętów długości. Jeśliby się 
Wzgórki, osobliwie od płotów wyższe, na  wydmie 
znaydowały, należy ie także pokryć  cliróstem.

Płoty żywe sadzą się albo z k rzew ów , biorąc ku  
tem u sz a  k ł a  k o w i e c p i a sk o w y  (Hippopliae rha- 
11/noides) , w i e r z b ę  p i a s k o w ą  (Salix arenaria) i 
r ó ż ę  p o l n ą  (rosa canina), albo z t r z c i n y  p i a s k o -  
Wćy {Arundo arenaria). Sadząc krzewy, orze się 
ha początku wydm y ze strony  zachodniey głęboka 
hrózda, składaiąc piasek na stronę zachodnią, i 
ty tę brózdę zasadziwszy rzeczone k rzew y, zasy- 
puie się piaskiem zc strony wschodniey wzię­
tym : a potem , z 0jJU strou  tego płotu, naorywaią
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się po dwa głęboko wzięte składy ,  .aby te krzewy# 
niby w r o w k u  między naoranym piaskiem zna}" 
duiac się,  t em ła twiey  mogły impet  wiatrów wstrzy­
mywać. Zasadziwszy ieden p ło t ,  należy po tem 
sadzie ,  ku  wschodowi postępuiąc,  podobne ,  ró ­
wnolegle ,  na 10. lub m .  łokci  od siebie oddalone 
płoty,  na całey wydmie. Podobnyinze sposobem 
uskutecznia się założenie płotów z trzciny piasko- 
wey;  tylko,  że przy założeniu pierwszego płotu, 
zasadziwszy ieden rząd t rzciny w brózdzie,  iak 
krzewy, i iednym składem piasku ze s trony wscho-  
dniey korzenie iey przykrywszy;  w tę nową bró-  

' zdę, dla nadania  płotowi wiekszey m ocy ,  sadzi 
się drugi  rząd t rzc iny:  a potem równie,  iak płot 
krzewowy,  naorywa się z obu  s t ron  dwom a gru-  
benii  składami.

W ydmy górzyste,  stosownie do mieyscowych 
okol iczności , iako to: położenia wzgórków i pa ­
rowów względem wiatru szkodliwego, spadzisto- 
ści ścian, okrycia  rośl inami i t. d ,  rozmaicie W 
każdem mieyscu stałemi czynione bydź zwykły. 
Płoty stawiaią się tylko na grzbiecie gór ,  aby 
przenoszenia  się w ydm uchu  nie dopuszczały,  
oraz w parowach,  otworem na zachód położo­
nych ;  gdyż na ścianach gór żadnego skutku  nie 
czynią. Na grzbiecie gór robią  się płoty podobne ,  
iak na wydmach równych;  w równinach  zaś, kit 
wiatrom szkodliwym wystawionych,  powinny bydź 
stawiane, nie w odległości zwyczayney:  ale blh 
żey siebie; ponieważ parowy na zachód o tw arć
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podnoszą się coraz bardziey nad  poziom  k u  
Wschodowi. Postawiwszy zatem płot pierwszy n a  
początku pa row u , maiący wysokości 3 ^ -s topy reń -  
Skiey; trzeba stawiać płoty następuiące teyże w y­
sokości: w p a ro w a ch ,  pod kątem ao. s topni ku  
wschodowi nad poziom podnies ionych , w oddale­
n iu  na 8. prętów m agdeburgskich od siebie: w 
parowach, pod kątem 1 5. stopni nad poziom w zno­
szących się, na 1 0 . p rętów : a w bardziey do po ­
ziom u zbliżających się, ieszcze daley. Ściany gór za­
chodnie, pod  kątem  więcey ao. s topni na  wschód 
podniesione, należy chróstem zupełnie i gęsto aż 
do pierwszego p łotu  pokryć; wschodnie  zaś ścia- 
ny, same się po nieiakim czasie roślinami okryią; 
skoro wydm uch na grzbiecie gór zostanie dosko­
nale wstrzym any i ich więcey zasypywać nie 
będzie.

Można, dla ochrony wydm ustalonych od wia­
trów , założyć szpaler z k ilku rzędów drzew zło­
żony, ze s trony  w ia tru  szkodliwego: używaiąc ku  
tem u drzewek sosnowych, brzozow ych, lub olszy 
b ia łey , albo też gałęzi topoli i wierzb wyżey w y­
rażonych .

M ałe, albo rzadko roślinami okryte  wydmy, m o­
żna zasiać bez żadnego przygotowania  nasionam i 
i korzeniam i t r a w ,  albo nasieniem sosnowem, i 
natychm iast pokryć  całą wydm ę chróstem  sosno­
w ym , lub  innym  ig lastym , kładąc go końcami 
grubszemi naprzeciw w ia tru  szkodliwemu, i tak 
Położony wtykaiąc w ziemię, aby nie łatwo m ógł

3a
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bydź podniesiony od wiatru. P o k ry w a n ie  clircS- 
stem m ożna zaczynać, dla u łatw ienia  i przyśpie­
szenia tey ro b o ty ,  ze s trony  w śch o d n iey ,  wiatru 
szkodliwem u przeciwne y ;  ale to zawsze należy 
ukończyć tey ż e  wiosny, przed oschnięcitm  ziemi; 
gdyż inaczey wiatry m ogłyby tę pracę znacznie  
uszkodzić.

W ydm y w części lub  zupełnie ustaloney, można 
użyć n a  lasy, łąk i ,  lub pole up raw ne , z tą iecnak  
różnicą: ź'e lasy m ogą by d ź  wszędy założone
łąki tylko na  równycb , a p o le  upraw ne  nietylko 
ńa  r ó w n y c h : ale razem i Wylewom wód niepodle­
głych wydmach.

Lasy zaprowadzaią s i ę : albo przez zasiew so- 
śniny: albo przez sadzenie drzewek sosnowych i 
b rzozow ych: albo przez tyczki z topoli i wierzb 
wzięte. Zasiew sośniny uskutecznia się wcześnie 
n a  wiosnę: albo prosto  bez przygotow ania  grun tu , 
rozrzucaiąc na  wydm ach w ie lk ich ,  w mieyscach 
chróstem nie pok ry tych , szyszki sosnow e: a m iey- 
sca pokry te  chróstem, zasiewaiąc nasieniem z szy­
szek w y d o b y te m ; albo też mieysca chróstem  nie- 
pokry te  i w ydm y małe, po zaoraniu  dopiero, n a ­
sieniem  sosnowem zasiewaiąc i pokrywniąc ch ró ­
stem iglastym. Na m org m agdeburgski wysiewa 
się szyszek korcy 5; nasienia skrzydlatego garcy 
i o ,  a bez skrzydełek garcy 2 . Szyszki przy siey- 
b ie  sypią się do woza półkoszami opatrzonego; 
do  którego maiący ie rozsiewać wsiada i powoh 
n ie  iadąc , szuflą równie gęsto po polu rozrzu-
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«a. Gdy się szyszki zupełnie, lub do połowy o- 
tworzą; trzeba ie grabiami pi’zewracac: aby wszy­
stkie nasiona z nich wypadły. Nasienie sosnowe 
1'ozsiewa się podobnie iak l e n , trzema palcami. 
Oranie uskutecznia się na wiosnę zaraz po zwol­
nieniu mrozów, i znacznie głęboko: aby wydobydź 
lepszą ziemię, znayduiącą się częstokroć pod spo­
dem i wilgoć zatrzymać tem dłuzey w głębo­
kich brózdach; ale nie cały grunt się orze: lecz 
z os ta winią się naprzemian nie orane zagony. Tak 
poorane wydmy natychmiast się nasieniem sosno- 
wćm zasiewaią i pokrywaią chróstem iglastym, 
kładąc go sposobem wyżey opisanym. Nierównie 
prędzev, ale z większym kosztem, można las zało­
żyć na wydmach, sadząc drzewka sosnowe, lub 
brzozowe, maiące do dwóch łokci wysokości i 
wiele ziemi przy korzeniach, na półtora łokcia od 
siebie. Naytańsza i nayłatwieysza uprawa wydm 
małych na las iest przez tyczki topoli włoskiey 
i kanadyyskiey, oraz wierzby kruchey i trzypręci- 
kowey, sposobem wyżey opisanym.

TJźywaiąc wydm na łąki, trzeba ie wprzód do­
skonale umocnić trawami rosnącemi w wydmuchu? 
lub mniey uźytecznemi, 1 przez kilka lat ich nie 
zbieraiąc, uczynić ten g run t nieiako żyźnieyszyin: 
a potem zasiać trawami dobremi. Do traw unia- 
cniaiących wydmuch należą: trzcina piaskowa; 
życica piaskowa (Elynnis arencirius), turzyca pia­
skowa i kosmata (Carex arenaria el hirla), i pćrz 
pospolity (Triticum vepens). Te trawy sadzą się
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albo rzędam i, albo po calem polu rozproszone. 
Sadząc rzędami, orzą się brózdy na 3. do 4* cali 
głębokie: pierwsza i ostatnia na półtora łokcia 
od płotów, lub rowów, a inne na łokieć od sie­
bie odległe, i w tych brózdach sadzą się naprze- 
m ian, od zachodu zaczynaiąc, w iedney korzenie 
obu gatunków turzycy i perzu , a w drugiey kłosy 
Życicy i trzciny, i zaorywaią się iednym składem, 
ze Strony wschodniey wziętym. Ta robota usku­
tecznia się lepiey w iesieni niż na wiosnę; ale 
natenczas trzeba korzenie zasadzone dobrze zie­
mią przykryć, aby się nie zepsuły w zimie. Za- 
siewaiąc zupełnie pole, należy korzenie świeże tych 
traw porznąć na sieczkę 2 . do 3. cali długą, zmie­
szać z drobnym gnoiem, lub mokrym popiołem, 
i na grunt wilgotny wcześnie na wiosnę rozrzu­
ciwszy, płytko zaorać i zawalcować: a kłosy trzci­
ny i życicy sadzie po dwa razem, na trzy cale 
głęboko, w oddaleniu na łokieć. Potem można 
zasiać toż pole sporkiem rolnym (Spergula arven- 
sis); prosem niemieckiem (.Panicum germanicum); 
aby temi ziołami iako prędzey rosnącemi, roślinkom 
młodym sprawić cień potrzebny. Tak uprawione 
pole zazieleni się w krotce po deszczu; ale me 
należy ie w pierwszych dwóch latach kosić: aby 
przez naturalny zasiew tern gęścićy zarosło tra ­
wami i mogło otrzymać przez gniiące źdźbła i 1 

liście cokolwiek ziemi roślinney- W trzecim do- 
pićro roku, a ieżeli się nie dosyć gęsto te trawy 
rozkrzewiły, tedy nie pierwey, iak w czwartym ko-
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61 e tę łąkę należy i zebrawszy siano nawieźć i a 
teyże iesieni gnoiem dobrze wygorzałym, albo 
popiołem mydlarskim, albo dobrze wyleżałym i 
z wapnem zmieszanym szlamem. Następuiącey 
wiosny trzeba tę łąkę dobrze zaorać i zasiać 
uzytecznemi trawami i ziołami, a poźniey z nią 
postępować , iak z łąkami zwyczaynemi. Na zasiew 
tych łąk  mogą służyć między innemi następu- 
iąee trawy i zioła: Stokłosa płonna i miękka (Bro- 
mus slerilis et mollis) ;  brzanka kolankowata (phleurn 
nodosum); ostrzyca brzankowa (phąlaris phleoides 
L in ., phleurn boehmeri Schrader); śmiałek siwy, po­
gięty, goździkowy i grzebieniasty (aira canescens, 

Jlexuosa , caryophjllca et erl s  tata Lin . , po a crislata 
Schrader); wiklina roczna, spłaszczona i pospo­
lita (poa anuua , compressa et trm alis); Kąkol 
trwały (lolium perenne); proso krwawe (panicurn 
sanguinale L in, synthcrisma vulgare Schrader); mie- 
telnica rozłogowa, włoskowa i trzcinna (agrostis 
stolonlfera, capillaris et calamagrostis L in , arundo 
sylvalica Schrader); tonka wonna (anthoxanlum odo- 
raturri); kostrzewa owcza, czerwona, twarda i m y­
si ogon (festuca ovina, rubra, duriuscula et myu- 
rus); perłówka kosmata [tnelica cdiala); owies wy­
soki (avena elatior L in , koleus avenaceus Schrader); 
Szczeć pospolita (nardus stricta); kozimlecz sito­
wy (chondrilla iuncea); złocień krwawnik '(achil- 
lea millefohum); koziorożec dzięcielina (medicago 
falcatd); koniczyna polna (tri/olium agrarium); spo- 
rek rolny i t. d.



Ż adna  może robota  nie iest tak trudząca i tak 
przew lekła , iak przygotowanie w ydm uchu  na u -  
p raw ną  rolę; gdyż przy nayusilnieyszey pracy i 
sprzyiaiącey iak naylepszey pogodzie , trzeba ie- 
dnak  czekac trzy do czterech lat na pierwszy 
zbiór zboża. Do um ocnienia  w ydm uchu  bierze 
się trzcina i turzyca p iaskow a, iako naymniey 
szkodliwe dla r o l i ; pierwsza bowiem sama usy­
cha , skoro  się usiali w ydm uch; a druga  maiac 
niski wzrost, może bydź łatwo zagłuszona od po ­
żytecznych roślin. Zaraz po zasianiu lub  zasadzeniu 
tych traw , wysiewa się s p o r e k  i d z i ę c i e l i n a .  
Tłastępuiącey drugiey wiosny orze się płytko i sie- 
ie g ryka , mięszaiąc ią z trzecią częścią koniczy­
n y  polney. Gdy gryka kwitnąc zacznie, trzeba 
ią zaorać w ziemię, orząc nieco g ł ą b i e y  niż na 
w iosnę ;  ieśli bydź m oże, należy nawieźć to pole 
mieszaniną z przegniłego d a rn ia ,  lub szlamu i 
d robnego  gnoiu , zaorać to razem z rzepą w zie­
m ię i zasiać owsem. Jeżeli owies dobrze rość b ę ­
dzie , m ożna czekać aż doyrzeie, a potem  skosić, 
zostawuiąc wysokie ściernie i zaraz zaorawszy, 
zasiać rzepę, lub  m archew , k tóre podobnież 
należy zostawić na zimę w gruncie. Jeśli-r 
by  się owies nie uda ł;  tedy trzeba go przed 
wydaniem nasienia zaorać i zasiać rzepą lub 
marchwią. W następującym  ro k u  orze się znowui 
na w io sn ę , a na początku czerwca zasiewa spor- 
k iem , lub  w yka, które sie na siano kosza. W ie -* ■ c c

sieni gnoi się porządnie i zasiewa się żvtf»*"
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jednak, gdyby grunt nie był dość żyźny na żyto, 
trzeba ieszcze raz rzepą, lub pasternakiem zasiać 
i przez zimę w ziemi zostawiwszy, potem użyć 
tego pola, iak innych uprawnych.

Pola i łąki wydmuchem nie grubo okryte, m o ­
żna na powrót użytecznemi uczynić, zbieraiąc 
wydmuch za pomocą machiny, pługiem szuflowym 
zwaney. Ta machina, która na tablicy XLV. iest 
przedstawiona, robi się z desek; ma kształt szu­
fla wielkiego, którego długość od b do c dwa dó 
półtrzecia łokcia wynosi, a szerokość od c do (i 
półtora do dwóch łokci czyni. Przedni brzeg a, i 
iest od tylnego b,c, na 9 . cali dłuższy i okuty 
żelazem na 4 . do 5. cali szerokiem, u spodu z dnem 
machiny równo idącem, a na wierzchu schodzą- 
cem klinowato i tworzącem na zewnątrz ostrze. 
Z tyłu i po obu bokach są ściany na [\. do 5. ca^ 
li w ysokie , służące do zatrzymania piasku. NA 
ścianach bocznych z przodu na zewnątrz przybite 
śą długiemi ćwiekami haki d e , do przywiązy­
wania powroza, na którym zawiesza się orczyk, 
W  środku machiny, z tyłu, iest drągy] dwa do trzech 
łokci długi, dwiema antabami k k przytwierdzony 
i służący do kierowania machiny. Na rogach ścian, 
dla trwałości machiny, przybite są p r z y b i ć  na ­
rożniki, a pod spodem przy U szyny żelazne. 
Używaiąc tey m ach iny , zaprzęga się koń lub wół 
z przodu, i stosownie do wysokości zwierząt i głę­
bokości, do którey ma się wydmuch zbierać, 
sznur g z przodu albo się przedłuża, albo skraca.
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Robotnik kieruiący tą m achiną bierze w prawą 
rękę  d rą g ,  a w lewą leyce i popędzaiąc zaprzę­
żone źw ićrzę , drąg początkowo nieco w górę po­
dnosi : a gdy się m achina piaskiem n a p e łn i ,  na 
dół go przyciska: aby przedni brzeg  wznosił się 
nad  piaskiem, i tak u trzym uiąc na tylney części* 
ciągnie do mieysca, na skład piasku przeznaczo­
nego. Na polach, gdzie w ydm uch grubiey niż 
ćwierć łokcia leży, nie m ożna go za iednym razem 
sprzątnąć  : lecz zebrawszy iednę warsztwę, trze­
ba  d ru g i ,  trzeci, a n iekiedy i czwarty raz tę r o ­
bo tę  ponawiać. Mieysce na skład w ydm uchu  n a ­
leży takie ob ie rać ,  z któregoby wiatr nie mógł 
go przenosić  na użyteczne grunta. lJo ukończeniu 
robo ty ,  należy zrównać wydm uch wyrzucony i 
zasiać roślinami. M ożn a  u ż y w a ć  t e y i e  samey 
m achiny  do zbierania w ydm uchu  przy kopan iu  
rowów.

Opis ekonomiczny znakomitszy ch roślin, iv tey  rozprawie 
wymienionych,

i .  S z a k ł a k o w i e c  p i a s k o w y (Hippophae rha- 
mnoides). Ten krzew ciernisty rośnie dziko na 
brzegach morskich północney E u ropy ;  dochodzi 
na  piaskach tylko łokcia wysokości, a w g ru n ­
cie żyznym , albo przynaym niey  wilgotnym pia- 
sczystym, dorasta do 8. ł o k c i , i ma w głównym 
pn iu  przy korzeniu  do 6. cali w średnicy. K o­
rzenie  poziome daleko rozpościera i tak wiele 
z n ich  latorośli w ydaie , że n iekiedy ieden krzak
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zaym uie  znaczny  k aw a ł  ziemi. K w itn ie  w m ie ­
siącu k w ie tn iu  lu b  m a i u , a iagody tloyrzewaią 
w październ iku .  R o zm n aża  się, albo przez zasiew 
iagód, zaraz po  do y rzen iu ,  w g ru n t  piasc/.ysty d o ­
b rze  u p r a w io n y :  a lbo  przez odrośle  i tyczk i ,  s a ­
dząc ie n a  w iosnę w g ru n t  p o d o b n y  i zostaw u- 
iąc roś l ink i  m łode  n a  tćm że m ie y sc u ,  aż się s ta ­
ną zd a tn em i do  p rzesadzenia  n a  wydm ach.

■2 . W i e r z b a  p i a s k o w a  (S a lix  cirenaria), r o ­
śnie na  pas tw iskach  piasczystych m iędzy  wrzosem , 
i w m ie y s c a c h  m e u ro d z a y n y c h  w ilgo tnych  n a  w y­
d m u c h u ,  w  ró w n in a c h  i n a  w zgórkach. N a wil­
g o tn y ch  m ieyscacli  ro śn ie  ty lko  na  G. do  1 2 . cali 
w y so k o ,  m a  gałęzie g ładk ie  i liście m a łe ;  a na  
w zgórkach  i gó rach  w ysok ich  rośn ie  2 . do  3. stóp 
w yso k o ,  m a  gałęzie kosm ate  i liście do  2 . cali 
długie. R ozm naża  się przez  tyczki,  k tó re  się sa­
dza na  wiosnę.c v

3. T r z c i n a  p i a s k o w a  [d ru n d o  cirenaria) ,  r o ­
śnie w E u ro p ie  i A m eryce na  b rzegach  m o rsk ich  
p iasczys tych ,  a w w ielk ićm  m nóstw ie  n a  p ó łw y­
spie Iu t landy i .  Ma k o rzeń  d łu g i ,  z łożony  z wie­
lu cz ło n k ó w , czyli k o lan ek ,  idący g łęb o k o  w z ie ­
m ię ,  c iągnący się poz iom o  n a d  i p o d  ziemią na  
ao. do  3.0. ło k c i ,  i w ydaiący wiele bo czn y ch  k o ­
rz en i ,  a  z g ó rn y c h  ko lanek  wiele latorośli. N itk i  
k o rz en io w e  zrastaią  się z sobą  tak  m o c n o ,  że n a ­
w e t w ia tr  s ilny n ie  może w yrw ać  z p o m ięd zy  
n ich  p ia sk u ;  a latorośle w k u p k ac h  sto iące za trzy -  
m uią nayw ięcey  w y d m u c h ; gdyż im bardz iey  się

33
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na nie tenże skupia, tern silnićy rosną. Roj 
zmnaża się przez nasienie, które razem z żytem 
doyrzewa, ą nayłatwiey i naylepiey przez korze­
nie z odroślami. Nasienie w sucliem inieyscu za­
chowane, zatrzymuie zdatność do zasiewu przez 
lat trzy. Biorąc korzenie do sadzenia; należy ie 
odrzynae przynaymniey na pół łokcia od pnia, 
lub odrośli; gdyż inaczey kolanka, wydać maiące 
pierwsze latorośle, mogą bydź zepsute. Wydo­
byte korzenie należy zaraz sadzie, albo zachować 
w mieyscu tak iem , gdzieby nie wysychały od 
słońca i wiatru. Ta roślina iest zawsze prawie 
pierwsza, która na wydmuchu rośnie i usposabia 
ziemię dla innych roślin; ale skoro ustali się 
wydmuch; coraz powolniey rośnie i nareszcie u- 
sycha. Używa się pospolicie do pokrycia domów, 
na opał; na karm dla bydła można tylko używać 
przemrożoną.

4- Ż y c i c a  p i a s k o w a  {Eljtnus arenarius), r o ­
śnie na wydmach z trzciną piaskową w wielu oko­
licach Europy, Azyi i Ameryki, n. p. w Margrab- 
stwie braudeburgskiem, w Pomorzu, niższym Ślą­
sku i t. d. Ma źdźbło trzcinowate twarde, 2 . do 
3. stóp wysoko rosnące; korzenie nitkowate z od­
nogami diugiemi gałęzistemi, któremi wstrzymuie 
wydmuch tak mocno, źe go nietylko wiatry zwy- 
czayne: ale nawet szturmy i wały morskie nie 
łatwo mogą wzruszyć. Rozmnaża się podobnie 
iak trzcina piaskowa, i nasienie iey zacbowuie 
równie długą zdatnośe do zasiewu. Chcąc nasię-

c  ^



4*9

nie otrzymać; trzeba zbierać kłosy poiedyńczo, kie­
dy doyrzewaią; gdyż wkrótce potem wypada z nich 
takowe. Doyrzałośe kłosów poznaie się po ich 
żóitości i po mące w ziarnach widzieć się daią- 
cey. Życica młoda skoszona daie dosyć dobrą 
karm  dla bydła.

5. T u r z y c a  p ia s k o w a  ( Garex arenaria), r o ­
śnie wszędy na piaskach. Ma łodygę do pół ło ­
kcia wysoką; korzenie długie ścielące się, nitkami 
obficie opatrzone, złożone są z wielu członków 
kolankowatych, które tu i owdzie na powierzchnią 
ziemi wychodząc, wydaią młode rośliny, iak pod' 
sznurem sadzone, wzdłuż korzeni, w linii prostey 
idących. Rozmnaża się podobnie, iak poprzedza­
jące rośliny. Używa się do umocnienia wydmu­
chu; bydło ie tylko trawę przemrożoną przez kil­
ka mrozów iesiennych.

6. T u r z y c a  k o s m a t a  (Carex Mrtci) , znayduie 
sio na gruncie piasczystym i zgadza się we wzro­
ście, rozmnażaniu i użyciu z poprzedzającą tu ­
rzycą.

7. P e rz  p o s p o l i t y  (Tritlcum repens), ma źdźbło 
do 3. łokci wysokie, wydaiące niewiele liści; k o ­
rzenie kolankowate, rozchodzące się poziomo na 
10. do 20. łokci, opatrzone wielą nitkami i wy­
daiące w kolankach rośliny. Pomnaża się przez 
nasienie, a ieszcze łatwiey i pewniey przez ko­
rzenie, rznąc ie na sieczkę 2. do 3. cali długą po 
obmyciu z ziemi. Perz daie dobrą karni dla by­
dła: ale nie gęsto rośnie.
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7
8. M ie te ln ic a  ro z ło g o w a  (Jg rostis ^olonlfe. 

M a ’k o r a e n ' ie  ś c i e la o e " s ie  d !  '  ^ ‘ “ C h P iaSCW c h -

i liści kupkami s” i ”  1  j T  !/ . ■ ' . lulv(-)ch. Zdzbła są do trzech
Ćwierci łokcia wysokie, gałeziste, rozesłane „ a 
z,eon . wyda.ące korzenie z kolanek dolnych- 
w  gruncie ,ed„ak suchym i nieurodzajnym ma’ 
korzenie mato Ścielące się, wydaiace nie d e j ” 
s c  . prawie żadnych albo bardzo krótkie rozfc 'i  
Rozmnaza się przez nasienie, lub rozłogi i dale 
wyborną karm dla owiec i bydła.

pia9skl!Pt°vne k  r 0 l " y {Sperg r„śn j e na 
r u s k u  tylko „a cwiere do pół łokcia wysoko;

w c z e S n i ? ^ " 1 grU" Cie W't % - Z - * ™  sic, albowczesn e na w.osne, albo w miesiącu hpcu- „a
piaskach sieie mięszaiąc z dobrym „noiem
ub ziemią roślinna, a w gruncie dobrym no,lo’

b m e , lak len;potem się brouuie i walcu,e Za
w cscm iy  <laie nasienie dojrzałe po 8 lub

■o- tygodniach, które, gdy nic L i z i e  zebra
rozsiewa s,ę samo i daie tóyże ieśieni darń ge .’
st.1, a letni daie tylko trawę , siano. Można tak.

sTe„ eP°T  'V,OSU'7 ZaSi8" y> S<'-V Si« wysypie „a- enie, kosie , suszyć „a siano. Sporck daie wy­
b o ru ,  karm dla bydła i „wiec, bydło ,„czv p Z  
ninaza „deka krowom, czyniąc ie tłuste,

Z?i ZM Wrfn? M̂nneyzwiększa idy
aie mięsu smak przjiem ny.

j o . K o z io ro ż e c  D z ię c ie l in a  [ M e d ic a g o  fa l -

“ ' )  ma lor2enie si?S»i«cc 8+eboko i d a l i o
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ti  waiące przez lat 5 , lub  6 ,  i w yda iace  coroczn ie  
n o w e  łodygi.  To ziele zasługuie b y d ź  użyte  do 
zasiew u na piaskach  p rzed  i n n e m i ; pon iew aż u -  
m acn ia  w y d m u ch  ko rzen iam i i ło d y g am i ,  czyn i  
g r u n t  żyźnieyszy i d o b ry  k a rm  dla bydła  daie.- 
W ysiew a  się na  w iosnę ,  m ięsza iąc  z nas ien iem  
tu rzy c y ,  p e r z u ,  lub  owsa pospolitego, i co lat trzy 
lub  cztery, p o n aw ia  się zasiew. 1'oźuieysze z a ­
siewy m o żn a  u sk u tecz n iać ,  albo przez  zostaw ianie  
w  o s ta tn im  r o k u  niekoszoney  dzięc ie liny , aby się 
sam a z a s ia ła :  a lbo  ro b iąc  w lesieni lu b  n a  w io ­
snę do łk i  m ięd zy  s ta rem i roś linam i,  n a  dw a do 
trzech  cali g łę b o k ie ,  a n a  p ó ł  łokc ia  lu b  więcey 
od siebie o d d a lo n e ,  i po  zas ian iu  w k ażd y m  z n ic h  
k i lka  ziarn  dzięcieliny, p rzy k ry w aiąc  ie z iem ia .

*  *

*

Dzieła z k tó ry c h  rzecz pow yższa  zeb raną  zo ­
stała :

Besclireibung, wie man in Ddnnemark a u f  der Jnsel 
Secland and a u f den Kiisten von Jutland, den F lugsand  
dćimpfet und feststeliend m acht, nach v. Gram , Bóhl und 
Ciborg , bearbeitet von F. G. Leonhardi. Leipzig  i 8 o 3 .

T. B. Weber's sjstematisches Handbuch der- deutschen 
Landwirtschaft. E rster Band. Leipzig  

F. A . L. von B urgsdorf Forsthandbuch ite  Auflage.
L e i p z i g  1 8 0 1 .

IL Cotta's Anweisung zum W aldbau. i te  Aufl. D re- 
sden  i 8 i 7 .
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LVII.
O B LICHO W ANIU PŁÓTNA

(Dokończenie s tr .  3x4.)

Bhchowanie przędzy lub tkanin płoci innych, za pomocą al­
kaliów gryzących , chloryny p łyn n e j i kwasu siar- 
czanego , bez rozciągania na trawniku.

Ażebym się (mówi P. K urrer)  o skutkach prze­
m iennego blichowania  w kąpielach g ryząco-alka-  
licznych, chlorynowych i kwaśno siarczanych, bez 
rozciągania na trawnikach, przekonał; zrobiłem do­
świadczenie z czterema sztukami płótna domowego 
cienkiego, które do własnego użycia wybieliłem. 
P łó tno  takowe przez wszystkie zn iem  przedsięwzię­
te o p e r a c y e  o d d z ie ln i e  było t r a k to w a n e ;  a w braku  
małego ługowego apara tu , w kotle miedzianym 
otw artym , w ługu  gryząco alkalicznym warzonem 
bydź musiało. Postępowanie moie p rzy  tern by­
ło  nas tępu iącc :

O p e r a c y a  i.
Fermentowanie czyli namoczenie płótna.

Surowe, od tkacza odebrane  płótno, po rozwinięciu 
go, włożonem zostało do cebra obszernego, n a ­
pełnionego wodą rzeczną, do 4°- stopni podług 
Reaum. ogrzaną; przyciśniono ie i zostawiono 
spokoynie. Płótno tak zostawione nabrzmiało po 
8. łub j o . godz inach ;  po dwóch dniach okazały I 
się znaki zaszłey iuż w rozcieku  odmiany ; wypływ I
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nęły na wierzch szlarniste k o sm y k i , k tóre sie dnia 
czwartego tak znacznie skupiły, iż cała powierz­
chnia wody niemi pokry tą  była. Kosmyki tako­
we były wlekło- kleiste i do szlamu roślinnego 
podobne. Papićr lakmusowy błękitny zanurzony 
W rozc ieku , dał poznać , iż się iuż słaba ferm en- 
tacya zaczęła. Rozciek by ł m ętny, siwego, w żół­
ty  wpadaiącego koloru. Po wypuszczeniu tako­
w ego , nalano na płótno, dla wypłókania g o ,  w o­
dy ciepłey; potem  napełn iono  naczynie świeżą 
Wodą do 4°- stopni ogrzaną, przyciśniono płó­
tno  i zostawiono znowu w spokoyności przez 
cztery d n i ,  w mieyscu ciepłem, ferm entacyi 
Sprzyiaiącem. Po upłyn ien iu  tego czasu pap ier  
lakmusowy okazywał skwaśnienie ro zc iek u ’), który 
by ł zupełnie m ętny , bez kosmyków szlamowych. 
Kazałem w tenczas p łótno wyiąć, wypłókać, wyfo- 
lowae i tym sposobem  do następney  operacyi 
przygotować.

O p e r a c y a  a.
Z 8. części potażu, 56. do 58. na sto czystego potażu 

W sobie zawierającego i z 3. części świeżo upalone­
go w apna, z robiono łu g  gryząco alkaliczny, p rzy -  
daiąc potrzebną ilość wody. Kug ustały roz tw o­
rzony został wodą rzeczną aż do stopnia, po-

) Ferrricntacya tem  prędzey nastaie i tein sk orzey  p o s tęp u -  
le , a przeto i proces tem  bardziey  się  skrócą : im  w iększa  
i lo ść  tow aru  na raz s ię  do zam oczen ia  nakłada. Z p o ie -  
dyn czem i przeto  sztukam i zaw sze d lu zey  trzeba czekać, 
aby ter m en tacy a nastap ila .
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dług  areom etru  B e k a ;  poc2Ćm warzono w  nim 
płótno przez sześć godzin w kotle miedzianym o- 
twartym. Ubywanie łu g u ,  z przyczyny uchodzenia 
p a ry ,  wynagradzało się przez dolewanie świeżey 
wody. T o w a r  w ybrany wypłukano kilka razy 
w  wodzie rzeczney.

Rozciek w kotle pozostały, b y ł  koloru  ciemno 
brunatnego , m ętnego; tyle zaś by ł m ateryi farbney 
naciągnął, iż się takow ą sól alkaliczna nasyciła, 
i wszystek smak alkaliczny zginął.

O p e r  a c y a 3.
Ta zależy na sześciogodzinnem warzeniu w łu g u  

gryzącym, trzy - s topn iow ym , oodług  a reom etru  
B e k a .  Po odbytem warzeniu  wypłókano dobrze 
płótno, t a k ,  iak p i e r w s z y  raz ,  i w  t y m  s t an ie  oka­
zywało iu/. wielką w sobie odm ianę ; było m ięk­
li lćm w do tknięc iu  i miało kolor czerwonawo

v

żółty; co było znakiem , że się iuż znaczna część 
m atery i farbney rozpuściła i odeszła. Pozostały w 
kotle rozciek nasycony b y ł  zupełnie pierwiastkiem 
fa rb n y m ; gdyż tylko słaby smak alkaliczny na 
ięzyku okazywał. Kolor iego był cokolwiek niniey 
m ętny ;  lecz prawie ieszcze tak b runa tny , iak po 
pierwszem wywarzeniu.

O p e r a c y a  4*

R o b o t a  c z w a rta  o d b y ła  s ię  p rzez  w ł o ż e n i e  p łó '  
tn a  n a  i o .  g o d z in  d o  k ą p ie l i  c l i lo r y n o w e v  słabey') 
g d z ie  b y ł o  m ię t e  i p r z e w i ia n e  s p o s o b e m  iu ż  w ia '
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domym. To wybraniu zostało dobrze wypłó- 
kane. Kąpiel chlorynowa rozpuściła znaczną część 
pierwiastku farbnego; płótno miało kolor blady, 
słom i ano - żółty.

O p e r a c j a  5.
Włożono płótno do kąpieli kwaśno - siarczaney 

i zostawiono ie w niey przez szesnaście godzin; 
potem ie wypłókano i wyfolowano. Okazało się 
wtedy, ze pierwiastku farbnego ieszcze więcey 
utraciło; kolor słomiano - żółty zrobił się ieszcze 
bledszym.

O p e r a c y a  6.
Warzono płótno przez sześć godzin w ługu 

gryzącym i -̂ stopnia tęgości trzymaiącym. Pozo­
stały po wywarzeniu rozciek, będąc mocno za­
farbowanym, okazał, iż kąpiele kwaśne poprze­
dnie wzruszyły pierwiastek farbny i przysposo­
biły go do rozpuszczenia się w kąpieli alkalicznćy. 
Sól alkaliczna połączyła się z nim zupełnie; rozciek 
Oiiał kolor piwa brunatnego i m ętnego ; był na- 
Vvet ciemnieyszym, niż po pierwszem wywarzeniu 
i bez żadnego smaku alkalicznego. Płótno, po 
^yp łókan iu , było dosyć białem i tylko połysk 
szaro-czerwonawy' okazywało.

O p e r a c y a  7.
Po tem trzeciem wywarzeniu w łu g u ,  włożono 

płótno znowu do kąpieli chlorynowey na a4- g ° " 
dzin, i wyiąwszy ie, wypłókano. Było wtedy bia- 
fćm, oprócz mieysc niektórych, w żółty kolor wpa-

34
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daiąoych. Ażeby więc i te zupełnie wybielić 
przedsięwzięto

O p e r a c y ą  8 .

która się na tem zasadzała, iż przez cztery 
godziny wywarzano płótno w ługu gryzą co- al­
kalicznym -T- stopnia tęgości, podług areornetru 
B e k a ,  trzymaiącym. Po ukończonem wywarze­
niu  ług był koloru piwnego, iasno brunatnego; 
płótno zaś dobrze wypłókąnem zostało.

O p e r a c y a  g.

Odbyła się przez włożenie płótna do kąpieli 
eblorynowey na a/j. godzin ; z tey wyięte i wy­
piekane, okazało się zupełnie wybielonem.

O p e r a c y a  10.

Dla nadania płótnu trwałey i i u/. zupełnćy 
białości, warzono ie ieszcze raz przez cztery 
godziny w ługu gryząco alkalicznym, i  stopnia tę ­
gości trzymaiącym; potem ie wypłókano.

O p e r a c y a  u .

Włożono ie do  ostatniey kąpieli chlorynowćy, 
W którćy przez godzin ao. zostawało. Poczem ie 
wypłókano i dobrze wyfolowano; dla oddaleni*1 
zaś wszelkiego zapachu clilorynowego, przecią' 
gmono ie przez wodę gorącą, w którey cokolwiek 
rozpuszczono potażu, i wypłókawszy go znowió 
poddano ostatniey
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O p e r a c j i  12. 
zasadzaiącćy się na kąpieli kwaśno-siarczanćy, 
w którćy mokło przez godzin 20. Po wyięciu 
z teyże, zostało wypłókane, wyfolowane i na wol- 
nem powietrza wysuszone.

Przez ten prędki bielenia sposób, wymie­
nione cztery wałki płótna nabyły (mówi Pan 
Kurrer), tak nadzwyczayney białości, i tak wiel­
kiej- trwałości w niciach, iż, bez uniesienia się za 
tem now em  postępowaniem, można śmiało twier­
dzić, że ieszcze w żadnym towarze rue widzia­
no włókna roślinnego pięknieyszey białości, a n i  
'viekszey mocy. Nadto, sposób t a k o w y  zaleca 
się przez swoię nadzwyczayną prędkość, szcze- 
gólniey tam, gdzie trawników do rozciągania bra­
knie; a nawet i w zimie.

O k r  pietach kwaśnych, potrzebnych do wybielania w y­

robów lnianych.

Użycie kwaśnych kąpieli przy blichowaniu, ma 
ten główny i ważny cel, ażeby wyrobom lnia- 
f‘) m ,  iak 11 ay większą i iasną białość nadać. 
^  blicharniach płóciennych europeyskich uży­
wane są:

i Kąpiel kwaśno-siarczana;

M) Mleko kwaśne i maślanka;
Q  Kąpiel z mąki żytney, lub z otrab zaki.

SZOllych



st) K ąpiel kwaśno. - siarczenia.

N a y sk u te c z n ie y sz y m , n a y m n ie y  szkod liw ym , ia- 
k o też  i n ay tap sz y m  k w a s e m ,  do  w ybielan ia  
p łó c ien ,  ies t  n iezaw odn ie  kw as  sia rczany  n ie  d y ­
m iący  się- T eraz  w c a łe y  Anglii n ie  m asz żad n ćy  
b l ic h ą rn i  w iększey ,  gdzieby  w yłącznie  tego  k w a ­
su  d o  b l ich o w an ia  b a w e łn ia n y c h  i ln ian y ch  w y­
ro b ó w  n ie  używ ano .

K ąp ie l  k w a ś n o - s ia rc z a n a  p rz y n o s i  dla b l icb a rń  
p łó c ie n n y c h  w iększe  k o rz y śc i ,  a niżeli kąpiel z i n ­
n y c h  kw asó w  ro ś l in n y ch .  K orzyści te są n a s tę p u -  
i ą c e :

1) N ie szkodząc  b y n a y m n ie y  trw ałośc i  w łó k n a  
ro ś l in n e g o ,  kąp ie l  ta ies t  b a rd zo  sku teczną ,  
i m o ż n a  za iey p o m o cą  w szystkim  w y ro ­
b o m  p łó c ien n y m  tak  p ięk n ą  i iasną b iałość 
n a d a ć ,  iakiey ża d en  in n y  kw as  ro ś l inny  
sp raw ić  n ie  zdoła.

2) W  p ie rw o tn y m  sk ładzie  sw o im  zawsze iest 
n ie o d m ie n n ą ,  zawsze m a ied n ak ą  tę g o ś ć ,  i;  
czyli tu  św ieża ,  czyli d aw n ie y sza ,  zawsze 
tak i  sam o k az u ie  sku tek .

3) M niey  kosz tu ie ,  niz kąpie l  z m leka kw aśnego, 
z p rz y c z y n y ,  ze kw as s ia rczan y  a n g ie lsk i ,  
f r a n c u z k i ,  szw aycarsk i b a rd z o  iest tani.

4) M ożna  iey k i lka  ra zy  do  iedney  i tey  samey 
ro b o ty  u ży ć :  by le  ty lko  n ie  wielka s tra ta ,  i a ­
k iey  kw as  s ia rczany  przez w k ład an ie  do kąpieli  i 
t o w a ru ,  łącząc  się z cząs tkam i z iernnem i, do-



zna ie  , przez d o lew an ie  św ieżego k w a su  w y n a ­
g ra d zan ą  b y ł a ,  i zawsze w niey ied « ak i  s t o ­
p ie ń  tęgości b y ł  u t rzy m y w an y .

P rzy g o to w an ie  takow ey  k ąp ie l i ,  za p o m o cą  k w a ­
s u  s iarczanego fpancuzkiego , lu b  szw a jca rsk ieg o  
iak o też  i p o s tę p o w a n ie  z to w arem  przy  n a m o c z e ­
n i u  go w k ąp ie l i  kwaśney z im n ey ,  o d b y w a  się 
zu p e łn ie  t a k ^  iak  iuż  n a  sw oiem  m iey scu  powie­

d z ian o .
S k u te k  k w a su  s ia rczanego , u ży teg o  d o  b l ic h o -  

w a n ia ,  n ie ty lk o  się do ro zp u szczen ia  i u p r z ą t n i ę ­
c i a  cząstek  o b c y c h , n a  w łókn ie  w c i ą g u  o p e ra -  
cyi m ech a n iczn ie  sk u p io n y c h  i o s ia d ły c h ,  p r z y ­
czy n ia .  ale n aw e t  i do  w y b ie lan ia  p ie rw ia s tk u  fa r-  
b n eg o  w  w ł ó k n i e ; tern ześ d z ie ln ie j  szym  się 
o k a z u ie , im  w y ro b y  ln ian e  w p o p rz e d n ic h  o p e-  
ra cy ac h  więcey p ie rw ia s tk u  fa rb n eg o  u t r a c i ł y , i 
im  lepiey do  kąpieli  kw aśn o  -s ia rczau ey  p r z y s p o ­
so b io n e  z o s ta ły ;  w ted y  także  i in n e  op eracy e  
b l icharsk ie  b a rd z o  się u ła tw ia ią .

B) K ąpiel z  mleka kwaśnego lub maślanki.

U życie  mlćka kw aśnego  lub  m aś lank i  g ru n tu ie  się 
n a  kw asie  o c to w y m ,  k tó ry  tak o w e  w sob ie  z u ­
p e łn ie  u tw o rz o n y  zawieraią . P rz e d  p o zn a n ie m  
n o w y c h  sp o so b ó w  b ie le n ia ,  u ż y w a n o  tego ś r o d ­
k a  p raw ie  we w szystk ich  b l ich a rn ia ch  e u ro p e y -  
s k ic h ;  i te raz  naw e t  m o ż n a  go tu i o w dz ie  w Ho- 
jąn d y i ,  F rancy  i , Ś lą sk u ,  C zechach  i t. d. n a p o t-
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kac; lecz byłoby daleko lepiey, gdyby go kwas 
siarczany zastąpił.

Wśród samey operacyi, mleko kwaśne świeże 
i maślanka, przez zawarty w nich kwas octo­
wy , nie działaią wprawdzie szkodliwie na włó­
kno roślinne, pierwiastkiem farbnym splamio­
ne; ale też i nie tak silnie, iak kwas siarczany. 
Ponieważ zaś, szczególniey w lecie, z kwaśney do 
gniłey fermentacyi bardzo prędko przechodzą, i 
przez to na włókno roślinne szkodliwie działaią; 
P otrzeba zatem, aby blicharz, unikaiąc wielkiey
szkody, oprócz mleka kwaśnego, Żadnego innego 
nie używał.

W  Hollandyi używaią mleka do blichowania płó­
cien sposobem uastępuiącym ;

N a le w a m  do kadzi obszerney tyle mleka kwa­
śnego lub maślanki, aby pierwsza szlichta w płó­
tnie zupełnie namiękła. Potem składa się płótno 
wolno, wkłada do kąpieli i przydeptuie nogami. 
Jeżeli mleko iest zagęste; tedy przydaią do niego 
osmą część wody. Uwarsztwianie towaru, dolewanie 
mleka kwaśnego i przydeptywanie nogami, p o ­
wtarza się tak długo, aż się całe naczynie n a ­
pełni. Nakoniec, dolewaią mleka tyle, ażeby to­
war pokryło, kładą wieko podziurawione, i za­
suwam ryglem, dla przyciśnienia go w mleku.

Po kilku godzinach wychodzą na w-ićrzch bań- 
lu i zgromadzają sl? „  piaD},. ^
się także znaki wewnetrzney odmiany oznacz i- 
iące fermenlacyą, która stosownie do depleyszćy



lub  zimnieyszćy tem pera tu ry ,  trwa przez 5 , 6 , do 
7 . d n i ;  w którym  to czasie płótno w rozcieku  z o ­
stawać powinno. Skoro się zaś ferm entacya u -  
kończa, co się przez opadanie  piany pozna ie ,  
wybiera się t o w a r , płócze i foluie.

T u  łatwo m ożna  poznać, iak niebezpieczną iest 
rzeczą zgniłego używać mleka; wtedy albowiem 
ferm entacya gniła w przeciągu 5. do 7 . dni p rz e ­
chodzi do s tanu  zupełnćy  zgnilizny, k tóra t rw a ­
łość włókna roślinnego nieom ylnie psuie. A za­
te m ,  i w tym  względzie, kwas siarczany pow i­
nien mieć pierwszeństwo przed kwaśnem mlekiem; 
tam ten  iest tańszym i daleko skutecznieyszym; 
m leko, ieżeli nie iest świeże, nietylko szkodli­
we dla blicharza może sprawić sk u tk i :  ale n a ­
wet tym  sposobem znaczna ilość wyborney dla 
bydła  luh trzody m arnuie  się karmi.
C) Kąpiel z  mąki zytney lub z  otrąb zakwaszonych.

Do małey ilości p łó tna używaią w Hollandyi 
wody kwaśney, z o trąb  lub  m ąki żytney. Skutek  
tey wody zawisł także od tey samey przyczyny, 
iak mleka kwaśnego. Lecz zamiast tego środka, 
życzę także używać raczey kw asu siarczanego, 
k tóry  dzielnićy skutkuie  i tow arow i szczególniey- 
szey białości udziela.

Opisanie aparatu blicharskiego, z rysunkiem; wyiete 
z dzieła Sa m u 1 a P a r  k i e s a , pod tytułem : „Roz­
p r a w y  i doświadczenia w przedmiotach kunsztów i 
rękodzieł w Anglii i t. d. ”

Tsa Tabl. XL. p jg  , ,  iest przecięcie aparatu.
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A . Kocioł do warzenia alkalicznego ługu.
B. Duże naczynie, albo ceber z drzewa, w który

się wyroby do blichowania nakładaią.
C. Rura z kurkiem, do wypuszczania ługu.
D. C z w o r o b o c z n a  szyia, przez którą ług  ha wy­

roby w naczyniu B  rozlewa się.
K. Pompa, za którey pomocą, ług na dnie na­

czynia Z? będący, przez rynnę /  na powrót do 
kotła A  wprowadza się.

F. Piec do palenia pod kotłem.
G. Podwóyne dno, podziurawione, dla przepu­

szczania ługu na spód, gdy takowy przez 
całą warsztwę nałożonych wyrobów prze­
cieknie.

H. Okrągły drążek, do zatykania otworu we dnie
n a c z y n i a  B. O tw ó r  t a k o w y  o d t y k a  s ię  p rz e z
podniesienie drążka, dla wypuszczenia ługu, 
kiedy tenże iuz iest osłabiony.

J. Rynna, przez którą ług do kotła powraca. Nie­
którzy blicharze stawiaią naczynie B nad ko ­
tłem , który w takim przypadku ma przydaną 
pompę.

Fig. i .  wystawia kocioł zwyczajny.
A . Kocioł metalowy, który się osadza w piecu.
BB. Duże drewniane naczynie, nazwane p r z e t a ­

k i e m ,  którego dno iest podziurawione; w 
środku, iest obszerna rura; do lego naczynia 
wkłada się za każdym razem po kilkaset sztuk 
kartunu.

C. Obszerna r u r a , która się wrzącym ługiem na­
pełnia.



tti. Rodżay daszku, czyli okrągła wypukła ctesż- 
czka, po którćy ług wrzący na około dd 
kotła równo się rozdziela. Przyrządzenie td 
wielu zaleca się korzyściami. Wielki drewnia­
ny przetak, oddziela wyroby od dna kotła 
i z temiż stykać się im nie pozwala; gdyż to 
koniecznieby iiri Szkodziło. Mocne ciśnie­
nie tak diiżey ilości towaru przyczynia się 
do tego, że ług do większey przychodzi tem ­
peratury* iak w naczyniu otwartein; co przy 
blichowaniu nader pożyteczną iest rzeczą. 
Pompa także przez ten sposób nie iest p o ­
trzebną; gdyż przez cały cżas wrzenia ługu 
W naczyniu A ,  burzenie ustawicznie podnosi 
się aż ponad rurę  C , z którey się ług  znowu 
na spód dostaie, i tak nieustanne trwa One­

go krążenie, dopóki towar do pożądanego 
stopnia białości nie przyydzie.

LVIH.
łlOŻM AITE SPO SO BY  W YRABIANIA M O SIĄ D ŹU i

(Dokończenie str. 329.)

U . Doświadczenia w z g lę d e m  u^cia  blendy do robienid 
mosiądzu*

Fabrykant B o u c h e r  w A i g l e ,  wraz z ad- 
ministracyą górniczą francuzką, czynił doświa 
czenia względem użycia blendy do robienia nio-

35
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siądzu. Treść tych  dośw iadczeń ieSt następ ii-
laca:

3o. części m iedzi ro/.yczkowey (Rosellenkupfer)i 
3o, cz. b lendy  prazoney , i 16 . cz. w ęgli, w ydały 
3 9 ,8 0 . części surów ki (arcot); a zaś 3o. cz. m iedzi 
różyczkow ey, 25. cz. b lendy  p razoney , i 16. cz. 
węgli, w ydały 4o,25. surów ki.

D a ley ,
20.5. części surów ki.
• 2 . „ m iedzi różyczkow ćy,
9» 11 starego m osiądzu ,

3o. „  b lendy  p razoney ,
i5 . „  węgli d rzew nych , i
5. u zynku  m etalicznego (ten na  osta t­

k u  b y ł p rzydany 'l. 
w ydały 52. części m osiądzu lanego. Z i5 . części 
m iedzi rózyczkow ey, 2 0 . su rów ki, 5. obrzynków  
m osiężnych , 3o. b lendy prazoney , i5 . węgli i Ą. 
cz. z y n k u , podobną o trzym ano  ilość.

D aley znow u, bez surów ki,
2 8 .5 . części m iedzi rózyczkow ey ,

9 . „ m osiądzu starego ,
3o. ,, b lendy  prażonćy ,
i5 . „ węgli d rzew n y ch , i

5* ,1 zynku  m etalicznego ;
iako tez :

3«,5o. części m iedzi różyczkowey ,
5- » starego m o sią d z u ,

3o- »» blendy prazonćy*
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j 5. ,< węgl* drzew nych, i
6. .i zynku metalicznego,

wydały razem io4- części użytecznego mosiądzu.
Z porównania ilości mosiądzu przez różne spo­

soby otrzymaney, wypływa podług B e r t h  i e r a  
stosunek następuiący:

Ażeby ioo. części mosiądzu, biorąc na wagę, 
otrzym ać, potrzeba:

j) Podług sposobu do tychczas używanego:
a) dodaiąc obrzynków starego mosiądzu:

Miedzi różyczkowey. . . 57,00.
Mosiądzu starego. . . 13,70.
Galmanu. . . . 9 1,00-
Węgli drzewnych . . 5o,oo.
Zynku metalicznego . . 7,00.
Węgli ziemnych, . . . 35o,oo.
Tyglu (Tiegel) . . 1.

b) bez dodatku starego m osiądzu:
Miedzi rożyczkowey . . 66.
Galmanu . . . .  i o 3.
Węgli drzewnych : . • 56.
Zynku metalicznego £.
Węgli ziemnych • • • 35o.
Tyglu . 1.

2) Podług tego samego sposobu, z tą tylko 
odmianą, iż się zamiast galmanu, blendy prażo- 
nćy używa.

a) dodaiąc starego mosiądzu, czyli obrzyn­
ków mosiężnych, potrzeba:
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Miedzi różyczkowej , - $7,00.
Obrzynków m osiężnych , >d,yo,
Blendy prażoney *) , . y5,oo,
Zynku  metalicznego . . 6 ,oq,
Węgli d rzew nych . , . ^ 00
Węgli ziemnych t . 34o,oo.
Tyglu • . .

b) bez przyda tku  starego mosiądzu:
Miedzi różyezkowey • , , G5.
Blendy prażoney , . 85.
Zynku metalicznego , j.
Węgli drzewnych . , , 45.
Węgli z iemnych . . . 340.
Tygiu • . , b
Bachuiąc spotrzebowanie materyafów do rob ie­

nia mosiądzu bez su rów ki, otrzym uiemy naste- 
jpuiace stosunki :

1) Podług sposobu dotychczas używ anego : 
a) z dodatkiem  starego m osiądzu 

Miedzi różyczko wóy . . 57,00.
Mosiądzu starego . , . 13,70.
Galm anu . . . 60,00.
Zynku i ołowiu . , j 6,oo.
Węgli drzew nych . . 3 1,00.
Węgli z iem nych . . 200,00.
T y g l u .................................................. z

) Przygotowanie mechaniczne blendy , nie potrzebnie 
więcey czasu 1 mozołu , iak przygotowanie inięsza- 
nmy galinanu zwyczayney; gdyz w przeciągu ośmiu 
godzin można ićy 400. kilogramów zemleć i przepytlo-
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b) bez dodatku poprzedniego:
Miedzi rózyezkowey - . . 65.
Galmanu . . , . n0.
Zynku i ołowiu . . . . i8.
Węgli drzewnych . . 36.
Węgli ziemnych . . . 200.
Tyglu . »
2) Używaiąc blendy prażoney zamiast galmanu

a) z dodatkiem starego mosiądzu:
Miedzi rózyezkowey . 57,oo.
Mosiądzu starego . . i 3,7o.
Blendy prażoney . . 5o,oo.
Zynku i ołowiu . . 12,00.
Węgli drzewnych . . 3 i,oo-
Węgli ziemnych . . . 200,00.
Tyglu i

b) bez dodatku star. mos.
Miedzi rózyezkowey . . . 65.
Blendy prażoney . 5^.
Zynku i ołowiu . . . i 3.
Węgli drzewnych . . . 36.
Węgli ziemnych • • 200,
Tyglu . , . »
Za pomocą ognia z węgli ziemnych prażono blen­

dę w małym, do tego zbudowanym, piecu płomie­
nistym (Reverbenrofen). Tym sposobem w przeciągu 
/a- godzin, przemieniono 327. kilogramów blendy 
surowey na 270. kilogramów blendy prażoney, spo-

wac. Je s t  o n a  c o k o lw ie k  tw a r d s z ą  n iz  g a lm an  p r a ż o n y ,  
i da leko  lm ń ć y  c ią g łą  c d  tak  n a zw a n e g o  k i z 1 u {Kies).
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trzebowawszy przytćin 4oo. kilogramów węgli z ie­
m nych . W  czasie prażenia  potrzeba blendę często 
poruszać , i od dna  pieca, czyli trzonu , n a  k tórym  
się praży, odłamywać. Dobrze wyprażona me zbryla 
się ani skupia, lecz tworzy massę zupełnie proszko­
watą. Z początku wydobywa się przy tern bardzo 
wielka ilość pary  siarczaney, która się zapala: lecz 
p łom ień  w krotce gaśnie i widać tylko wznoszący 
się d ym , k tóry  się powoli rozrzedza, i nakoniec
zupełnie  niknie. Blenda doskonale wyprażona,
m a piękny ochrow o - czerwony ko lor  i zawiera 
w  sobie:

0,88. do 0,89. n iedokw asu z ynku ,
0,07. niedokw asu ołowiu, i
0,04 do o ,o 5. mieszaniny cząstek ziem nych,

iak oteż  i b le n d y  ie szcze  n ie  w y p ra żo n ey  *).

Za pom ocą takowey blendy wyprażoney otrzy- 
m uiem y surówkę i mosiądz, stosownie do użytych 
sposobów , z większą lub mnieyszą różnicą. Su­
rówka zawiera w sobie z w y c z a jn ie ,  nawet i w ten 
czas, gdy się za pomocą blendy prażoney otrzy- 
m u ie ,  tylko ao. części zynku na 100, i dla tego, 
ieśli ią do mosiądzu za potrzebuą uznaiem y, na-

*) Z  w ydobywaiąccgo się podczas prażenia  podkw asu  s ia r-  
czanego, można stosowny użytek  zrobić. o ,35 . części s ia r­
ki ,  k tó re  b lenda  w sobie zaw iera ,  w ydalą  podczas p r a ­
żenia 0,67. części podkw asu siarczanego ; te zaś mogą 
wydać o,83 . kw asu siarczanego bez wody, lub  więcćy 
niż 1,00. iezeli kwas ten tyle wody w sobie zaw iera ,  
iż 66. stopni okazuie.



4-śg
leży dodać zynku, ażeby została nasyconą i mo­
gła się na prawdziwy mosiądz zamienić. Tym­
czasem zdaie się, iż ta podwóyna robota korzy­
stnie przez iednę da się zastąpić, iak się to iuż 
z powyższych części składowych bez surówki, 
dość iasno okazuie.

Dalsze doświadczenia okazały, iż nawet zna­
czne przymięszanie siarezyltu zynku i siarczy ku 
żelaza do blendy prażoney, nie przeszkadza o- 
trzymaniu mosiądzu i nie nadaie m u ż a d n e y z łe y  
■własności- Jednakże blenda, która się nie wy­
prażona pozostaie, działa szkodliwie w tenczas, 
kiedy się mosiądz przez czas dostateczny w stanie 
ciekłym spokoynie nie utrzymuie; co potrzebnem 
iest koniecznie, aby się gotowy iuż mosiądz od 
blendy, dla odmienney ich ciężkości, zupełnie mógł 
oddzielić. Jeżeli to oddzielenie się nie nastąpiło; 
Wtenczas mosiądz, w którym się blendy cokol­
wiek przymięszaney znayduie , ma ową własność, 
którą w hutach mosiężnych wyrazem m u l i s t y  
(schlamrnig, schlackig , b o u r b e u x )  oznacza- 
czaią, a która za powtórnem przetopieniem traci. 
Nakoniec B e r t h i e r  i B o u c h e r  używaiąc blen­
dy, zawsze większą ilość mosiądzu otrzymywali 
a niżeli, kiedy użyli galmanu.

Różne doświadszenia przez B e r t h i e  r  a u sk u ­
tecznione, zdaią się bydź dowodem, iż w stosun­
kach wyżey wskazanych, ilość oznaczoney tam 
blendy prażoney bez szkody zmnieyszyeby mo­
żna, z przyczyny: że przy wzraiankowanem nal'ado-
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w aniu ty głów, zawsze Wielka część niedokwasit 
z v n k u ,  czyli tak nazwaney w e ł n y  f i l o z o f i -  
c z n ć y  (p o m p h o lix )  ulatuie; co prawie o ,3o. tego 
Zyriktt w y n o s i , któryby blenda do utworzenia m o ­
siądzu wydać pow inna, to iest 0,70. gdy tym 
czasem w rzeczy samey tylko o ,4o. wydaie. G dy­
by  zaś zmnieyszenie ilości blendy prażoney nie 
dało się uskutecznić bez straty w robieniu dobrego 
mosiądzu; tedy znaczną część, a p r z y n a y m m e y ^ a o .  
rzeczonego tdotnionego białego niedokw asu zynku 
będzie m ożna korzystnie zebrać , i podług  zwy- 
czaynego , z dodatkiem  galmanu, postępow ania , 
do robienia  m osiądzu użyć.

Zdaie się także bydź rzeczą niew ątpliw ą, iż 
podług zwyczaynego sposobu postępow ania , za 
wiele się dodaie węgli d izew nych : a przez t0
wiecey ich się trwoni niż po trzeba ; podobno 
przepisana ilość dałaby się o { , a nawet o po­
łowę zmnieyszy ć\

Następuiące różnice kosztów okazały się przy 
różnych sposobach wyrabiania mosiądzu, podług 
doświadczeń przez rzeczonych chemików Iran-  
cuzkich czy n io n y c h ; ^

1) S p o s ó b  d o t y c h c z a s  u ż y w a n y .
A )  z surów ką (arcot) i mięszaniną zwy- 

czayną, czyli nabitką gahnanową (Gul- 
m e j s a t z )

a ) z dodatkiem  starego mosiądzu . 1,000/
b) bez t e g o ż .......................................................... 970;



Ii) z blendą
a) z mosiądzem starym
b) bez niego 

a. R o b ie n ie  b e z  s u ró w k i .
A )  z zwyczayną nabitką galmanową.

a) z mosiądzem starym
b) bez niego 

Ii) z blendą lub kizłem
a) z mosiądzem starym
b) bez niego 

C) z blendą lub kizłem bez dodatku sta­
rego j mosiądzu

a) z pomnieyszeniem ilości blendy i węgli 926.
b) równie tak iak przy zbieraniu nie-
dokwasu zynku . . 918.

12. Robienia modadzu z zyriku metalicznego i  miedzi.

Podług doświadczeń B e r t h i e r a ,  nakłady, któ­
rych robienie mosiądzu z miedzi i zynku meta­
licznego wymaga, maią się, co do kosztów, przy 
Wyrabianiu mosiądzu z galmanu i blendy wska- 
zanych, w stosunku nastepuiącym:
3) R o b i e n i e  m o s i ą d z u  z a  p o m o c ą  z y n k u

m e t a l  i c z n e g o  
o) dodaiąc starego mosiądzu , 9^0.
b) bez tegoż . . . 948.
Przy tych i poprzednich podaniach wartość 

miedzi oznaczoną iest przez yg5 . do 800. Jeżeli 
się nie obawiamy tev okoliczności, że prażenie 
blendy tylko powoli i w niewielkich ilościach od-

36
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bywać się może, i iezeli nie mamy przy tern spo-i 
sobności, abyśmy płom.enia z pieca, w którym się 
mosiądz topi, korzystnie użyli; tedy wyrabianie 
mosiądzu prosto z miedzi i zynku metalicznego, 
iako wydaiace mosiądz szczególnej iednostaynośc,\ 
zdaie się zapewniać korzyści, na iakich innym 
sposobom postępowania mniey lub więeey zbywa.

B o u c h e r  kazał stopie 16. kilogramów miedzi 
różyczkowey, na kawałki porąbaney, w tyglu, do 
którego wprzód kilka węgli średniey wielkości 
włożył, ;i£eby metal nie inaczey, iak kroplami 
pizcz węgle na dno tygla ściekał i tym sposobem
0 zupełnem stopieniu można się było zapewnić. 
Po upłynieniu dwóch godzin stopiła się wszy­
stka m iedź , do przyzwoitego stanu rozrzedzoney 
płynności. Potćm, za pomocą żelaznego pogrzeba­
cza, i przez węgle, od z niedokwaszenia zabezpie­
czające, przymięszano do miedzi roztopioney 8. 
kilogramów metalicznego, na kawałki porąbanego
1 wprzód, prawie do stopienia czyli zmiękczenia 
rozgrzanego zynku, w dwóch lub trzech porcyach. 
Dopóki zynk ieszcze pomiędzy węglami zostawał, 
rozwnały się bardzo gęste białe dym y; lecz sko­
ro się z miedzią roztopioną zetknął, przestał się 
zaraz dymić; gdzie wtedy łącząca się z nim miedź 
zastąpiła mieysce kwasorodu, który działaiąc na 
zynk, i zniedokwaszaiąc go , rzeczony dym spra­
wiał. W pół godziny po włożeniu zynku, wyla­
no otrzymany mosiądz w formy, którego było 
w massie całkowitey, czyli iednostayney 20,5o. ki-
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Ingramów, a w zebranych ziarnicach i szczątkach 
i,aa, lcilogr; razem zas 21,70. Gafa robota była 
tak prostą, iak tu opis iey wskazuie, bez ża­
dnych innych zabiegów; otrzymano zaś mosiądz 
bardzo iednostayny, maiący kolor żółty piękny i 
bez wad, który mało ołowiu, a prawie 0,32. zyn- 
ku w sobie zawierał. Przydanie cokolwiek wie-

,  T ,  b

cey ołowiu, byłoby iego zawielką miękkość zmniey- 
szyło. Korzyść na czasie przy tym sposobie iest 
bardzo znaczną; ponieważ, kiedy podług zwyczay- 
nego sposobu w przeciągu 24. godzin, tylko dwa 
razy piece odchodzą; podług tego sposobu mogą 
odeyśdź cztery razy: a każde nabicie ty głów wy­
dalę i 5o. kilogramów mosiądzu, przy spotrzebo- 
waniu i f  hektolitra węgli ziemnych. W miarę, iak
się robota z dodatkiem lub bez dodatku starego 

•

mosiądzu odbywa, potrzebne są materyały w na­
stępujących stosunkach:

z d o d a tk ie m  b ez  d o -  
s ta r .  m o s ią d z u ,  d a lk u .

Miedzi różyczkowey , . 57,00. 65,00.
Mosiądzu starego . - 13,70. __
Zynku metalicznego i ołowiu 3?.,00. 3?,00.
Węgli drzewnych • 12,00. 12,00.
Węgli ziemnych - 100,00. 100,00.
Tyg,u • • 1. 1.

Hakoniec, roboty ręczney przy takiem postępo­
waniu iest mniey niż przy iunem.

Każde takovve nabicie, iak go powyższy stosu­
nek wskazuie, potrzebnie obok zynku, 3. części
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o ło w iu  w  d o d a tk u ;  tak iego  sam ego  d o d a tk u  p o ­
trze b a  także i w tenczas, k iedy  się m osiądz  z b len­
dy w yrabia .

P o trzeb n y  o łó w  m ożeby się, p rz y n a y m n ie y  k iedy 
się m osiądz  z b le n d y  w y rab ia ,  d a ł  użyć  w p o s ta -  1 
ci zm ieloney  z p ro c h e m  w ęg low ym  i z b len d ą  śc i­
śle p o m ieszańcy  g l e y t y  o ł o w i a n e y ;  co z n a ­
cznie  zm nieyszy łoby  koszta. A ch o c iażb y  n aw e t  ten  
sposób  p rzy d aw an ia  o łow iu  n ie  m ia ł  b y d ź  t a ń ­
s z y m ;  zawsze ied n ak  lepszym  iest ze w zg lęd u ,  iż 
ła tw iey sze  i iednos tayn ieysze  podzie len ie  się i p o ­
łączen ie  o ło w iu  z m o s iąd zem  sp ra w ia ,  a niżeli 
w  ten czas ,  k iedy się o łó w  m eta l iczny  d o  ro z to ­
p io n eg o  m o siąd zu  przydaie .

1 4 . M osiądz z  niedokwasu zynku i niedokwasu m iedzi.

W e d łu g  powieści, ma b y d ź  w tym  w zględzie  nastę­
p u jący  p rzep is :  M ieszan inę  z 52. części n ied o k w a­
su  m iedzi (o trzy m an eg o  z czystego ka lcy n o w an eg o  
g ry szpanu) 100. cz. g a lm a n u ,  4 ° ° -  czarnego  flusu, 
3o. węgli d rz ew n y ch  p o t łu c z o n y c h ,  należy s to ­
pić. O trz y m u ie  się ty m  sposobem  o szóstą część 
w ięcey  m o s iąd zu ,  a n iz e l ib y  m o / n a  b y ło  o trzy m ać  
m ied z i  sam ey, z iey n iedokw asu .

1 5. Sposób rozkładania mosiądzu.

L iczne  m am y  sposoby  ro zk ład an ia  m o s iąd zu ,  i 
p o zn a w an ia  sk łada iących  go części:

TrzymM itc go w  w ielkiem  gorącu na  o tw ar łem  
p o w ie trzu ,  w  s tanie p ły n u ,  n iedokw as  zy n k u  po -
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wiekszey części ulatuie Lecz ten sposób iest n ie ­
dostateczny; ponieważ się ieszcze zawsze pozo- 
staie w miedzi zynk i iego niedokwas, który  w'a- 
gę powiększa.

Rozpuszczając mosiądz w kwasie siarczanym , 
pozostaie znayduiący się w nim  ołów iako s i a r ­
c z a n  o ł o w i u :  a zynk i miedź stanowią rozczyny 
zynku i miedzi w kwasie siarczanym. Przez k ry -  
stalizacyą m ożna ie oddzielić, lecz nie zupełnie. 
Lepiey zatem iest, kiedy się do rozczynu, dw u­
dziestą częściami wody podług obiętości, rozc ień ­
czonego, kawałek zynku  ściśle odważony włoży; 
wtedy albowiem zynk rozpuszcza się i osadza 
miedź. Potem, dla osadzenia zynku, dodaie się 
węglanu potażu, (surowego potażu) waży się osad, 
i odciąga się to, co się z kawałka zynku włożonego 
rozpuście mogło.

V a u q u e l i n  poda ł ieszcze inny sposób. R oz­
puszcza mosiądz w kwasie saletrowym; potem  
wlewa rozczyn do flaszki, którą zatyka; dodaie 
gryzącego potażu tyle, aby się w znaczney  ilości na 
ięzyku czuć dawał, i trzęsąc miesza wszystko dos ta ­
tecznie. Gdy go przez kilka m inu t dobrze wykłóci, 
cedzi go przez pap ie r ;  w tenczas zynk w potażu 
rozpuszczony przechodzi, a niedokwas miedzi p o ­
zostaie na papierze. Niedokwas takowy ługuie  p o ­
tem wodą, dopóki tylko ta smaku nabiera, suszy 
go i odważa. Poczem ilość otrzym anego niedokwą-. 
su wskazuie ilość m etalu, odciągnąwszy o,35
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z p rzyczyny :  że 100. cz. tak iego  n ied o k w asu  m iedzi,  
zaw ieraią  w sobie o ,35. części kw aso ro d u .

D o  pozostałego ro z czy n u  dolewa się k w asu  siar- 
czanego  tak  d łu g o ,  aż się z n o w u  tw o rz ący  się 
z p o czą tk u  osad ro zp u śc i ;  p o tem  dodaie  się w ę ­
g lan u  sody, d o p ó k i  się osad robi.  O sad t a k o ­
wy łu g u ie  się i k a lcy n u ie  w ty g lu ,  ażeby  kwas 
w ęglow y u lecia ł;  p o tem  waży się, odc iąga iąc  o , 3 i . 
części, k tó re  są k w aso rodem .

D i z e  po d a ie  sposób  n a s t ę p u ią c y : R ozpuszcza 
się m osiądz  w kw asie  sa le t ro w y m ; oddzie la  się 
pozosta iący  n iedokw as cy n y ;  n ied o k w asy  w ro z -  
czynie  b ędące  osadzaią się p rzez  p o ta ż ;  ro zp u -  
szczaią się zn o w u  w kw asie s ia rczan y m ; ro z tw a ­
rz a  się rozczyn  dziesięcią  częściam i w ody  p o d łu g  
w a g i ;  osadza się m iedź  m eta liczna  za pom ocą  k a ­
w a łk a  żelaza ; p o tem  żelazo przez  kw as  galasowy 
i na  k o n iec  zynk przez potaż.

B e r t h i e r a  sposób iest nas tępu iący :  R ozpuszcza 
sie m osiądz w kw asie  sa le trow ym  w rz ący m ; w tedy  
pozosta ie  się n a  dnie  n ied o k w as  cyny , k tó ry  się 
zb iera  i waży. 1’o tem  p a ru ie  się rozczyn  tyle, ile 
ty lko  m o ż n a ;  dodaie  się do  z b y tk u  k w a su  siar- 
czan eg o ,  i w y p ę d za  się kwas sa le trow y za p o m o ­
cą c iep ła ;  rozc ieńcza  się w odą ; waży się osiada- 
iący n a  d n ie  s ia rczan  ołow iu;,  w k ład a  się k a w a ­
łek  z y n k u , dla o sadzen ia  m ie d z i ,  i osadza  się 
n ak o n iec  zy n k  przez p o taż  iak wyżey.
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LIX.
o  PLATEROWANIU I POSREBRZANIU

n a  s p o s ó b  f r a n c u z k i .

(W yiątek ze s ł o w n i k a  technologicznego Dietionaire de 
Technologiej.

(z  rysunkiem na Tab. XL.)

P l a t e r o w a n i e  iest m o cn ćm  p rzy tw ierdzen iem  
śreb ra  na  p o w ie rzch n i  m etalów , a szczególniey n a  
m osiądzu  i miedzi. S z tu k ą  p la te ro w an ia  iest daw n ą , 
i n ie  w iadom o, k to  ią p ierw szy  wynalazł. P o n ie ­
waż zaś żelazo b a rd zo  r z a d k o  się p la te ru ie ,  i sp o ­
sób p o s tęp o w an ia  iest zawsze ten  sam ; więc tu 
ty lko  o sztuce p la te ro w an ia  m o s iąd zu  i m iedzi 

m ów ić  będz iem y.
P o trzeb a  p rzed m io ty  p la te row ać  się m aiące o -  

p iłow ać ,  wytoczyć i t. d. ażeby  pow ierzchn ia ,  n a  
k tó re  b laszki s re b rn e  k ładz ionem i b y d ź  m a ia ,  b y ła  
zu p e łn ie  g ład k ą  i rów ną, bez żadnćy  wklęsłości 
an i  w ypukłości.  Jeżeli p o w ie rzch n ia  m a  w y p u k łe  
o zd o b y ;  tedy  rysy  ty ch  ozdób  p o w in n y  b y d ź  tak  
g ład k ie ,  aby się n igdzie  c h ro p o w a to ś ć ,  czyli to  
p rzy  o d lew a n iu  pow sta iąca ,  czyli o d  m ło ta  zo ­
s taw io n a ,  dos trzegać  nie daw ała. Rysy od pilni­
k a  pozosta łe  p o w in n y  bydz  k am ien iem , do  po le ­
ro w a n ia  u ży w an y m , wygładzone-

Sztuki tym  sposobem  p rzygo tow ane  rozgrzew am  
się do  czerw onośc i n a d  o g n iem  z węgli d rze ­
w n y c h ,  i n u rz a ją  w kwasie s a le t ro w y m , wodą
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dostatecznie rozcieńczonym, w luórym tak długo 
zoslaią, aż się ze wszystkich łusk i oxydacyy, 
z rozgrzania pochodzących, uwolnią i oczyszczą. 
Potem się trą pumexem i wodą, dopóki do zu­
pełnego nie przyydą połysku.

Wtedy rozgrzewaią się znowu: ale niekoniecznie 
do czerwoności; dosyć albowiem iest, kiedy zanu­
rzone w wodzie zimney syczą. To zrobiwszy, nu- 
rzaią się znowu w kwasie słabym; ztąd powstaią 
na powierzchni małe chropowatości, które gołem 
okiem zaledwo doyrzanemi bydź mogą; mimo tego 
wszelako dostatecznemi są dla śrebrnych blaszek, 
ażeby się na nich uczepić mogły.

Tymczasem te małe chropowatości nie mogą 
zapewnić trwałości platerowaniu; a w tym przy­
padku potrzeba powierzchnią delikatnie podziu- 
bać, czyli nasiekać; co się uskutecznia za pomocą 
małych lancecików, czyli rylców stalowych, przy­
zwoicie zahartowanych i zaostrzonych; a które 
podług rozmaitości przedmiotów, różną postać i 
wielkość mieć powinny; robotnicy więc powinni 
bydź w dostateczny zapas takowych rylców opa­
trzeni. Ten iednak sposób służy tylko dla przed­
miotów, płaską powierzchnią maiących; powierz­
chnia bowiem przedmiotów z wypukłcmi ozdo­
bami, iest sama z siebie dość szorstką do u trzy­
mania na sobie srebrnych blaszek.

Potem potrzeba przedmioty, czyli to mosieżne, 
czyli miedziane, nanowo rozgrzewać, dopóki nie­
bieskiego nie przybiorą koloru.



P on iew aż zaś często ro zg rzew an e  b y d ź  m u s z ą ,  
a s tygnąć  nie p o w in n y ,  d o p ó k i  się p la te ro ­
w anie  n ie  u k o ń c z y ; p rze to  stawiaią się n a r o ż n y c h  
p ods taw ach  że lazn y ch ,  pos tać  swą do postaci  p r z e d ­
m io tów  zas tosow aną m aiących , a k tó ry ch  także d o ­
sta teczna ilość mieć po trzeba .  Niżeyr op iszem y 
ich  postać  iako też  i sposób  użycia.

N ak ład an ie  b laszek s re b rn y c h  n a  sz tuk i r o z ­
g rzan e ,  i p rzy tw ie rd zan ie  o n y c h z e , za pom ocą  
s t a l k i  p o l e r o w a e y ,  odbyw a się sp o so b em  n a ­
s tęp u  ią cym :

Blaszki s re b rn e  maią praw ie 5. cali w kw ad ra t ,  
a 45. ważą ied n ę  d rach m ę. Iiozciągaią się n a  po­
duszce, 1 p rze rzy n a ją  nożem , na  kaw ałk i tak iey  
wielkości, iaka  iest p o trzeb n ą .  P o d u szk a  zaś rob i  się 
z kaw a łk a  sk ó ry ,  k tó ra  się ro z p in a  n a  deszczułce , 
p rz y b iia  gw oździam i i k o ń s k ie m i  w łosam i w y ­
pycha .

G dy iuż kaw ałk i są p o rz n ię te ,  b io rą  się lewą 
r ę k ą  w k leszczyk i,  k ładą  n a  m iedzi lu b  m o s ią d z u  
ro z g rza n y m , p o tem  się przyciskaią  i t r ą  stalką p o -  
le ro w n ą ,  w p raw ey  ręce trzym aną.  P ocieran ie  ta ­
ko w e ,  p rzy  p o m o cy  gorąca, k ilka  razy  się p ow ta­
rz a ,  d opók i  się blaszka dobrze  n ie  p rzy tw ie rdz i .  
2  począ tku  kładzie ro b o tn ik  dw ie b laszki r a z e m ; 
po w in ien  zaś b y d ź  o p a trzo n y m  w  stalki p o le ro -  
w ne  różnego  g a tu n k u ,  k tó ry ch  ro b ien ie  i g ła ­
dzen ie  niżey się opisze.

Czasem , k iedy  og ień  po d czas  ro zg rzew an ia  sztuk 
iest cokolw iek  z a m o c n y ,  zdarza  s ię ,  iż n a  n ich

3?
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p lam y  czarne w y c h o d zą ,  k tó re  szczotką z d ru tu  
m o s iężn eg o  do  czystości w ycierać  p o trzeb a ;  po tem  
k ład ą  się n a  n ich  blaszki sposobem  pow yższym .

R o b o tn ik  o b rab ia  zawsze dw ie  sz tuk i  r a z e m ,  
k tó re  sk łada  i po leru ie ;  a lbow iem , k ied y  się ie- 
d n a  g rze ie ,  ro b i  oko ło  d rug iey .  P o łożyw szy 'dw ie  
b laszk i s reb ra ,  rozg rzew a  sz tukę  tak m o cn o  ink 
w p rz ó d y ,  i k ładzie  p o te m  cz tery  in n e  b la szk i ,  
k tó re  się tak  z sobą, iakotez i z dw iem a pierw szem i 
łączą. A żeby zaś takow e ich łączen ie  się tak  by ło  
m o cn em , ile ty lko  m o ż n a ;  pociąga po  każdey  czą­
stce stalką, m aiącą d łuższy  t rzo n ek ,  n ac iska  i p o ­
c iera  m o c n o ,  a k ład ąc  cz tery  do  sześciu b laszek 
n a r a z ,  p o s tęp u ie  z o k ład an iem  daley , d o p ó k i  na 
każd e  m ieysce  3o, 4o, 5o. a n aw e t  6 0 . b laszek, 
w  m ia r ę ,  iak  sz tukę g ru b o  i trw ale  p la te ro w an a  
m ieć  chcem y , n ie  nałoży.

I ’o n a ło że n iu  p ew n ey  liczby b laszek , ro b o tn ik  d o ­
k o ń cz ą  swego dzieła  stalką p o le ro w n ą ,  gładząc tak ,  
ab y  się spo ien ia  blaszek  nigdzie dos trzegać  n ie  d a ­
wały. D la te m p e w n ie y sz e g o  dopięcia  tego zam ia ­
r u ,  chw yta  p ra w ą  rę k ą  za sków kę sta lk i ,  a lewą 
za t rz o n e k ,  w sp ar łszy  go n a  r a m ie n iu ;  przez co 
zysku ie  n a  sile, i m o że  z w iększą ła tw ością  po  k a ­
żd ey  cząstce sz tuk i pociągać. Często pow tarza iąc i  
pociągan ie  k o ń cem  sw oiey s ta lk i ,  nada ie  p r z e d ­
m io to w i ostatecznie nayśw ietnieyszy po ły sk ,  i ria 
tern dzieło swoie kończy .

P la terow an ie  n az y w am y  d o sk o n a łem , kiedy listk* 
s re b rn e  n a  kazdey  cząstce ied n o s tay n ie  są ro z -



łożone , i politura tak dokładna, iż o k o ,  między 
przedm iotem  srebrnym  a p laterow anym , tey samey 
postaci, żadney różnicy doyrzeć nie może. P rze­
ciwnie zaś, kiedy się okazuią n ierów ności,  kiefly 
się srebro  dobrze nie trzyma, a powierzchnia iest 
chropow atą , luh listki srebrne nie dobrze są z łą ­
czone; w tenczas robo ta  iest partacką. Chcąc sz tu­
ki platerowane s ta re ,  na  nowo p laterow ać, po­
trzeba zn ich  wprzód wszystko dawne^śrebro zebrać . 
Dla tego rozgrzewaią się i nurzaią zaraz w kwasie 
saletrowym słabym; potem  się znowu rozgrzewaią 
i nurzaią, co się powtarza tak d ługo , aż wszystko 
srebro  odeydzie. Robota takowa wymaga wiele 
ostrożności, aszczególniey ku  końcowi; kwas b o ­
wiem nie powinien za m ocno  na mosiądz lub 
miedź działać; inaczey powstałyby na pow ierzchni 
przedm io tu  nierówności, k tó reby  piękności pla- 
terunkli  wiele szkodziły. Podobnież, nim się s ta ­
re platerowane przedmioty s top ią ,  zbiera się 
z nich srebro, które się potem  przez oddzielenie 
zyskuie.

Ponieważ przedm ioty do platerowania przezna­
czone, muszą bydź mocno rozgrzew anem i, a prze­
to w rękach trzym ane bydź nie m ogą; potrzeba 
zatem do tego narzędzi dość m ocnych, k tórem iby 
ie m ożna było unosić , na nich wśpierać, i, w śród  
naciskania, stalką gładzie. Narzędzia takowe r o ­
lną s*ę z żelaza, i podług różności przedmiotów 
maią rozmaitą postać. N iepodobną iest rzeczą, 
abyśmy ie tu  wszystkie opisywali; gdyż każdy no-
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wego kształtu przedmiot, nowego potrzebnie  narzę­
dzia. Nayważnieyszćm i w wielu przypadkach sztu­
kom  platerować się maiącyrn, a szczególniey talerzom, 
półm iskom , tacom okrągłym  i podłużnym  i t .  d. 
za podporę  posłużyć mogacem, a k tóre się podług  
upodobania  rozszerzyć lub ścieśnić m oże, i dla 
tych  swoich własności n a r z ę d z i e m  p o w s z e c h ­
n e  m u  sztukm istrzów nazywa się , iest nastę­
pujące:

A  A.  Fig. r. Tabl. XLV. wystawia obręcz płaską, 
)5. do 18. calów średnicy m aiącą, która w jedna­
kow ych odległościach na swym obwodzie, ma czte­
ry  z ścianami równoległcmi, ku  środkowi skierowa­
ne i do  niey samey m ocno przynitowane k o r y t k a  
b e z  d e n  B B B B. W każde kory tko  wchodzą 
sztuki że la z n e  C C C C,  pod kątem prostym  zagię­
te ,  i na końcach swoich opatrzone ś ru b a m i , k tó ­
re za pomocą n i t  śrubowych D D D D ,  w każdem  
dogodnem  mieyscu przytwierdzone bydź mogą, 
W wyższych częściach sztuk żelaznych prostokąt­
nych  CCC C,  znayduie się ki lka dziur  gwinto­
wanych E  E  i t .  d. w które wchodzą śruby F E  
i t d. z łebkam i czworograniastemi, mogące się 
kluczem śrubowym przykręcać. Śruby te służą 
do przytwierdzania sztuk G G G G , które p rzed ­
m io t  platerować się maiąey podpierią. Wi d o ­
czną przeto iest rzeczą, iż narzędzie takowe 
dogodnem  iest tak dla wielkich, iakoteż i dla 
m ałych  przedmiotów; ponieważ można umieścić 
śruby  albo tak , iak na figurze są ozn aczo n e : albo



\v i n n e  dz iu ry  w pu ści ć :  a lb o  tez sztuki  C w k o r y t ­
kac h Z/, daley l ub  bl iżey p o s u n ą ć ,  albo ie z r e s z t ą  
k o ń c a m i  k u  ś rodkow i  obrócić.

Fig. 2. wys tawia  poduszkę.  A  B iest blaszka 
sre brna ,  na  n iey  rozciągnięta.  C. iest nóż,  maią-  
cy os trze  w y rob ione  p o d ług  linii zupe łn ie  p r o -  
stey.  D . szuflada,  w którey się chowaią  książeczki  
z l i s tkami  ś r e b r n e m i , n ó ż ,  i t. d.

N a  Fie.  ?>■ widać  stalke po le rowna .  A. iest  t rzo -
o  t

n e k  dluei :  B. że lazna  sk ó w k a ,  wzmacnia iaca  kon iec
O  • <■

t r z o n k a ,  do  którego t rzpi eń  stalki wp uszczo ny ;  
C iest sama s talka,  k tó ra  dla t e g o ,  że m o cn y  n a ­
cisk w y t rzy m y w ać  m u s i ,  także  w t rzon ek m o c n o  
osadzoną  b y d ź  winna.

Sta lkę d o b r ą  r z a d k o  mieć  m o ż n a ;  d o b ro ć  iey 
zależy nap rzó d :  od stali, z k t ó rey  iest  z r o b io n a ;  
po t em  od s topn ia  h a r tu ,  iaki  m u  n a d a n o ,  i n a -  
k o n i e c :  od  wygładzenia  iego powierzchni .  Postać  
m a  ró ż n ą ,  s tosownie  do p rz ed m io tó w  pla tćrowaó 
się maiących .

Naylepsze  stalki są ze stali laney.  Postać  p r z y ­
zwoita nada ie  im się po części zaraz w  w y lew ni ;  a 
gd y  wy s tygną  p o w o l i ,  wkładaią  się w gorący p o -  
p ió ł ,  ażeby coko lwiek  zmięk ły ;  p o te m  ksz ta ł t  
właściwy o l r z y m u ią  za p o m o cą  pi lnika.  Ażeby 
p rzy g ł a d ze n iu ,  po  z a h a r to w a n iu  ich ,  m n i e y  do 
r o b o t y  b y ło ;  po t rz eba  ie spi łować p i ln ik iem b a r ­
dzo  d e l ika tnym ,  k t ó ry b y  rysy g ru b sz e  iak n ay ró -  
wniey zebrał .
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Hartowanie stalk i odbywa się w o g n iu  z wę 
gli d rzew nych , trzymając ią w nim  za trzpień, 
k tóry  nie potrzebnie bydź hartowanym . Gdy się 
prawie na dwa cale do czerwoności wiśniowey 
rozgrzeie; nurza się p rędko  w naczyniu, zimną wo- 
dą nape łn ionem , i porusza tak , aby sie powierz­
chnia  chłodząca wody zawsze odmieniała. Stal 
twardnieie tym sposobem , tak, iż ią znowu t e m ­
p e r o w a ć  czyli z m i ę k c z a ć  należy. W tym celu 
wyciera się powierzchnia pum exem  suchym ; po­
tem rozgrzewa się stalka w ogniu  z węgli d rze­
w nych, aż do koloru słomianego; nurza się zaraz 
w oleiu lub tłustości, ażeby nagle ostygła i p rzy­
zwoitego stopnia twardości nab ra ła ;  nakoniec 
osadza się w trzonek.

Ażeby ją przyzwoicie, a szczególniey w końcu, 
który iedynie iest użytecznym, wygładzić; potrzeba 
w drzewie orzechowem lub dębow em , zrobić, za 
pom ocą ż łobkowatego hebla, fugę d ługą, stosownie 
do postaci stalki, i włożyć do riićy szmerglu zoleiem; 
po tem  w teyże fudze stalke w różnym  k ierunku  
trzeć, az wszystkie ślady pilnika zupełnie znikną. 
Z początku bierze się szmergiel g rubszy , potem 
mielszy, a w końcu  naymielszy. Gdy się iuż 
wszystkie ślady pilnika zupełnie ze trą , tak, iż ich 
nawet przez szkło powiększające nie m ożna be- 
dzie doyrzeć; nadaie się powierzchni ostateczna 
gładkość tym samym sposobem , biorąc tylko, z a ­
miast szmerglu, uiedokwas żelaza purpurow y, któ-



ry w handlu pod nazwiskiem s z a f r a u u  ż e la z n e g o  
albo czerwoney farby angielskiey (.Eisensafron 
rouge d'AngleterreJ iest znany.

Drzewo, lub przynaymniey fugę, potrzeba p r z y  

każdem odnowieniu szmerglu odmieniać. Toż 
samo i przy użyciu żelaznego szafranu zachować 
należy; gdyż bez tey ostrożności daremniebyśmy 
przyzwoitą gładkość otrzymać usiłowali.

Drzewo do polerowania szafranem żelaznym uży­
te , powinno bydź miększem, a niżeli do polerowa­
nia szmerglem. Stalkę potrzeba często na no- 
■"■o polerować; lecz powtarzanie takowey roboty 
nie wymaga iuż tyle czasu, iak robota pierwsza, 
i odbywa się tym samym sposobem ¥).

Posrebrzanie mosiądzu.
c

Pewien rodzay pośrebrzania tćy kompozycyi me- 
talowey, (sźczególniey na tarcze do zegarków, na 
łuki stopniowe, do narzędzi astronomicznych i fi­
zycznych używanćyj nazywa się w ie lk o p a lc o -  
w ć m ;  ponieważ się wielkim palcem lub innemi 
srebro nakłada i wciera, a to sposobem następu­
jącym: Bierze się śrebro przednie albo kupellowa- 
ne, i ciągnie: albo pod młotem, albo też między 
walcami, na bardzo cienkie listki, które drobno 
porznięte wkładaią się w kwas saletrowy do na—

*) W Anglii  odnaw iaią  po li turę  s t a tk i , trąc  ią po skórze 
bawoley, na płaszczyźnie naciągnioney , i posypuiąc  m ie ­
szaniną z niodok-wasu ołowiu i cyny.



czynią szklannego lub porcelanowego. Gdy się sre­
bro w kwasie rozpuści, potrzeba dwa razy tyle 
wody, ile kwasu było, do naczynia dolać; potem 
w takowym rozczynie śrebra rozcieńczonym, bla­
szkę miedzi, dobrze oczyszczony, zawiesić, i tak 
przez kwadrans zostawić; gdzie srebro na blaszce 
osiędzie. Skoro się tylko blaszka srebrem pokry- 
ie, potrzeba ią wyiąć, a inną na iev mieysce w ło­
żyć; wyiętą zaś do naczynia w zimną wodę wpu­
ścić, gdzie śrebro oddzieli się od miedzi i na dno 
naczynia opadnie, itobota ninieysza powtarza sie 
tak dł ugo, aż się wszystko śrebro, w rozczynie 
będące, wyczerpie.

Oddzielone od miedzi śrebro potrzeba kilka 
rnzy w wodzie czystey wypłókać ; a po wypłukaniu 
go przyzwoitem , wodę z niego prawie aż do su­
chości scedzić, i na miseczce szklanney, takimze 
kurrantem utrzeć; potem do iedney drachmy o- 
trzymanego proszku, dwie drachmy n a d  w i n i a ­
n u  p o t a ż u  (Cremor tarlari) i tyleż c z y s t e y  k u -  
c h e n n e y  sol i  dodać; nakoniec wszystko razem 
dobrze utrzeć, i wpuściwszy, podczas tarcia, kilka 
kropel wody, massę całą na miękkie ciastko za­
robić.

W tenczas obwiia się kawałek płótna suchego 
na palec, bierze nań cokolwiek proszku, i tako­
wym powierzchnią mosiądzu, wprzód dobrze oczy­
szczonego, naciera. Pośrebrzony tym sposobem 
mosiądz potrzeba w naczyniu, na podorędziu sto- 
iącem, w wodzie ciepłey, rozpuściwszy w nićy
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cokolwiek c z y s t e g o  po t a ż u*) ,  obmyć'; potem do 
eiepłey, a na końcu do zimney wody włożyć; 
czystem płótnem wytrzeć, i część posrebrzoną na 
ogień wystawić, ażeby zupełnie wyschła. Maiąc 
cokolwiok wprawy, sposób takowy prawie zawsze 
się uda. Bzeczy zaś posrebrzone potrzeba zaraz 
po posrebrzeniu obmyć, i bez naymnieyszey straty 
czasu lakierem powlec, aby ie tym sposobem 
od wpływu powietrza zabezpieczyć.

Taiemnica M e l i  a w i t z a  posrebrzania mosiądzu bez 
listków srebrnych.

Inne, taiemnie trzymane, postępowanie, ogło- 
szonem zostało przez francuzką Akademiią Umie­
jętności. Udzielił go iey Niemiec, nazwiskiem 
M e l l a w i t z :  a deputacya akademiczna do rozpo­
znania wyznaczona, znalazła go wielce korzystnem.

Według tego sposobu, powierzchnia metalu po­
srebrzać się maiącego, za poprzedniem iey w y­
gładzeniem i oczyszczeniem, zwilża się, za pomocą 
pędzelka lub szczoteczki, wodą cokolwiek sok 
w sobie rozpuszczoney maiącą; a na powierzchnią 
ieszcze wilgotną posypuie się, za pomocą sitka, po­
woli i iednostaynie cokolwiek proszku, do którego 
się nizey przepis umieszcza. Proszek takowy trzyma 
się mocno powiei’zchni i tworzy na niey pewny

*) W  hand lu  znany  iest pod  niem ieckiera nazw iskiem  P e r l -  
a s c h e , k tó ry  iest p o  t a z e m ,  po p ierw szey kalcy - 

nacy i w w odzie rozpuszczonym  , przecedzonym , od p aro w a­
nym  , w ysuszonym , i na now o, ieszcze raz kalcynow anym .

38
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gatunek powłoki. Sztukę tym sposobem powleczona 
należy na mocny ogień węglowy wystawie i do 
czerwoności rozpalić. Tak rozpalona wyvmuie się 
kleszczami z ognia, i nurza, albo w wodzie wrzą- 
cey czystey,albo tez w wodzie, wktórey rozpuszczo­
no cokolwiek s o l i  k u c h e n n e y  lub n a d w i n i a -  
n u  p o t a ż u  (cremor tartari) i wyciera szczotką, dla 
uwolnienia iey od szczątków proszku, którym iest 
pokrytą.

Ta pierwsza robota iest bardzo ważną- gdyż 
topiące się srebro przenika sztukę niem pokrytą; 
tworzy z nią iedno ciało i do następnych robót 
przysposabia. Metal, tą pierwszą powłoka pokry­
ty, wydaie się, iak gdyby iuż był posrebrzonym.

Potem sztukę mosiądzu, posrebrzać się maiąca, 
potrzeba warsztwą pewnego gatunku ciasta , nakła­
danie go iednostaynie pędzelkiem na powierzchni 
powlec; do czerwoności rozpalić; z ognia wyiać; 
w wodzie wrzącey na krótki czas zanurzyć, i potćm 
znowu wznnney wodzie drucianą szczotką oskrobać-

Robota mnieysza powtarza się tak długo, aż 
sztuka cztery dopi ęc i u  warsztw o trzy m a” wtedy 
albowiem iuz dostatecznie posrebrzoną bedzie. Na- 
komec, sztuka gładzi się tępem dłutkiem lub stal- 
ką stosownie do okoliczności, i nabiera takiego 
połysku i gładkości, iż sie wydaie, iak gdyby z czy 
stego srebra zrobioną była. & * 7 7

Przepis do proszku na pierwsze powleczenie.

Srebro rozpuszcza się w kwasie saletrowym, i 
przez nurzanie blaszek miedzianych w roz czynie,



4%
według sposobu wyżey podauego, osadza się; potćin 
bierze się tego osadu wysuszonego część iednę; 
s o l a n u  s r e b r a  dobrze wypłukanego i wysuszo- 
nego tyleż; boraxu  dobrze skalcynowanego i oczy­
szczonego (boranu  potażu) dwie części; miesza 
się wszystko na miseczce szklanney, trze na miałki 
p ro szek , i przez sito iedwabne przesiewa.

Ciastko do powleczeń następnych;

Wziąse w rów nych częściach powyższego p ro ­
szku; soli ammoniiackiey oczyszczoney, (solanu 
ammoniaku); soli kuchenney czystey; siarczanu zyn- 
k u ,  (w handlu  Zinkvitriol), i szumowin szklannych 
(w hand lu  Gląsgalle, żółć szklanna), wszystko razem 
przyzwoicie zmieszać; u trzeć na miseczce, naprzód 
szklaney a potem  porfirowey, i proszek takowy, 
niewielką ilością wody destylowaney luh gum m ą 
zapraw ioney , cokolwiek zwilżyć: ażeby się massa 
zarobiła do gęstości c ia s ta , k tóre się potem p ę ­
dzelkiem na m etalu  smarnie.

Pośrebrzone tym  sposobem przedmioty roztfu- 
luw ano, i p rzekonano s ię , że srebro  miedź prze- 
n ik ło , tudzież, że takowy posrebrzania  sposób iest 
bardzo trwałym. Pośrebrzaiąc listkami sposobem 
zw yczaynym , potrzeba, skoro się część iaka w y ­
trze , wszystko śrebro  zebrać , ażeby sztuka na 
now o posrebrzyć się dała; przeciwnie zaś, pośre­
brzaiąc na  sposób dopiero w ym ieniony, mieysce 
wytarte m ożna z łatwością napraw ie ; nie potrzeba 
albowiem, iak tylko ś w i e ż e g o  ś r e b r ą  na miey-
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sca wytarte położyć: a ieżeli o stratę czasu nie 
chodzi, całą sztukę powlec, i na ogień wystawić; 
w tenczas będzie tak piękną, iak była po pier- 
wszem pośrebrzeniu.

Kiedy sztuka posrebrzona ześniedzieie, czyli 
sczernieie, chociażby nawet od gazu wodorodnego 
siarczystego; nowa powłoka przywróci iey pier­
wiastkowy połysk.

Można nakoniec tego sposobu użyć nawet do nay- 
delikatnieyszych sztuk mosiężnych, za ozdoby słu­
żących, k tóre, pośrebrzaiąc ie sposobem zwyczay- 
nym, aszczególniey,kiedy są zwypukłemi ozdobami, 
wielu podlegaią trudnościom. FraucuzkaAkademiia 
Umieiętności wszystkie te fakta potwierdziła.

LX.
NOWEGO WYNALAZKU DEPTAK 

z z a s t o s o w a n i e m  do  p ę d z e n i a  s t a t k ó w  
w o d n y c h  i p o r  u s z a n i a  r ó ż n y c h  ma c h i n .

(z rysunkiem na Tab. X LV I.)

Ziam iast machiny parowey, użył P. G u i l b a u d  
w Nan t es ,  siły źwierzęcey, a mianowicie koń- 
skiey, do pędzenia swoich statków przeciwko wo­
dzie. Od kilku miesięcy żegluie ón codziennie 
po E r  d r  ze swoim p ak i e  b o t e m ,  i za pomocą 
iedney pary koni, upływa na godzinę 17,340. stóp, 
czyli pocztowcy mili francuzkiey, (lieue de poste]4,
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a po czterogodzinnem deptaniu , konie żadnego 
prawie nie okazuią utrudzenia: gdyż tu szczegól­
niej* swoim ciężarem działaią. Statek iego ma 
długości '46, szerokości 8̂ - stóp; przód zanu­
rza się w wodzie na 18, tylna część na ar.  cali 
unosi ładunku około 200. cetnarów: a płynąc 
dniem i nocą, obraca ośm razy na tydzień w po­
dróży z N a n t e s  do N o r t .  Główną częśc mecha­
niki składa r u c h o m a  p o c h y ł a  p ł a s z c z y z n a ,  
wynalazku P a n a B o r g n i s  (Traite des machines 
par Borgnis) po którey stąpaiąc konie, obracaią po- 
dwóyne koło skrzydlaste, maiące 3o. stóp w ob­
wodzie: a które się i4- razy obraca na iednę minutę.

Machina ta ieszcze i tą zaleca się użyteczno- 
śc ią , że może bydź iednym lub parą koni z miey- 
sca na mieysce przewiezioną; gdyż iest zbudowa­
ną na dwóch kółkach, i dyszlem opatrzoną; w k a-  
z.dem wiec gospodarstwie, wedle potrzeby, raz 
do pędzenia m łyna, drugi raz do młockarni, siecz­
karn i,  stęp, tartaku, oleiarni, młynów garbarskich, 
i t. d. użytą bydź może. Mało także zabiera miey- 
sca; tam przeto , gdzie na kierat lub krąg to ro ­
wy, u zwyczaynych młynów deptakowych, miey­
sce iest zaciasne, może stać wygodnie; tern ie­
szcze przed zwyczaynemi okrągłemi deptakami 
celuie, że może bydź na kilka koni zbudowaną: 
a wszystkie wygodnie, obok siebie i po za sobą 
ustawione bydź mogą, bez zmniejszenia przez 
to siły czyli ciężaru, którym działaią. Każdy 
rozsądny cieśla i ślusarz bez trudności zbu-
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dować ią potrafią: a naprawy uie wymagaią zna­
cznych kosztów; gdyż tylko lisztwy się zdzieraią , 
po których konie depcą.

Obiaśnienie rysunku.

Fig. i .Tahl. XLVI. wystawia machinę na iedne- 
go konia w elewacyi.

Fig. 2 . iey widok z góry.
Fig. 3. widok z góry i z boku iednego ogni­

wa łańcucha bez końca; a
Fig. 4. widok z góry i z boku kilku ogniw ła ń ­

cucha, z ułożonemi na nich dylami. Ostatnie trzy 
figury odrysowane są podług większey miary: a 
iednakie litery oznaczaią toż samo na wszystkich 
figurach.
s l . ie s t  p o d s t a w a ,  czy li  r a m a ,  sk ła d a ią c a  wóz.

/}. Belki, na których się całe przyrządzenie wspiera.
C C. Słupki utrzymuiące klatkę, w którey koń 

pracuie.
D. 'Ł a ń c u c h  b e z  k o ń c a ,  tworzący pochyłą ru ­

chomą płaszczyznę.
E. Miedziane panew ki, w których osi bębnów i

walców chodzą.
F. Przyrządzenie, aby łańcuch bez końca, za po­

mocą ś ru b ,  panewki niższego walca nacią­
gających, natężyć lub zwolnić;

G. Końce czworoboczne osi wyższego walca , ze­
wnątrz machiny przedłużone, na których się 
koło skrzydlaste lub palczaste, osadza: albo
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inne przyrządzenie, z ruchem odśrodkowym, 
lub iakibądź mechanizm przytwierdza.

II. Koła wozowe;
I. dwa dyszle czyli hołoble wozowe;
A. poręcze, do których się koń za chomąt za- 

przęga, (chomąt ten nie puszcza konia na przód 
i czyni uiu folgę, podpieraiąc go).

L .  żłób;
M. dwa dyle za pomocą szpąg, i klamer żela­

znych spoione, które tworzą r mostek, na 
fig. 5. odrysowany.

Opuszczone iest w opisie obiaśnienie: iakie ten 
mostek ma przeznaczenie; zdaie się wiec, iz się 
tylko przystawia do ni/.szey części machiny, aby 
kon mógł bydź po niin na ruchomą płaszczyznę 
wprowadzonym.

a a a. oznaczaią dyle, które zestósowane z sobą na 
łańcuchu, tworzą pomost płaszczyzny' pochyłey;

bb.  żelazne antaby na końcach dylów; haki od 
tych antab u spodu przynitowane, utrzymu- 
ia lisztwy na dylach przytwierdzone; lisztwy 
zatem nie potrzebuią gwoździami bvdź przy- 
biianemi ■

c c c . lisztwy po których koń stąpa;
d. wy źszy,
e. niższy bęben , maiący na obwodzie swoim fu­

gi f f  w które g g , to iest, kolanka łańcucha 
Łez końca, nakształt zębów koła palcza- 
steg°> zapadaią.

h h. Walce podpióra iące płaszczyznę , aby się pod 
Ciężarem Konia nie uginała.



m
i. Fig. 3. iest ogniwo łańcucha żelaznego, na 5. 

cali długie.
A*, śruby, do przytwierdzania d y l ó w  na łań cu ch u ; 
U. Ionki żelazne, czyli zatyczki, do spoienia ogniw 

łańcuchowych ;
m. dziura czworoboczna, obszernieysza u spodu 

iak u góry; aby w nią łebki, od sworzni ś ru ­
bowych A, wchodziły.

Chcąc tey machinie ruch nadać, potrzeba po- 
zdeymować koła wozowe, i ustawić ią tak, iak 
na fig. i. widać. Za pomocą hamulca można ią 
w momencie zatrzymać. Hamulec takowy składa 
się z sztuki drzewa guzowatego i sworzniem u 
spodu, w iednym końcu machiny, przytwierdzo­
nego : a którego ieden koniec za pomocą prze­
ciw -w agi p o d n o s i ć  się może. S p ó d ,  d la  większe­
go bezpieczeństwa, powinien bydź opatrzony 
p r z y r z ą d z e n i e m  z a c z e p  n e m . Ażeby zaś 
wszelkich przypadków, przez potknięcie się ko­
n ia ,  uniknąć; potrzeba podwiązać go pasem sze­
ro k im ,  na ieden cal od brzucha odstaiącym, i 
do poręczy bocznych przytwierdzonym, a któ­
ryby, za pośrednictwem powroza i sprężyny, czyli 
samotrzasku, z hamulcem w związku zostawał. Koń 
potknąwszy się na przednie nogi, zatrzymuie się 
na pasie: a samotrzask przez nacisk konia spu­
szczony, natychmiast uwalnia hamulec, i tym spo­
sobem w momencie cała machina staie spokoy- 
nie.
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Jeden Koń może w tćy machinie, bez Wielkiego 
strudzenia się, ciągle przez 8. do 10. godzin p r a ­
cować. Narzędzia zaprzęgowe są takież same, 
iakich się zwyczaynie używa do hołobii.

■I.I » 0 0 < J« ! — ------------------------

LXI.
N O W A  M A C H I N A  

do  t a r c i a  c i a ł  s ta ły c h  n a  m ia łk i  p ro s z e k .

(z rysunkiem na Tab. XLYIJ

W dzienniku farmaceutycznym z grudnia 1822.' 
roku , umieszczony iest opis machiny do tarcia 
ciał stałych, na miałki proszek , przez Pana P e t i t  
Aptekarza w C o r b e i l  wynalezionćy.

Machina ta składa się z walca, za pomocą ko r­
by obracaiącego się na osi. Przedmioty, do star­
cia na proszek przeznaczone, wkładaią się do 
środka tegoż w alca, wraz z kulami odlanemi z że­
laza. W tenczas kręci się k o rb ą ; a chcąc się prze­
konać, czyli przedm iot włożony iuż się u ta rł 
należycie, odsuwaią się drzwiczki; proszek zaś 
wysypuie się na mocne sito, na którem  się wypa- 
daiące kule zatrzymuią.

Pan P e t i t  zapewnia, iż za pomocą tćy ma­
chiny iedno dziecko może w dwunastu godzinach 
trzy kilogramy chiny na naymielszy proszek utrzćć. 
Opis szczególnych części iest następuiący:

39
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«. Tabl. XLVI. oznacza walec z rnocney blachy 

żelazney, maiacy 3. stopy w średnicy, i kanty 
czyli zagięcia wewnętrzne na 8. cali od siebie 
odległe, które nadaią ruch kulom.

b. D rzw iczki d rew nian e, dobrze się zam ykaiące.
Na przeciwney stronie znayduią się podobne 
drzwiczki; i te, i tamte służą do czyszczenia 
walca.

c. Inne drzwiczki drewniane, przez które się ma-
teryał do utarcia i kule żelazne do walca 
wkładaia. Zamiast tvch drzwiczek drewnia-

c  ►

nych, zakładaią się inne blaszane, kiedy po 
starciu materyału, kule od niego oddzie­
lić potrzeba.

d. Oś żelazna, która przez środek walca przechodzić
e. Podstawa, na którey się m achina, sainą tylko

osią, wspiera.
Do kilogramu materyału, trzeć się maią- 

cego, potrzeba wziąść 6, kilogramów kul z żela­
za odlanych, bardzo tw ardych , trzy liniie średni­
cy maiących.

*  *

*

T a n  Ń a t h u s i u s  w A lthaldensleben używ a tak iey  
sam ey m achiny do tłuczenia w ęgla na  m iałki proszek  w fa­
b ry c e  cuk ru  burakow ego ; a P . A u g e r  w P aryżu  do kakao 
n a  czokoladę; zaś P an  L e u c l i s  ieszcze w ro k u  1821. p ro ' 
iek tow ał dzieżę drew nianą  w tym  sposobie dla p iekarzy do 
gniecen ia  ciasta , z kulam i stalow em i lub  drew nianem i, o ło ­
w iem  n a la n e m i; oprócz k t ó r y c h  m ożnaby ieszcze dodać t r ó y -  
k ą t y  l ub w i e l o k ą t y  z o strem i kantam i. /iPI



Lxn.
MACHINA DO PRANIA BIELIZNY.

(z rysunkiem na Tabl. XLVI.)

JY^achina ta tak iest prosta, i tak mało zaymu.* 
ie mieysca, iż ią każdy bednarz zrobić, i każda 
gospodyni, większą lub mnieyszą, w miarę swoiey 
potrzeby, za małą cenę mieć może. Upowszech­
nienie iey w wielu okolicach nadreńskich dowo­
dzi iey użyteczności.

aa .  na Tabl. XLVI. Fig. i. iest krągła wanienka, 
naymniey na dwie stopy w świetle obszerna i na 
tyleż wysoka. Dwie klepki naprzeciwko siebie sto­
jące, są wyższe od innych; służą one do utwier­
dzenia kołowrotu, który składa się z drąga bb, 
na którego spodnim końcu, prawie na 9. cali po- 
niżey wierzchniey krawędzi wanienki, osadzony 
iest krążek drewniany c. Grubość tego krążka 
wynosi 3 . cale; w średnicy ma cali 12. Na około 
ma wprawionych pięć gładkich, nakształt kręgli 
wystruganych, ku dnu wanienki idących, p a łe ­
c z e k  d  d ,  na 12. do \[\. cali długich, a u spodu 
na trzy cale grubych. P a ł e c z k i  te nie powinny 
do samego dna wanienki dochodzić; wolny ustęp 
na dwa do trzech cali przedziela ie od niego 
Na rysunku widać ich tylko dwie; inne kropkami 
poczęści są oznaczone.

Eig- 2. wystawia sam k r ą ż e k  wspomniony z o- 
tworem w środku, w który drąg zachodzi, i o p i ę ­
cia dziurami na około, dla rzeczonych pałeczek*
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Na wyższey części draga są dwa ram iona <? e 
i JA  na 9. cali od siebie odległe, a na 10. do 
)2. cali od środka długie; dodane są pomiędzy 
niem i z obydwóch stron r ę k o ie ś c ig ^ ,  k tóre  ‘ sie, 
dla dogodności osób p iorących , na" swych czo­
pach  obracaią. Drąg ten, wraz z krążkiem w wa­
n ienkę  wpuszczonym i z całem swoiem przyrzą­
dzeniem, wspiera się na podstawie, nakształt r u ­
sztowania z czterech sztuk drzewa złożoney, to 
iest, ze sztuki h h,  na wystaiących klepkach zasa- 
dzoney i klinami drew nianem i przytwierdzoney; 
tudzież, ze sztuki i i ,  k tórą dwa na 6. cali wyso­
kie słupki k k  podpieraią. Przez środek tych o b y ­
dwóch sztuk h i i  przechodzi drąg b\  dziury zaś 
n a  tego obięcie w inny bydź tak obszćrne , iżby 
się tenże w nich wolno m ógł obracać. Drąg ta­
kow y w m ieyscu  m, ma wystaiący na około b r z e g  
czyli g z y m s ,  k tóry  m u głębiey nad potrzebę do 
wanienki wchodzie nie pozwala. Sztuka h h  m u ­
si bydź obszerna, aby m ocno na brzegach wa­
nienki leżała. O twory między nią a ścianami 
w anienki,  po prawey i lewey s tronie, potrzeba 
połkrążkarm drewnianemi, dobrze przystaiacemi 
zakryć. ’

Z  opisu tego, iakoteż i rysunku, łatwo poznać, 
iż każdy bednarz może tę m achinę z robić : byle­
by tylko drzewo gładko bez rozpadlin  i zadzier- 
ków wystrugał.v  O
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U.ijcie te j  machiny.

Bielizna prać się maiąca, kładzie się do wa­
nienki tak, aby sztuki grubsze na spodzie, a cień­
sze na wierzchu leżały; potem nalawszy gorącego 
ługu nakrywa się wszystko.

Dnia następuiącego naciera się zamoczona bie­
lizna mydłem, i nakłada się do wanienki tak, 
aby pomiędzy ścianami wanienki, a pałeczka­
mi, na wzdłuż leżała. Na raz nie można’ wiele 
bielizny nakładać; albowiem z trudnościąby się 
obracał kołowrót, a bielizna mogłaby podpaśdź 
uszkodzeniu, i ług nie przesięknąłby sztuk wszy­
stkich tak łatwo. Krótka wprawa prędko przy­
zwoitą miarę wskaże; i dla tego lepiey iest, za­
nim się z całą robotą dobrze obeznamy, raczćy 
zamało, a niżeli zawiele, na raz nakładać.

Po włożeniu bielizny, potrzeba na nią ługu  m o­
cno wrzącego, aż cokolwiek ponad krążek, nalać^ 
całą wanienkę zupełnie nakryć, i wtedy kołowro­
tem, za pomocą rękoieści gg , żwawo na przód i 
W tył pokręcać ; co się łatwo uskuteczni, gdy iedna 
lub dwie osoby, stanąwszy obok wanienki i chwy­
ciwszy za rękoieści, kołowrotem naprzemian ku 
sobie i od siebie przez to. do j5- a naywięcey 
do 3o. m inut, stosownie do grubości i zbrudzenia 
bielizny, poruszać będą. Potem zdiąwszy nakry- 
cie i wyiąwszy cały kołowrót z wanienki, wybie- 
ra się bielizna z ługu widełkami drewnianemi, 
lub czystemi warzęchami; a gdy iuż przechło- 
dnie, płócze się cokolwiek, i wkłada polem do



w o d y  g o rą c e y :  a b y  ią o d  ł u g u  z u p e łn ie  u w o ln ić ;  
a  g d y  iu z  w sz y s tk ie  sz tu k i  p rzez  m a c h in ę  p r z e y -  
d ą ,  p o t r z e b a  ie ieszcze ra z  w w o d z ie  z im n e y  iak  
z w y c z a y n ie ,  w y p łó k a ć ,  i, a b y  w y s c h ły ,  ro zw ies ić .  
•Ługu i u ź r a z  u ż y te g o ,  m o ż n a ,  p rz y m ię s z a w s z y  c o ­
k o lw ie k  św ieżego ,  i z a g o to w a w s z y  w  k o t l e , u ż y ć  
p o w tó r n i e .

Ł a t w o  p o i ą ć ,  iż  p r z y  t a k o w y m  p r a n i a  s p o s o ­
b i e ,  dw ie  lu b  t r z y  o s o b y  m o g ą  ca łe  z a t r u d n ie n i e  
m ię d z y  s ieb ie  t a k  p o d z ie l i ć ,  a b y  i e d n a  d ru g ie y  
r o b o t y  d o s ta rc z a ła  ; p rz e z  co  w sz y s tk o  b a r d z o  się 
p r z y ś p ie s z a ;  i d la  teg o ,  d w ie  o s o b y  zd o ła ią  ty le ,  
ile  p ię ć  lu b  sześć p ra c z e k ,  z ro b ić .  J a k o ż  w  czasie  
p r z e d s ię w z ię te g o  z tą  m a c h in ą  d o ś w ia d c z e n ia ,  dwie. 
o so b y :  m ę z c z y z n a ,  k t ó r y  k o ło w r ó t  p o ru s z a ł ,  i k o ­
b ie ta ,  k tó r a  b ie l iz n ę  n a m y d la ła  i p łp k a ła  W w o ­
dz ie  c ie p łe y  i z im n e y ,  w  p rz e c ią g u  o ś m iu  g o d z in  
w y p r a ły  iak n a y c z y śe ie y  b ie l iz n y  sz tu k  217; m i ę ­
d z y  k t ó r e m i  z w ię k s z y c h  sz tu k  b y ło :  77. k o sz u l ,  
9. p r z e ś c i r a d e ł ,  10. o b r u s ó w ,  i.[\. s e rw e t .

P io r ą c  ty m  s p o s o b e m ,  o szczęd za  s ię  zn a c z n ie  
d r z e w a ,  m y d ł a ,  c z a s u  i p r a c y ;  a p o n ie w a ż  w w a ­
n i e n c e  p r z y k r y t e y  m o ż n a  ła tw ie y  g o rę t s z e g o  i 
tę ż sz e g o  ł u g u  u ż y ć ,  a  n iże l i  p io r ą c  r ę k a m i  w  b a ­
l i a c h ;  p r z e to  też  i b r u d ,  b e z  u s z k o d z e n ia  b ie l i ­
z n y ,  d a le k o  ła tw ie y  p u s z c z a ,  a n iże l i ,  k ie d y  się  t a ­
k o w a  r ę k a m i  lu b  sz c z o tk a m i  w y p ie ra .

W  W a rs z a w ie  iu z  ta  m a c h in a  z n a n ą  i u ż y w a n ą  
ie s t  w  n ie k tó ry c h  d o m a c h  ; p ie rw sz ą  s p r o w a d z o n o  
1  W i e d n i a ;  a  s to la rą  F r y d e r y k  P r a s s e r  m ie -



szkaiący przy ulicy K o ś c i e l n ć y  naprzeciw uli­
cy F r a n c i s z k a ń s k i e y  pod liczbą 356. robi ią 
na zamówienie: odmieniwszy iednak w iey składzie 
niektóre części. Wewnątrz wanienki dodał na-c

około szczeble drewniane okrągłe, gładko wy­
strugane, lub wytoczone, które przystaiąc do we- 
wnętrzney powierzchni ścian, wpuszczone są 
w dziury, które u wierzchu w kole z płaskim 
obwodem, a u spodu we dnie, nie na wylot, są 
powiercone. Może ich bydź 18. do 20. p o ­
dług obszerności wanienki. Nadto, zamiast pa­
łeczek kręglowatych dd,  w krążku c umieszczo­
nych, poosadzał na około cztery deszczułki, kształt 
p ó ł k s i ę ż y c a  maiące, których iednak zaokrą­
glenia boczne równolegle z pochyłością ścian wa­
nienki idą; u spodu przeto cokolwiek są węższe 
niż u g ó ry ; końce ich spodnie wpuszczone są 
w gałkę obdłużną i w teyże samey osadzone. Tym 
Sposobem przyrządzenie to ma postać powzdłu- 
iney k ł ó t e w k i  k u c h e n n e y .  Łatwo tu pozna­
my, iż bielizna, która się wprzód o gładkie klepki 
wanienki ta r ła , teraz między szczeblami i owemi 
eliptycznemi deszczułkami więcey doznaie tarcia: 
a przeto od brudu prędzey się uwalnia.

Każda machina ma na celu ulżenie pracy rę ­
kom ludzkim, i zmnieyszenie kosztu; skoro tych 
dopełnia warunków, nie sprawuiąc żadnćy pod 
innym iakimbądź względem szkody, nie powinni­
śmy odrzucać korzyści, które iey użycie nastrę­
cza; lecz oprócz tych dogodności i pożytków, pod
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in n y m  ieszcze względem m ach ina  ta na  szczegól­
n ą  zasługuie uw agę. Bielizna po c h o ry c h  ludziach, 
szczególniey p o p lam io n a  m a te ry ą  z rop ie iących  
r a n , k tó ra  n ie ty lk o  sp raw u ie  ob rzyd liw ość  : ale 
często os tre  i zaraźliwe zaw iera i a d y ,  n igdy  go- 
łem i rękam i p ra n ą  bydź n ie  p o w in n a ;  gdyż cze- 
pia iąc  się m a te ry a  w m ieyscach  za d ra śn ię ty ch ,  
z a k łu ty c h ,  lu b  n a  zad z ie rk ach  p rz y  p azn o k c iach ,  
w p ro w a d z a  za razę  do ciała *). P raczk i  za tem  
p o  m ias tach ,  p rzy y m u iąc  b ie liznę  o d  ró ż n y ch  o -  
só b ,  zn ay d ą  w tey m ach in ie  ła tw y  ś rodek  za ­
bezpieczenia  się: a ludzkość  w k ład a  k o n ieczn ą  
pow inność  n a  d o zo ry  sz p i ta ló w , aby  o ch ran ia iąc  
bliźnich , k tó rzy  z p o trzeb y  n ay o b rzy d l iw szy ch  i 
nayn iebezp ieczn ieyszych  p o d ey m u ią  się ro b o t ,  tem  
skó rzey  o spraw ien ie  m a c h in  d o  prania  p o s ta ­
r a ły  s ię ,  że p rócz  tego  dla ludzkośc i w in n eg o  
w zględu , zap row adzą  zarazem  tak  p o t rz e b n ą  w tego 
ro d z a iu  In s ty tu ta c h  oszczędność.

«) Bielizna po chorych i  zm arłych ludziach , którzy na za • 
raźliwe gorączki, petocye, i t. d . cierpieli, nawet po wy­
praniu bywa niebezpieczną, i dla tego nayczęsciey na 
ogień zostaie skazaną. W yprawszy i^ wszelako w  c h l o -  
r y n i e ,  można zupełnie bydź bezpiecznym ; gdyż ta 
w szelkie m i ą z m a t a  nayskuteczniey oddala i n i­
szczy.
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LX III .
TRWAŁE I OD OGNIA ZABEZPIECZAIĄCE 

p o k r y w a n i e  b u d o w l i  w i e y s k i c h ,  g o n t a m i  
s ł o m i a n e m i ,  g l i n ą  n a l e p i a n e m i  *).

(z rysunkami na Tab. X LVIII.)

-N*ie każdego gospodarza wystarcza na pokry­
wanie dachów paloną dachów ką; koszt na nią 
iest zawielki; poprawy coroczne również znaczne: 
a do wieyskich gospodarskich budowli nie zawsze 
służyć może. Dachy słomiane lub trzcinowe są 
leksze i nierównie tańsze: ale niebezpieczeństwo 
ognia grozi za wpuszczeniem lada iskierki. Sta­
rano się zaradzić tym dwom okolicznościom, 
i lekkość dachu wraz z bezpieczeństwem i trwa­
łością połączyć; wynaleziono przeto tak zwane 
g o n t y  s ł o mi an e ,  g l i n ą  11 a l ep  i a n e  [Lehmschin- 
del],  które na trzy gatunki, stosownie do ich po­
staci i sposobu wyrabiania, podzielić m o ż n a . 

i) na gonty z obydwóch stron gliną wylepione; 
a) na gonty z iedney tylko strony gliną nale­

pione, które się stroną lepioną na spód da­
chu obracaią, a stroną nielepioną na wierzch, 

3j na gonty z obydwóch stron gliną wylepio­
ne , które się ieszcze oprócz tego poszyciem

*) W y ią tek  z d z ie ła  : A nw eisung  zur landw irtschaftliclien
Mau/iuns-t, von  D . G i l l y  K onig , Geh. Ober- Bau R ath , nach  
dessen Focie Uerciusgegeben von ii. G* F r i d e r i c i  K lin , 
Regierungs-B au-R ath  za Berlin; H alle, 1822 .

4o
/
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słomianym zwyczaynćm z wiórzcha pokrv- 
waią.

Tu tylko o gontach pierwszego gatunku, iako 
naydogodnieyszych i nayuźytecznieyszych, m ówić 
będziemy, wskazuiąc przy tern łatwy robienia ich 
sposób.

Narzędzia do tego potrzebne s ą ,  naprzód: 
s t ó ł ,  ac. Fig. r. na 7. stóp długi, na 3. szeroki, 
a na wysoki. Od iednego końca aa  potrzeba 
odmierzyć ku drugiemu końcowi b b ,  odległość 
na 5. stóp długą, stosownie do długości maiących 
się robić gontów, i zrobić narznięcia b b. Sze­
rokość a a ,  b b, iest oraz szerokością gontów; o- 
prócz tego, na końcu a a  przytwierdzają się dwie 
lub trzy deski ad, ad, które będąc ku ziemi po­
chyło zniżone, służą do ssuwania ze stołu zro­
bionych iuź gontów.

Fig. 2. Ł o p a t k a ,  która się częścią do nakła­
dania przygotowaney gliny, częścią tez do rozpo­
ścierania iey po słomie używa; długa na 7. ca­
li, szeroka na 4, a gruba na pół cala; przy oby­
dwóch rogach zaokrąglona; ma krawędź cokolwiek 
zaostrzoną, i trzonek na iedne stopę długi, a na 
i  cala gruby. * “

Za c i e r k a  fig. 3. do gładzenia i rozciągania 
gliny p0 słomie, na 7. cali długa, na 4. sze­
roka, a na pół cala gruba; ma rogi zaokrąglone 
i rękoieśćr drewnianą.

B esz cz u łk a  (fig. 4, która sie przv
pokrywaniu używa {Deckbret) ; na i** stopy
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d łu g a ,  na 6. cali Szeroka, i na i-Ł cala g ru b a ,  
z drzewa dębowego lub bukowego zrobiona . Na 
iedney stronie a b  fig. B, ma dziewięć zębów że­
laznych, na ieden cal długich, które s łużą , częścią 
do spulchniania słomy podczas nak ryw an ia , czę­
ścią też do prostowania  oneyże, gdyby się p o ­
kręciła. Na spodniey płaszczyźnie fig A , znay- 
duie się dziewięć wzdłuż deszczułki wyrżniętych 
karbów , na pół cala głębokich, na wzdłuż p r o ­
stopadłych , a na wysokość ukośnych , iak ie na 
fig. D  widać w profilu. Na płaszczyźnie zwierz­
chnicy fig. C, um ieszczona iesl rękoieść drewniana

D w i e  z w y c z a j n e  s k r z y n i e  zdeszczek,prawie 
na 6. stóp długie, na 4. stopy szerokie, i na 10. do 
12. cali wysokie. W iedney rozrabia się glina, a 
w d ru g ie y , iuż wyrobiona i z p ierw szej przeło­
żona, chowa się do użycia. Oprócz tego, potrzeba 
ieszcze mieć inne narzędzia mularskie, iakotez i 
te ,  które do pokryw ania  dachów są używanemi.

Glina na gonty użyć się muiąca, nie powinna 
bydź zachudą , ani zawierać w sobie żadnych czą­
stek marglowycli. W rzuca się naprzód do dołu 
zw ycza jnego , na iednę stopę g rubo , i polewa 
w o d ą , ab y zupełnie ro zm ięk ła , woda iednalc 
na wierzch nie w;ystępowała. Powinna zostawać 
w dole naym nićy  przez pół dnia;  potem wkłada 
się do skrzyni wzmiankowanej7, czyści z korzeni 
1 kamyków, i wydeptuie nogami aż do s tanu  dość 
rzadk ie j  papki. Będąc tak przygotowaną, przekła­
da s:ę, dla użycia , do drugiey skrzyni.
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R o ż e n  ki  do gontów, robią sie z drzewa buko-
O  c e

wego, i ociesuią toporem lub strużą ośnikiein. 
Jeżeli gonty maią bydź na 3. stopy szerokie; ro- 
żenki te powinny bydź na 3. stopy i Ą. cale d łu ­
gie, a na }  cala grube.

Robienie samych gontów glinianych odbywa 
się sposobem następuiącym  :

Potrzeba wziąść słomy okłotowey żytnćy, ró- 
wney, tyle, ile iey dwiema rękami obiąć można i 
spuścić kilka razy odziemkami na ziemię, aby się 
zrównała, i ułożyć na stole w postać ogona pa ­
wiego, na f  cala grubo, tak, aby kłosy na 9 . do 
12. cali ęfig. 5. A .) ze stołu zwieszone były. Tym 
samym sposobem kładzie się druga i trzecia war- 
sztwa, aż odziemki do narznięcia bb  fig. 5. B. do­
sięgną. W t e d y  na t a k o w e  t r z y  warsztwy słomy, 
potrzeba nakłaśdź gliny na |  cala grubo, aż do 
granic a a , bb, i łopatką wszędzie, a śzczególniey 
tam, gdzie słoma dubeltowo leży, tak długo -wtła­
czać, aż się przekonamy, że glina słomę na wskroś 
przeięła. Potem położywvszy przy a a (fig. 5. B.) 
rożenek drewniany (który podług miary wyżćy 
oznaczoney, na dwa cale z obydwóch stron stołu 
wystaie) potrzeba przeżeń znayduiące się przy eee  
fig. 5. B. kłosy, iak to na fig. 5. C. przy v widać, 
przewinąć; takowe w glinę łopatką wszędzie, a 
śzczególniey przy rożenku, ażeby na nim gładko 
leżały, dobrze wtłoczyć, i nakoniec ieszcze cienką 
warsztwą gliny pokryć.
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To zrobiwszy, kładą się dwa wałki słomiane 

kręcone, każdy na pół cala gruby, poprzy k ra­
wędziach stołu w kierunku cc, cc  fig. 5. C; po­
winny zaś bydź tak długie, aby za a a  i za we- 
.rznięcia stołu b b przechodziły. Przewinąwszy ich 
końce a c, a c  przez rożenek, iak to na fig. 5. E.  
widać; potrzeba ie cokolwiek roztrzepać i gli­
ną cienko na wierzchu przylepie; potem w i­
szące po bokach kłosy cld Fig. 5. C. na też wałki 
słomiane c c  zawinąć, w glinę wzdłuż n ic h , tak 
iak przy rożenkach, mocno wtłoczyć, i znowu 
gliną cieko przysmarować-

Potem wszystkiem potrzeba ukręcić wałek sło­
miany ab  fig. 5. D. na ~ cala gruby, którego koń­
ce, na 9- cali od szerokości stołu dłuższe, prze­
winąć należy przez wałki dcl, i roztrzepawszy co­
li o lwi e k , wzdłuż gontów, iak to na fig. 5. i? przy 
I b  widać, gliną mocno przylepić; a w tenczas 
odziemki c c c  fig. D  cokolwiek rozszerzyć, i prze­
winąwszy j e d n e  p o ł o w ę  przez wałek ab  (iak 
g g  fig. D. wskazuie), łopatką wzdłuż linii hi,  
czyli przy wałku, mocno przycisnąć , gliną rzadką 
przylepić, i cały gont zacierką wygładzić.

Nakoniec, posypawszy cały gont plewami owsia- 
ne mi  lub sieczką, i wtłoczywszy ią w glinę co­
kolwiek, potrzeba go ze stołu po deskach ad, ad  
fig. i. ściągnąć. Fig. 5. F. wystawia gont iuz 
zupełnie ukończony.

Gdy gonty takowe w szopie nakrytey na w o l -  
nćm powietrzu (schnąc bowiem na słońcu zaprecl-
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ko, padałyby się) przez pół dnia przeschną; ukła­
dam się w stosy, po dziesięć sztuk razem, i tak
zostaią aż do użycia. Grubość ich wynosi ogólnie 
po ia  cala. J s

ł-acenie krokiew odbywa się sposobem nastę­
pującym: Na wierzchołku dachu fig. 6. przybiia 
się naprzód na 6. do 8. cali szeroka deska; potem 
odmierza się półtora cala od zwierzchniey krawę­
dzi tey deski, do punktu <7 ; od tego punktu  od ­
mierza się pięć stóp do punktu b,  gdzie się 
znowu takaż sama deska przybiia. Podobnież 
odmierzaią się także odległości po pięć stóp, od 
punktów b do c, od c do d, i t .  d, aż do strze­
chy , stosownie do długości gontów. W punktach 
tych, równie iak i na dolnym końcu przypustnicy, 
tuż nad deską gzymsową, przybiiaią się deski. Na 
deskach takowych przytwierdzają się gonty drewnia- 
nenii kołkami , które się w nie pomżey rożenków 
wbiiaią, utwierdziwszy wprzódy pomiędzy deskami 
zwyczaynełaty, w odległościach na 10. cali iedna od 
drugiey, aby gonty nie zaklęsały. Deski rzeczone 
są potrzebne dla tego, ażeby gonty tam, gdzie 

t o*,, stosuią, mocny miały pokład. Za- 
zwyczay trafia się, iż ostatni przedział o d e  doJ  
nad strzechą, krótszy iest od pięciu stóp; w takim 
przypadku potrzeba gonty tylko takiey długości, iak 
sam ustęp pozostały, robie. Przyczyną zaś, że się 
wymierzanie od wierzchołka zaczyna, iest, iż 
gonty na strzesze większemu podpadaią uszko­
d zen iu ;  a zatem będąc krótszemi, łatwiey ino-
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gą bydź poprawione, lub nowemi zastąpione, 
■baty i deski powinny oprócz tego na iedne 
stopę w szczycie wystawać; od wiatru zasłaniaią 
się deszczkami wzdłuż wysokości dachu poprzv- 
biianemi.

N 'm do pokrywania dachu przystąpimy, po ­
trzeba tu ieszcze wspomnieć: iakim sposobem ro ­
bią się snopki nadstrzeszne, środkowe i wierz­
chołkowe.

Na snopki n a d s t r z e s z n e  bierze się tyle ży- 
tney słomy prostey, długiey i czystey, ile iey w o- 

ydwie garści zaiąć można; słoma spuszcza sie 
razy N ie m k a m i  na ziemię, aby się zrównała* 

przewiązuie pasem słomianym na 9. cali od spodu, 
iak to na fig. 7. A . widać, i równa toporem. Sno­
pek tak przygotowany, zaczynaiąc od sześciu cali 
od związania, ścina się ukośnie ku kłosom tak,
aby ich tylko około sześciudziesiat zostało fpatrz 
fig. 7. £ . ) .

Na snopki do nakrywania środkowych mieysc 
dachu, potrzeba wziąśe także żytney słom y pro ­
stey i czystey, tyle, aby każdy snopek miał 

ca 1 średnicy. Snopki takowe wiążą się p a ­
sem słomianym raz, iak fig. 8. J .  wsk^zuie, 
w mieyscu a, w odległości iedney stopy od od- 
ziemków; drugi raz w odległości trzech stóp w 
mieyscu b; potem obcinaią się równo z obydwóch 

>VV’ * przecinają w środku, w kierunku linii 
c , a przy kłosach, w kierunku linii e f .  Tym soo- 

em ° ' ^ ' n u i emy dwa snopki, l a %  „a dk ie
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stopy clługi, iak ie na fig. 8. B. i C widać. Mo­
żna także trzciny zamiast słomy użyć.

Tu uważać należy, iż snopki na dwa pierwsze 
dolne rzędy, powinny bydź dłuższe; na pierwszy 
powinny mieć stopy, na drugi zaś a f  stopy dłu­
gości.

Snopki wierzchołkowe robią się t a k , iak snop­
ki na środek dachu, z tą tylko różnicą: iz prze­
znaczone na rząd naywyższy, powinny mieć dłu­
gości 6. cah , grubości w średnicy 4- cale ; prze­
znaczone zaś na rząd następuiący, długości iednę 
stopę.

Rusztowanie do pokrywania dachu takiemi gon­
tami, iest takie samo, iak do pokrywania snop­
kami zwyczaynemi, to iest: d r a b i n a  aż ponad 
d a c h  s i ęg ają ca ,  i p o w ą z .  P o w ą z  iak  z fig.  g.  
i B poznać można, przywiązuie się liną do nay- 
wyższey łaty lub krokwy za ieden koniec, a za 
drugi do drabiny. Przy szczycie, zaraz przy de­
sce od wiatru zasłaniaiącey, stawia się na ziemi 
i przytwierdza, w kierunku płaszczyzny dachowey, 
drąg mocny, na którym się powąz przy zaczęciu 
wśpiera, iak to na fig. g. widać.

Przed wciąganiem gontów na dach, potrzeba 
w środku każdey deski, zamiast łaty przybitey, 
w odległości 4. do 5. cali od deski zasłaniaią­
cey od wiatru, powbiiać kołki a, g, h, i, k, i t. d. 
fig. 6. na 2 . cale wystaiące. Na fig. io, widać te 
kołki przy abc. Potem, wciągnąwszy pierwszy 
gont na dach i przewróciwszy go tak, aby strona
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sieczką lub plewami posypana ku fatom zwrócona 
była, potrzeba go zaraz wepchnąć przy rożenku 
na kołek, i obciąć ieden koniec rozenka, ażeby 
do deski, od wiatru zasłaniaiącey, przystał, i tak 
gont A , z ledney strony na kołku a , z drugiey zaś 
na kołku d , także na dwa cale wystaiącym, i tuż 
przy goncie mżey rozenka wbitym, zawiesić.

Daley weiągaią się gonty //, C, i t. d. fig. | 0. 
ieden po d rugim , i przytwierdzała na kołkach w 
sposób dopiero wymieniony. Potrzeba ie zaś tak 
układać, aby wyższe na niższe nie zachodziły, 
lecz się tylko stykały, iak o na fig. 11. A. wska- 
zuie. Dla tego potrzeba przy goncie B wiszącą 
ieszcze słomę c c  fig. 5 . F. w kierunku linii q w fig 
10 . obciąć toporem.

Nakoniec wciąga się na dach gont D  fig. 10. i 
wtyka na kołek d, tak iednak, aby na g o n t^  o i |  
cala zachodził; drugą stroną zawiesza się na koł­
ku g. Potem wiesza się tym sposobem innych 
gontów tyle, ile ich wiednym dniu słoma pokryć 
można.

Wtedy potrzeba drabinę nad ostatnie gonty 
(tu zatem jy  o  P  fig. 10.) blisko trzy cale podnieść, 
i podłożyć pod nią klocki tak, aby odstęp od de- 
szczek, zamiast łat przybitych, aż do wyższego 
kantu drabiny, iednę stopę wynosił; co nam da 
miarę: iak grubo dach ma bydź słomą pokryty. 
Przywiązawszy zas powąz tak, iak się wyżćy po­
wiedziało, przystępuie się do dalszego pokrywania 
w sposób następuiący:

4i



Naprzód wisząca u strzechy słoma I t t  fig. 10. 
obcina się w k ierunku linii x j \  potem gonty iuż 
przybite  (pięć gontów na wszerz, a 3. stopy 
na wzwyż) nalepiaią się gliną na -f- cala g ru b o ,  
iak na fig. 10. ciemnieyszym kolorem iest ozna­
czono. Snopki strzechowe fig. 7. wciskaią się w gli­
n ę  ściśle, ieden przy drug im , ta k ,  aby 0 4 .  do 5. 
cali niżey deski gzymsoWey wystawały, iak fig. 1 j. 
A .  wskazuie, a wyższy k o n ie c ,  s troną  ukośnie 
ściętą, na glinę zachodził; gdzie pod ług  fig. 12. 
lrochę rozszerzony, w glinę m ocno się wtłacza. 
Potrzeba ie także przylepić gliną, od kłosów az do 
związania, na  pół cala g rubo , i położyć niżey pa­
sów, czyli z wiązań, łatę a  fig. w .  A .  wśpieraiąc ią 
na k o łkach , pon i/ey  w kilku mieyscach umyślnie 
d la  iey  utrzym ania, w e p c h n ię ty c h .  N a  ł a t ę  takowa, 
zacząwszy od deski od w iatru  zasłaniaiącey, aż 
do drabiny, k ładą się przez całą d ługość snopki 
ś rodkow e, na stopy d ług ie , obracaiąc pasy 
węzłami na wierzch, iak fig. i 3. wskazuie. Poczerń 
trzeba ie cokolwiek w glinę wtłoczyć; ła tę  a fig.
11. A ,  iakoteż i kołki wyiąć; ła tę  położyć na snop­
kach wlepionych w mieyscu 4>, zaraz nad pasami: 
a po przytwierdzeniu iey do deski, od wiatru za­
słaniaiącey, r do drabiny, rzeczone dopiero snopki 
porozwiązywać, zostawiając tylko te ,  k tóre  się przy 
samey drabinie fig. 9. A .  w mieyscach a a  znayduią. 
P o tem , poruszywszy cokolwiek s łom ę, i przy c i '  
snąwszy ręką  lub kolanem łatę , ażeby się nie ssu- 
nę ła ,  potrzeba uderzyć kilka razy dłonią  w niższ®
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końce słomy, ażeby się do płaszczyzny pochyfey 
na dachu ułożyła, i nakoniec deską fig. 4. o b ró ­
ciwszy ią karbami, na iey spodniey płaszczyźnie 
będącemi, tak długo w odziemki snopków ude­
rzać, az się iedne końce równo do spadu dacho­
wego ułożą, a drugie w glinę wbitemi zostaną,

•Łata, która na fig- n .  A.  w mieyscu b leżała, 
posuwa się teraz na mieysce e fig. u .  B, 08 . cali 
wyzey, i zacząwszy od niey, lepi się znowu gliną 
na trzy stopy ku górze wszystko, na pół cala gru­
bo. Na łacie takowey kładą się snopki, na o.~ 
stopy długie, obracaiąc ie węzłami na wierzch. 
Potem, przycisnąwszy ie łatą w mieyscu f  fig. 11. B, 
z mieysca e wydętą, rozwiązuią się i wtłaczaią iak 
wyżey. Tym sposobem postępuie się i daley aż 
do samego wierzchołka, wlepiaiąc snopki na dwie 
stopy długie.

Wierzchołek na dachu z gontów glinianych po­
krywa się sposobem następuiącym: Pokrywszy oh - 
dwie strony dachu, sposobem dopiero opisanym, aż 
prawie do trzech stóp pod wierzchołek, potrzeba 
na samem zakończeniu tegoż położyć wałek sło­
miany m fig. 14, gliną dobrze wylepiony, i tak gonty, 
iakoteż i wałek, gliną na cal grubo, iak em e  wska* 
zuie, wylepić. W glinę tę wlepia się słoma długa, 
na pół cala grubo. Potem narobiwszy snopków 
na 4. stopy długich, a na 8. do 9. cali grubych, po­
trzeba ie ze strony od kłosów ukośnie, tak iak 
snopki strzechowe, iednakże pod kątem 45-stopni, 
obciąe, i ułożyć wzdłuż wierzchołka na strome
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odsłotney ściśle obok siebie węzłami od pasów na 
wićrzch tak, aby odziemki nad wierzchołek o lĄ- 
cali wychodziły. Na snopkach takowych kładą się 
dwie łaty c d, fig. i4  i przytwierdzają do każdey 
krokwy gwoździami żelaznemi, tak tylko, ażeby sic 
snopki nie wysuwały. Wtedy potrzeba snopki", 
uderzaiąc deską fig. 4- w końce bh, wzdłuż wierz­
chołka urównać, pasy porozwiązywać, słomę ró ­
wno rozpostrzeć, i łaty gwoździami d k  i c i  m o­
cno przybić.

Na drugiey stronie dachu postępuie się tym 
samym sposobem; łatwo zaś można poznać z fig. 
>4, 'ż tu  snopki powinny bydź tylko na 3. stopy 
długie, dla tego, że się z pomienionemi snopkami 
wystaiącemi stykaią.

Dla zapobieżenia, aby łaty nie tak prędko gni­
ły , potrzeba ponad niemi ulepić, z gliny z sieczka 
wyinięszaney, pochyłość, iak na figurze kolor cie- 
nmieyszy oznacza *).

Tam gdzie dachówka nie iest bardzo droga, m o­
żna iey na pokrycie wierzchołka w sposób nastę­
pu i ący bez mozołu uzyc. Nakrywszy dach słoma,

W  H oIIan d y i  n a k r y w a ią  czasem w ie rzc h o łk i  d a ch ó w  s ło ­
m ia n y c h  p e w n y m  g a tu n k ie m  sz e ro k ic h  W ydętych  d a c h ó ­
w ek  k t ó r y c h b y  do  d a c h ó w  z g o n tó w  g l in ia n y ch  tera 

_ lepm y m o żn a  u z y ć ,  ze się  te n ic  tak  b a r d z o  z lega ią  
i a k  poszyc ia  s ł o m ia n e ,  a za tem  d a c h ó w k i  m o g ły b y  się  n a  
n i c h  d a leko  m o cn ie y  t rzy m ać .  Z r e sz tą  m ożn ab y -  te d a ­
c h ó w k i  w e w n ą trz ,  g l in ą  w y p e ł n i ć ,  n a  w a p n ie  o sa d z ie ,  i 
g w o ź d z ia m i  d lu g ic in i  d o  k r o k ie w  p rzy tw ie rd z ić .
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tik iak wyżey, aż po wierzchołek (fig. i 5.) kładzie 
s‘e 1,a sam wierzch wałek słomiany, gliną wylepió- 
uyg .  Wprzódy iednak przybiiaią się na krokwiach, 
między naywyższą deską i naypierwszą łatą, deski 
de  i f g ,  które powinny bydź tak grube iak łaty. 
Potem na io~ cala od wierzchołka dachu, potrze­
ba mocną łatę a gwoździami żelaznemi do krokiew 
przybić, a na samym wierzchołku drugą łate b 
czterocalową, od którey gwoździe ukośnie aż do 
deski, na krokwiach przybitey dochodzić powinny. 
Na obydwóch łatach zawieszała się dubeltowo da­
chówki, wlepiaiąc mocno pierwsze, na słomie u ło ­
żone rzędy, w glinę. Ustępy między łatami a i b 
wypełniała się słomą w glinie unurzaney; a na da­
chówki kładą się wypełnione wewnątrz gliną i 
słomą gąsiory, które się wapnem kituią.

Jeżeli każdy gont gliniany iest na 5- stóp d łu ­
gi, na a f  stopy szćroki, i prawie na |  cala gruby; 
więc na ieden pręt kwadratowy (gdyż mało na 
siebie zachodzą) potrzeba ich 12; słomy do zro­
bienia ich 4 8 . funtów; gliny 6 . stóp sześciennych; 
rożenków na trzy stopy długich 12; plew pół wor­
ka. Nakoniec, do pokrycia gontów słomą po wierz­
chu, potrzeba słomy 768. funtów, odtrąciwszy k i t -  
sy, i i8j- stóp sześciennych gliny.

Ponieważ zaś ośmiu ludzi w iednym dniu, b io ­
rąc po półtora złotego dziennie, 45. gontów gli­
nianych wyrobić mogą; przeto 12. gontów na 
ieden pręt kosztować będą trzy złote polskie. 
Robienie snopków przekręcanych, iakotez i na-
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kry wan ie gontów glin^ i słomą, kosztuie, w mia­
rę zręczności robotników, i 2. do i5. złp; a za­
tem ogólny zapłatę od iednego pręta Q  dachu 
podobnego, można na i 5. do 18. złp. rachować.

Inny gatunek gontów glinianych dubeltowych.

Gonty gliniane, których w s t a r e y  M a r c h i i  
u ży wa ią , mało się różni<i od poprzedzaiących; tam 
albowiem zamiast stołu do robienia ic h , używa- 
lą drabiny wozowćy fig. 16, wśpieraiąc ią na dwóch 
niskich kozłach. ]\adrabinie  takowey, w odległości

do 2^ stopy od iednego do drugiego drąga, czyli 
stosownie do szerokości gonta, przywiązuią mocno 
na szczeblach ł a t ę ń e ,  i kładą słomę na ieden cal 
grubo , a na 10. stóp długo, tak, aby odziemki 
zawsze na kłosy zachodziły; przeciągaią takie, 
gdzie można, z pod spodu poiedyńcze kłosy a a, 
i rozpościera ią ie na płaszczyźnie. Potem kładą 
glinę wyrobioną na ieden cal g rubo, wgniataią 
łopatką lub kielnią, gładzą zacierką, przewiązuią 
kilka kłosów słomy około końców kiia, a resztę 
przezeń przewiiaią, wtłaczają w glinę, przylepiała i 
posypuią gont plewami owsianemi, wtłaczaiąc ie 
także cokolwiek. Blisko środka kiia przywiązuią 
dwie witki wierzbowe, aby za ich pomocą można 
było gont na dach wciągnąć i na łatach przy­
twierdzić. Nakoniec, wysuszaią gonty tak tylko, 
iz ieszcze cokolwiek giętkości swoiey zatrzymu­
ją, dla tego, aby do łat i krokiew przyzwoicie mo-
gły przylgnąć.
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Snopki strzechowe robią na 3. cale grube, na 
1T stopy długie; wiążą ie zaraz przy odziemkach, 
i ścinaią ukośnie nakształt snopków, na fig. 7. 
wskazanych. Inne snopki robią lak, iak z wy - 
czayne: lecz tylko na iednę stopę grube. Czę­
stokroć uzywaią także do robienia ich trzciny 
zamiast słomy.

•Łacenie krokiew i wciąganie na dach gontów, 
odbywa się tym samym sposobem iak wyżey; 
gontów iednak nie przybiiaią kołkami: ale w it­
kami za końce kiiów przywiązuią , iak się wyżey 
namieniło. Umieszczaią ie zaś na dachu tak, aby 
Jł  stoPy na siebie zachodziły; dla tego każdy 
z nich tylko na 8^ stopy poiedyńczo leży, iak 
na fig. 17. widać. Tym sposobem zdarza sie, 
iż w iednym zrzędów, gonty 10. stóp długości, 
tak iak in n e , mieć nie mogą.

Drugi rząd gontów przysuwaią ściśle do pier­
wszego; kiie wystaiące wpychaią pod gonty po­
boczne, stosugi zas gbną dobrze zalepiaią. Po­
krywszy tym sposobem całą stronę dachu, albo 
raczey położywszy gontów tyle, ile ich przez 
dzień słomą lub trzciną wysłać można, zaczynaią 
wyściełanie, czyli pokrywanie gontów słomą, od te ­
go, iż naprzód snopki strzechowe na* 3. cale grube, 
poc.zynaiąc od deski od wiatru zasłaniaiącey, 
układaią na gontach rzędem, który zazwyczay iest 
na a ,  stopy szeroki, i przylepiają gliną, postępuiąc 
daley tak , ia]t się wyżey powiedziało.



488

Co się tycze wierzchołka, ten rob ią  w sposób 
następuiący: Zalepiwszy ustęp  na samym wierz- 
c h u  wałkiem ze słomy i z gjjny u lep ionym , 
b io rą  żytney prostey słomy, ile iśy dwiema ga r­
ściami obiąć m ożna, równaią, spuszczaiąc na z ie­
m ię , przedzielaią na dwie połowy, i związuią 
w  kłosach. Potem wylepiwszy czystą gliną wierz­
chołek dachu , kładą nań  rzeczone s n o p k i , ta k , ,  
aby związania były w samym śro d k u ,  a końce 
po bokach wisiały; wtłaczaią ie w glinę i przy­
krywają z wierzchu także gliną, posypuiąc ie 
sieczką d robno  porzniętą, iak na fig. 17. widać.

Na ieden pręt □  takowego dachu, potrzeba 
78. snopków ś ro d k o w y c h , na iednę stopę g ru ­
b ych  i po 12. funtów .w ażących ; 90. do 120. 
funtów słomy prostey na gonty, snopki strzechowe 
i wierzchołkowe, nakoniec 18. do 20. stóp sze­
ściennych gliny, i 12. kiiów.

Zarzutem zwyczaynym przeciwko gontom  gli­
n ianym  iest ich zaduży ciężar na dachu. Nie m o­
żna wprawdzie zaprzeczyć, że są cięższemi od zwy- 
czaynych dachów słomianych lub trzcinowych, i 
że dla tego więcey potrzebuią  krokiew , a n iż e l i  
tamte; lednakowoż ciężar dachów z gontów glinia­
nych  najc ięższych , nie iest o wiele większym, od 
ciężaru dachów z karp iów ki, a nawet niektóre r a ­
tunk i  gontów glinianych są daleko lieysze. &

Na ieden pręt kwadratowy dachu , dachówką 
pokry tego , i w odległości 11. cali połaconego, po-
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trzeba Ga5. dachówek, które podług doświadczeń 
prawie a636. funtów wazą.

A zaś, na ieden pręt C3 dachu z gontów glinia­
nych , potrzeba 24f stóp sześciennych świćzo wy- 
kopaney gliny, która, rachuiąc stopę po wyschnię­
ciu tylko po 80. funtów, waży prawie 19/17. funtów.
Słoma . .  816. „

Kazein uy G3. ft.
Co się tycze dachu słomianego zwyczaynego, po­

trzeba 60. okłotów, czyli prawie 1200. funtów słomy; 
a zatem ieden pręt □  dachu z gontów glinianych 
cięższym iest od dachu słomianego, o i 563. ft. 
a od dachu z dachówek palonych, o 127. ft.

Jeżeli znowu przypuścimy, że pod dachy sło­
miane zwyczajne daią się krokwy w odległości 
5. stóp, a pod dachówkowe w odległości 3. stóp; 
przeto okazuie się, iż dosyó będzie, gdy się krokwy 
pod gonty gliniane w odległości także 3. stóp, 
przy dostateczney mocy łat, umieszczą.

Chociaż więc pewną iest rzeczą, iż do dachów 
z gontów glinianych wiecey krokiew potrzeba, 
niż do dachów słomianych; wszelako bezpieczeń­
stwo od ognia, a ztąd oszczędzenie drzew a, tak 
iest znaczne, iż pierwotnie większy wychód drze­
wa na dach, wcale rachowanym bydź me może.

Jak zaś koszta każdey budowy tylko od oko­
liczności mieyscowych zależą, tak też i kosztu da­
chów glinianych w ogólności oznaczyć nie p o ­
dobna; lecz porównanie nakładów na różne poszy-

4a



49°

cia  d a c h ó w ,  d o  teg o  ty lk o  p o s łu ż y ć  m o ż e ,  a b v  
p o d łu g  ro z m a i ty c h  o k o l iczn o śc i  m ie y s c o w y c h ,  ich  
c e n ę  w y n a le ź ć .

P rz y p u ś c iw s z y  w i ę c ,  ze  f a c e n ie ,  t a k  p o d  d a ­
c h ó w k ę ,  ia k o te ż  p o d  d a c h y  g l in ian e  i s ło m ia n e  
z w y c z a j n e ,  ies t  i e d n a k o w e m ;  da ley , że ie d e n  s n o p  
s ło m y  p ię tn a ś c ie ;  i e d n a  f u r a  g l in y  o  8 - s to p a c h  
sz e ś c ie n n y c h ,  o ś m n a śc ie  g ro s z y ;  a tys iąc  d a c h ó ­
w e k ,  10. t a la ró w  k o s z tu i e ;  w ię c  w y p a d a ią  c e n y  
n a s t ę p u ią c e :

N a  p r ę t  k w a d r a to w y  d a c h u  z g o n tó w  g l in ia ­
n y c h ,  p o t r z e b a :

Ąj .  s n o p ó w  s ło m y  p o  20. f u n tó w ,  r a -
c h u ią c  s n o p  p o  gr. i 5. . zł. 20. gr. i 5.

3 . f u r y  g l in y  p o  8. s tó p  sześc ien : r a ­
c h u ją c  p o  g r .  18. . . „  „  24 .

Z a p ła ty  o d  r o b o t y  . . „ 1 8 .

R azem  złp .  4o . g r .  9. 

N a  p r ę t  k w a d r a to w y  d a c h u  z w y c z a y n e g o  s ł o ­
m i a n e g o ,  p o t r z e b a :
60. s n o p ó w  s ło m y , p o  g r ,  i 5 .  . zł .  3o.
Z a p ła ty  o d  r o b o t y  . »» 9-

R a z e m  z łp 7  3cp 

N a  p r ę t  k w a d r a to w y  d a c h u  z p a lo n y c h  d a c h ó w e k ,  
p o t r z e b a  o p ró c z  g ą s io ró w , 6 26 .  d a c h ó w e k ;  r a c h u ia c  
ty s ią c  p o  10. t a l a r ó w ,  c z y n ią  z łp .  37. gr. i5 .
6. szefli w a p n a  z p ia s k ie m  p o  gr. 15. „  3,
Za p o k r y w a n ie  od  ty s iąca  zł. 9. ,» 5 . „  i 8 f
Za p o d r z u c a n ie  o d  ty s iąca  zł. 4* „  2 „  15.

R a z e m  z łp . 48 . g r .  18^



4 o i

2  takowego porównania okazuie s ie ; że dach 
słomiany iest naytańszym , a dach gliniany zawsze 
tańszym od dachówkowego, wapnem podrzuco­
nego; k tórem u iednak, co do dobroci i trwałości, 
dach gliniany nie ustępu ie , nie rachuiąc w ogól­
ności oszczędzenia drzew a, które przy wypalaniu 
dachówek spolrzebowanem bydź musi.

O trwałości i mocy dachów, glinianemu gon­
tami p o k ry ty c h , doświadczenie naydostateczniey 
przekonywa. Juz od wieków w niektórych oko­
licach, a szczegóiniey w miasteczku K a m i n i e ,  
w powiecie n a k ł o w s k i m ,  robiono tego gatunku 
dachy: a naysędziwsi starcy nie p rzy p o m in a j  so­
b ie, aby przy nay większych ulewach i ciągłych 
słotach kiedy rozmiękły: albo pożar w dom u przy­
ległym pow sta ły , rozszerzył się do mieszkań są­
siedzkich: chociaż w K a m i n i e  domy bardzo cia­
sno koło siebie s tó j .  Wiele z nich (co naywie- 
eey zadziwia) dotąd żadney znaczney nie potrze­
bowały poprawy.

To przekonanie spowodowało koloniie w Fru- 
sach, iz popodawały przełożenia, aby budowle, 
które nie są pokryte dachówką paloną, albo gli­
niane rpi gontam i, do Towarzystwa ogniowego 
przyymowanemi nie były.

Jeżeli gonty gliniane pokryią się, czyli natkaią 
trzciną; trwanie ich ieszcze bardzo znacznie sie 
przedłuży. Dobrą słomą pokryte dachy gliniane 
trwaią zw-ykjg lat 5o. z górą; a ieszcze i w ten- 
czas można, zdarłszy starą słomę lub trzcinę.
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wraz z części? zwierzchnią gliny, na now o n a le ­
pić ie gliną na f- cala, i świeżą słomą lub trzci­
ną nakryć. Stara słoma i glina daią nawoź w y­
borny , na g ru n ta  piasczyste i chude.

Pom niejsze poprawy na dachach , glinianemi 
gontami kry tych , uskuteczniaią się tym sposobem: 
biorą się małe pęczki słomy na 9. cali d ług ie ;  
słoma, mieysce uszkodzone pokrywaiąca, p o d n o ­
si się łopatką ; pod te słomę nalepia sie trochę 
papki glinianey, a na tę wlepia się słoma nowa, 
która się deszczuiką, do pokrywania służąca,równa, 
w k ie runku  spadu płaszczyzny dachowey w glinę 
wtłacza i przygładza. Ponieważ w tego rodzaiu 
dachach  słoma tkwi i trzyma się w glinie; przeto 
takowe zawsze mniey potrzebuią popraw , niż 
zwyczayne dachy słomiane; zwłaszcza, ze i pta- 
stwo nie tak łatwo ie psuie.

Z re sz tą  doświadczenie nauczyło , ze takie po­
krycie od zacieków deszczowych zabezpiecza na­
wet lepiey, niż palona karpiów ka; prócz tego zaś, 
•eszcze 1 tę przynosi dogodność, £epoddasze wiecie 
ma więcćy ch łodu , a w zimie iest ciepleysze, niż 
pod przykryciem z paloney dachówki. W czasie 
pozarow dachówki palone pękaia, i przcz powsta- 
iące w nich rozpadliny nietvlko ogień o trzy- 
muie przystęp do krokiew i' ła t:  ale spadaiąc, 
nie dozwalają częstokroć bez niebezpieczeństwa 
blisko przystąpić ludziom, do ratowania przyby­
wającym. I pod tern przeto względem przed da­
chówką paloną pierwszeństwo trzymaią. Ogień
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p rzy ch o d n i  od  budow li sąsiedzkich , ch ociażl)y 
z w ierzchu  s ło m ,  opa l i ł ,  przez glinę nie pr2evdzie  
i p o ża ru  n ie  rozszerzy.

W s t a r e y  M a r c h i i ,  gdzie w rzos na 5. s tón  
w yso o ro śn ie ,  u ży w an o  go zam iast  słomy do  d a ­
c h ó w  g l in ia n y c h ; a prócz in n y c h  korzyści i to

IiaUdayiamU “  ** ^  “  nim nie
i> *

Tyle i tak  p e w n y c h ,  przez d łu g ie  dośw iadczę-
m a  s tw ie rd zo n y ch  p o ży tk ó w ,  p o w in n y  zachęcić 
gospodarzy  wiejskich, którym  n a  glinie n ie  z b y ­
w a , do  zap row adzen ia  tego ro d za iu  dach ó w ; 
!C wskaże włościanom  sposób do tąd
mi u  nas  m e  z n a n y ;  a u p o w szech n ien ie  onego  
m e  m ałoby  się przyczyniło  do  zapob ieżen ia  p o ­
ż a ro m ,  k tóre , n a  n ieszczęście! od  n ie iakiego cza­
s u ,  tak m ocno się u  nas  zagęściły.

LXIV.
o  U ŻY CI U GAZU KW ASU W Ę G LO W EG O , 

d o  s p r a w i e n i a  m o c n i e y s z ć y  f e r m e n t a c y i  
w g o r z e l n i a c h ;  p r z e z  Siemensa.

(z rysunkiem aparalu do nasycania wody t y „  gazem 
na Tab XLVJ1.)

M  •
" ° 8 le doświadczenia p rzekona ły  n as ,  iż kwas 

węg owy erm enlacy i naywięcćy dopom aga. W m i a ­
le,  1,11 s ic  wy cl oby w a , pow iększa sie także ferm en -
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tacya, czyli rozkład istot do fermentacyi sposobnych; 
i przeciwnie: każda fermentuiąca isto ta, przez 
pozbawienie iey kwasu węglowego, przerywa swą 
fermentacyą i przestaie fermentować. Nawet d ro ż ­
dże naylepsze tracą własność swoię wzmagania 
ferm entacyi,  gdy im kwas węglowy odbierzem y; 
i znowu ią odzyskuią , skoro się tylko kwasem 
węglowym nasycą.

W śród takowych okoliczności, zwracaiąc u -  
wagę na  nadzw yczajna ilość kwasu węglowego, 
który się w gorzelniach naszych wydobywa, i bez 
dalszego użytku ginie; nie możemy oboiętnie na taką 
patrzyć stratę,co nas zachęcić powinno do czynienia 
doświadczeń, aby, ile możności, gaz ten spożytko­
wać, przez użycie go w pomoc do fermentacyi 
is to to m , które tem u  p od d aiem y p ro cesso w i.

Pewien chemik zrobił iuż dawniey w tym celu 
proiekt, ażeby robota znayduiąca się w kadziach, 
gaz kwas węglowy, sama w siebie wciągała; lecz 
się to w praktyce udać nie chciało. Ciśnienie z ta ­
kowego skupienia gazu pochodzące, nietylko samą 
fermentacyą wstrzymało: ale nawet bardzo szko­
dliwą tem pera turę  w massie sprawiło.

Staraniem naszem powinno bydź, ażebyśmy 
k w a s u  w ę g l o w e g o  użyli za środek, przygoto- 
wuiący do rozpuszczenia się istoty, zawarte w m a­
sie, wystawiooey na fermentacyą; a to, zalewaiąę 
zacier wodą, kwasem węglowym nasyconą, zamiast 
zwypzayney wody słodkiey. Ze zaś woda, z kwa­
sem węglowym połączona, daleko większą fer-



mentacyą spraw uie, a liiieli woda słodka, by-  
leśmy tylko mieli sposobność takowćy użyć, 
iest rzeczą kilkoletniem doświadczeniem stw ier­
dzoną; do czego podała mi sposobność tuteysza 
kwaskowata woda. ¥).

Każdy gorzelnik może sobie sam taką  wodę 
kwaśną, bez kosztownych naczyń zrobić , zbieraiąc 
tylko wydobywaiący się z kadek g a z  k w a s  w ę ­
g l o w y ,  i n i m nasycaiąc wodę zwyczayną, za 
pom ocą stosownego do tey roboty  aparatu.

Nasycanie wody gazem kwasu w ęg low ego , 
podług doświadczeń fizycznych, uskutecznia się 
za pomocą ciśnienia, poruszania p ły n u ,  tudzież 
z i m n a ,  k tóreby iednak p u n k tu  zmarznięcia nie 
dochodziło , iakoteż i przez ciągłe stykanie się ga­
zu z powierzchnią wody. W śród takowych sprzy- 
iaiących okoliczności, nasycanie można tak d a ­
leko prowadzić, iż iedna część wody, części ga- 
z u kwasu węglowego wciągnie.

Aparaty , k tórych do tego czasu do robie­
nia sztucznych wód mineralnych używ ano , iako 
bardzo sztucznie sporządzone, nie mogłyby do 
naszego celu posłużyć; w gorzelniach bowiem  
na  większe miary i daleko prościey robić p o ­
winniśmy. Dla gorzelni przeto użyłem apa ra tu ,

*J D oświadczenie  to robione  b y ło  w  P y r m o n c i e ,  gdzie  
ieden fUnt stawney, dla skutków lekarskich, w o d y ,  za­

w iera  16. • i pói caij SZe.ściennych gazu kw asu  w ę g l o ­
w eg o .
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którego rysunek w przecięciu na Tabl. X L VII. ieśt 
wystawiony.

K ubeł wodny zamknięty A, na 8 . do 9 . stóp 
wysoki, napełnia się wodą zwyezayną z naczy­
nia C, za pomocą pompy B  przez ru rę  cz, u  wierz­
ch u  przydaną.

W  kuble A , prawie co stopa , znayduią się 
dna 4, 4, 4, opatrzone od spodu małemi ru rkam i mie- 
dzianemi lub cynowemi c, dla utrzymania ko -  
m unikacyi w kuble.

Gaz kwas węglowy pom puie się za pomocą 
p o m p y  s s ą c ó y  i t ł o c z ą c e y  D, z gazozbioru E ,  
do kubła A , przez wietrznik d. Gaz takowy ci­
śnie się tu  do góry, zbiera się pod pierwszem dnem  
b d o p ó ty ,  dopóki nie wypchnie wody ty le ,  iz 
pod  końce małych ru r  c będzie m ógł podcho­
dzie; w tenczas przechodzi wciskany pom pą gaz, 
przez te małe ru rk i  do wyższego oddziału; w tym 
razie spada na pow rót tyle wody do pierwszego 
oddziału, ile iey potrzeba do przywrócenia rów no­
wagi. Takowy ru ch  hidrostatyczny, zaczyna się za ­
raz z poruszeniem po m p y ; a postępuiąc stopniami 
we wszystkich oddziałach kub ła ,  u trzym uie się 
nietylko ciągle: ale sprawia zarazem, i£ nayobszer- 
nieysza powierzchnia wody, na stykanie się z ga­
zem, ciągle iest wystawioną.

W  miarę tego, iak gaz wchodzi, woda, którey się 
obiętosć rozszerza, wznosi się także ponad k u ­
be ł,  i wstępuie w ru rę  przewodnią F. Rura ta 
ma uyście do naczynia <?, w k torem się wypchnię-
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ta z kubła woda zgromadza, i reszta gazu z w o­
dą nie połączonego uwalnia.

Ażeby aparat nie był przeładowany , i nie pękł; 
naczynie G opatrzone iest o d d e c ł i e m  obciążo­
nym,  który się w przypadku potrzeby otwiera. 
Przez to ostatnie przyrządzenie, to iest: przez wy­
sokość ru ry  przewodnicy F , uskutecznia się szcze 
gólniey potrzebne na płyn ciśnienie. Aby woda 
tern więcey gazu przyymowała; naczynie G może 
bydź obłożone lodem ; co szczególniey w gorącey 
porze roku , kiedy woda iest ciepłą, bardzo dobry 
skutek przynosi.

K ubeł wodny A,  tyle wody zawiera, ile iey p o ­
trzeba do zarobienia iedney lub dwócli kadek. 
W oda kwaśna spuszcza się kurkiem  do zbioru C, 
z którego się, za pomocą pompy ssącey B, w kadki 
przelewa. ,

Walec pompy gazowey D  iest mosiężny; kol­
bie zaś można ruch  nadać , za pomocą p r z e c i w ­
w a g i  H. Dla utwierdzenia walca całe przy­
rządzenie umieszcza się wśród kloca przepiłowa­
nego, i znowu zbitego.

Sposób sprowadzenia gazu z kadek do z b i o r u  
g a z o w e g o  E,  zależy od położenia samych kadek. 
Wszędzie zaś można go sprowadzać; gdyż gaz, iak 
wiadomo, rurami łatwo przechodzi: byle cokolwiek 
miał spadu. Niepotrzeba także, aby kadki szczelnie 
były zamykane; lekkie wieko zazwyczay iest dosta- 
tecznem. Potrzeba tu  ieszcze zwrócić uwagę, iż rura 
/ '  w kadzi L , k tóra sie zawsze ku powierzchni

43



przybliżać powinna,musi bydź opatrżoną matą n a d ­
s t a w k ą  g, pod pewnym kątem zagiętą: dla po­
suwania iey do góry lub na dół, stosownie do 
podnoszenia się lub opadania roboty, podczas fer- 
mentacyi. Rury do sprowadzenia gazu naylepsze 
są z blachy żelazney pobielaney: lecz muszą bydź 
pokostem powleczone.

Dla gorzelń, które częstokroć z wodą mdła, 
albo nawet wcale gniiącą walczyć muszą, użycie 
wody kwasem węglowym sztucznie zaprawioney, 
bardzo iest ważnęm; kwas bowiem węglowy iest 
środkiem, który niezdatną dla gorzelni wodę, po­
lepsza.

LXV.
M Ł Y N  D E P T A K O W Y

p r z e z  w i ę ź n i ó w  p o r u s z a n y .

(z rysunkiem na Tab. XLV.)

(Ułomek z pisemka deputacyi londyńskiego Towarzystwa 
do zaprowadzenia ulepszeń w dom ach kary i poprawy.)

C h o c ia ż  nie należymy do liczby tych, którzy 
mniemaią, że robota s a m a  przez się,  a szczegól- 
niey ciężka, złe skłonności zbrodniarza skutecznie 
i zupełnie poprawia: gdyż do tego potrzeba sił 
wyższych umysłowych raczey, a niżeli fizycznego 
udręczeniaw szelako ', gdy ciągłe zatrudnienie wie-
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źula użyteczną' pracą iest potrzebą niezbędną; przeto 
z pomiędzy zatrudnień dla więźniów w rozmaitym 
rodzaiu przeznaczanych, deptak tu opisany i na 
rycinie wystawiony, policzonym bydź może nie- 
ty lko między środki bardziey od innych z ludz­
kością zgadzaiące się: ale uważanym bydź winien 
za ważny krok w postępie ku ulepszeniu tego 
rodzaiu Instytutów.

Rycina dołączona wystawia pewną liczbo wię­
źniów, iak po kieracie, przez 1’ . C u b i t t  w I p s ­
w i c h  wynalezionym i niedawno w domu popra­
wy hrabstwa S u r r e y  w B ru t t  on zbudowanym, 
depcą.

Widok tego młyna wzięty iest z kąta, iednego 
z dziesięciu dziedzińców, które od mieszkania 
nadzorcy, iakby promienie z iednego środkowego 
punktu rozchodzą się, tak, iż nadzorca ze swo- 
iego okna wszystkie dziesięć dziedzińców razem 
przeyrzee może. Za kieratem iest m ły a n  i ca z po- 
trzebnem przyrządzeniem do mielenia zboża i cho­
wania mąki. Po prawey stronie tey budowli wzno­
si się rura do góry pod dach, gdzie się znayduie 
duży rząp'na wodę,dla więźniów. Rząp' takowy 
napełnia się od dołu, za pomocą pompy tłoczą- 
cey, polączoney z wałem, od młyna pędzonym.
Koło tu odrysowane iest zupełnie podobne do ko­
ła wodnego zwyczaynego; stopnie iednak do de­
ptania na iego obwodzie, maią znaczną długość, 
tak, iż jo. do 20. ludzi mogą się na nich obok 
siebie wygodnie pomieścić. Ciężar ludzi, który
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t o  g ł ó w n ą  s i ł ę  p o r u s z a i ą c ą  s t a n o w i ,  s p r a w i a  s k u ­

t e k  n a y d z i e l n i e y s e y : k i e d y  n a  o b w ó d  k o ł a ,  w  l a k  

n a v d a l s z v m  p u n k c i e  o d  i e g o  o s i , d z i a ł a .  D l a  

d o p i ę c i a  t e g o  c e l u ,  d o d a n e  i e s t  n a d  k o ł e m ,  p o ­
c h y ł e  p r z e p i e r z e n i e  z d e s z c z e k ,  k t ó r e  r o b o t n i k o m  

n a  k o ł o  d a l e y  n a d  p o z i o m  i e g o  o s i  w s t ę p o w a ć  

n i e  d o z w a l a .  T ła  p r z e p i e r z e n i u  t a k o w e m  z n a y -  

d u i e  s i ę  p o r ę c z ,  k t ó r e y  s i ę  r o b o t n i c y  t r z y m a i ą ,  i 
t y m  s p o s o b e m  n a  o b r a c a i ą c e m  s i ę  k o l e  p r o s t o  

s t a ć  m o g ą .  O b w ó d  k o ł a  p o d  s t o p n i a m i ,  o b i t y  i e s t  

t a k ż e  d e s z c z k a m i ,  a b y  w i ę ź n i o w i e  d o  ś r o d k a  n i e  

w p a d a l i ,  i  ż a d n y m  n i e  p o d l e g a l i  p r z y p a d k o m .

W i ę ź n i o w i e ,  n a  k t ó r y c h  k o l e y  p r a c y  p r z y p a d a ,  

w s t ę p u i ą  z  i e d n e g o  k o ń c a  p o  s t o p n i a c h  n a  k o ł o ;  

a  g d y  i c h  n a  n i e m  l i c z b a  p r z y z w o i t a  s t a n i e ,  z a ­
c z y n a  s i ę  o b r a c a ć ;  k a ż d y  w i ę z i e ń  n i e  m a  t u  n i c  
i n n e g o  d o  c z y n i e n i a ,  i a k  t y l k o  p o  s t o p n i a c h  n i e  

n i a i ą c y c h  k o ń c a  c h o d z i e ,  i  w  t e n c z a s  c i ę ż a r  w s z y ­

s t k i c h  r a z e m  w z i ę t y ,  d z i a ł a  n a  k a ż d y  s t o p i e ń  t a k ,  

i a k  s t r u m i e ń  n a  s k r z y n k i  p r z y  k o l e  w o d n e m .

K a ż d y  r o b o t n i k ,  w  c z a s i e  stat p a n i a  p o  k o l e ,  p o ­

s u w a  s i ę  o d  i e d n e g o  k o ń c a ,  z  k t ó r e g o  w s z e d ł ,  k u  

d r u g i e m u , z  k t ó r e g o  z n o w u ,  g d y  n a  n i e g o  k o l e y  
p r z y p a d n i e ,  d l a  o d p o c z y n k u  s s t ę p u i e ,  a  n a t o m i a s t  

z  p i e r w s z e g o  k o ń c a  w s t ę p u i e  i n n y , d l a  d o p e ł n i e ­
n i a  p o t r z e b n e y  l i c z b y  r o b o t n i k ó w ;  i  t y m  s p o s o b e m  

k o ł o  w  o b r o c i e  s w o i m  n i g d y r s i ?  n i e  w s t r z y m u i e -  

C z a s  o d p o c z y n k u  d l a  k a ż d e g o  r o b o t n i k a  z a l e ż y  

o d  l i c z b y  l u d z i ,  d o  o b r a c a n i a  k o ł a  p o t r z e b n y c h ,  

i a k o t e ż  i o d  l i c z b y  w i ę ź n i ó w ,  d o  t e y  r o b o t y  w y "



z n a c z o n y c h .  Jeżeli więc z i! \. w ięźn iów , p o trze ­
ba  ich  do ob racan ia  k o ł a  d w u d z ie s tu ;  p rze to  k a ­
żdy  n a  godz inę  m a  dw anaście m in u t  spoczynku.

T u  uw ażać  na leży ,  iż przez  p o m n o żen ie  lub  
zm nieyszen ie  ro b o tn ik ó w , po  kole s tąpać maiących; 
przez o d m ien ien ie  ro b o ty  we m ły n ie ,  iakoteż i 
przez  przyśpieszenie o b ro tu  ko ła ,  m o żn a  dla r o ­
b o tn ik ó w  w iększą  lu b  mnieyszą ciężkość w pracy  
w s k a z a ć , lub  ty lko  sam o ćwiczenie ciała ozna­
czyć. W B r i x t o n  w h rab s tw ie  S u r r e y ,  gdzie 
ko ło  m a  5. s tóp ś redn icy ,  i w iedney  m inucie  dw a 
ob ro ty  czyn i,  każdy  w ięzień u ch o d z i  n a  godzi­
nę  ^ 3 1. y a r d ó w ,  czyli arg3. s tóp angiel­
sk ich .

K oła  w d o m u k a r y  w C o l d b a t h - f i e l d s  z b u ­
d o w a n e ,  m ogą po  4o. i więcćy ludzi u trzym ać . 
Siła w szystk ich  kó ł  razem  wzięta, n ad a ie  r u c h  k o ł u  
p o s z y b n e m u ,  które rozszerzaiąc się w m ia rę  siły 
użytey, każdą liczbę ro b o tn ik ó w , od ao. aż do  3ao. 
zawsze p racą  iednostayną ,  co d o  s topn ia  iey c ięż­
kości, obarcza.

W łaściwe i celowi sw em u odpow iada iące  z a t r u ­
dn ien ie  więźniów, n a  ciężką ro b o tę  skazanych , za ­
wsze znacznych  doznaie  t r u d n o ś c i : a k tó ry ch  przez 
zap row adzen ie  p o d o b n eg o  m ły n a  u n ik n ą ć  m ożna. 
Spodziewać za tem  się n a leż y ,  iż za po zn an iem  
korzyści i sku tk ó w  ztąd w yp ływ a iących ,  m ły n y  
takow e w naszych  dom ach  k a ry  (w Anglii) w szę ­
dzie zap ro w ad zo n e  zostaną. B obo ta  albowiem  iest 
naypros tszą ,  n ie  po trzebu ie  nauk i pop rzedn iey ,
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ani żadnego dozorcy, któryby więźniów w pracy 
doglądał; ani z resztą  żadnych materyałów lub n a ­
rzędzi, któreby się w rękach więźniów psuć lub 
niszczyć m ogły; ponieważ wewnętrzne urządzenie 
m łyna,do  którego się żadnego więźnia nie wpuszcza, 
zostaie zwykle pod dozorem osoby’, na tćm sie zna- 
iącey: a leden lub dwóch ludzi mogą zawsze 100. 
do 200, więźniów w pracy ciągłey utrzymywać. 
Jiobotę takową można przerwać i znowu zacząć 
w każdey  chwili,  gdy tego wewnętrzne urządzenie 
młyna wymaga. Jest ona równą dla każdego wię­
źnia; gdyż żaden z tych, którzy po kole depcą 
próżnow ać nie może *).

Ponieważ mechanizm iest bardzo prosty; więc 
rzadko zaydzie potrzeba deptak takowy dla na­
prawy wstrzymywać; a  naw et, c h o c i a ż b y  zboża 
do mielenia zabrakło, kierat zawrze będzie mógł 
chodzie: gdyż robotnicy o tćm wcale nie potrze- 
buią wiedzieć.

W ydatek na wystawienie takowego młyna, w y­
znać potrzeba, iest cokolwiek znaczny; lecz po-  
źnieysze korzyści ztąd wypływaiące, dostatecznie 
go wynagradzają.

Kara zaś takowa sprawia zbawienne skutki na 
więźniach; nie zapominaią o niey tak prędko, i 
nie przeszkadza żadnym innym ustawom popraw ­
czym: a n i  m oralnym : ani religiynym.

) TSie iest  t u  .w p raw d z ie  r o b o ta  czyli  n a tężen ie  sil zupełn ie  
ie d n a k o w e m ,  bo  w ięzień  inaiący sl. ibe p ie rs i  lu b  nogi ,  
w ięcey  c ie rp i  w tym p r z y p a d k u ,  n iż  in n y  z d ro w y .
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Przez proste przyrządzenie możnaby przydać do 
kola dzw onek , któryby zaprędkilub  zawolny onego 
obrot dźwiękiem swoim oznaymiął; tym sposobem 
dozorca mógłby mieć wiadomość, chociażby zdale- 
ka się znaydował: czyli więźniowie pracuią ialc 
należy; i oni sami wiedzieliby, że każdy icli krok 
iest porachowany: chociaż n ik t na n ich  nie patrzy.

-----------------— .,■» » ,g .3 .■Q.tgv a v m   --------------------

LXVI.
w y p a d k i  d o ś w i a d c z e ń  p r z e d s i ę b r a n y c h

z z a c h o w y  w a n i e m  m i ę s a  w w o d z i e z a 
p o m o c ą  c i a ł ,  p r z y c i ą g a i ą c y c h  k w a s o r ó d .

przez J . R . L e u c  lis.

] \x i ę s o  gniie tylko w te n c z a s ,  kiedy w sobie za­
wiera wodę, i kiedy kwasoród ma wolny przy­
stęp; leżeli więc wszystką wodę z niego oddalimy 
i kwasorodu wcale niedopuścim y; nie będzie niż 
zadney szkodliwey fermentacyi podlegać.

Nalawszy wody na  m ięso, nie styka się w pra ­
wdzie takowe bezpośrednio z powietrzem ; ale 
kiedy tak samo mięso, iakotćż i woda, powietrze 
w sobie zawićraią; zatem mięso nie iest przez ten  
środek zupełnie od zgnilizny zabezpieczonem ; d łu ­
gie nawet gotowanie wody dla wypędzenia z niey 
powietrza, przecięcie przystępu onego przez nalanie 
oleiu na powierzchnią wody i szczelne zam knie-



cie naczynia, zgniliźnie nie zapobiegną; zawsze 
się albowiem cokolwiek powietrza w mięsie i w o ­
dzie zostaie; mięso więc, chociaż pow oln iey , za­
wsze iednak gniie.

Lecz przydawszy do wody iakie ciało, które 
2 kwasorodem większe ma powinowactwo, a n i ­
żeli mięso; w tenczas takowe iuż nie bedzie 
gniło: ponieważ kwasoród iuz się z niem łączyć 
nie bedzie.c

Ciała takowe są pom iędzy in n e m i: w o d o  ró d ,  
który łącząc się z kwasorodem tworzy wodę; f o s ­
f o r  i s i a r k a ,  które z kwasorodem kwasy sta­
nowią; m etale , iakoto: m a n g a n e z  i ż e l a z o ,  
k tóre kwasoród zniedokwasza; nakoniec w ę g l e ,  
które kwasoród w siebie wciągaią.

W  dzie le  m o ie m  o  z a c h o w y w a n i u  i u t r z y ­
m y w a n i u  c i 'a ł  r ó ż n y c h ,  wskazałem (mówi 
A utorj różne doświadczenia, i wypadki z nich 
o t rz y m a n e ; tu  więc umieszczam tylko doświad­
czenia naynowsze, a szczególniey t e , które z m ię­
sem przedsięwzięte były:

i )  Nalano wody na mięso wołowe niegotowa- 
n e ,  i wsypano cokolwiek opiłków żelaznych; dn ia  
trzeciego zaczęła się zgnilizna , a szóstego iuż mię- 
so pływało na wodzie. Opiłki albowiem żelazne 
nie mogłyr wstrzymać zgnilizny: kiedy powietrze 
zewnątrz dochodziło , i kiedy oprócz tego, sama 
woda wiele powietrza w sobie zawierała.

a) Nalano na mięso surowe wody przez dwie 
godziny gotowanćy; nasypano cokolwiek opiłków
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żelaznych, i nalano olelu na wierzch. Woda była 
czystą i nie okazał się żaden ślad zgnilizny, na­
wet po upłynieniu dni o ś m d z ie S ią t .

3) Na mięso wołowe surowe nalano aoob. części 
wody ). wsypano opiłków żelaznych, wpuszczono 
kilka kropel siarczanego kwasu, i nalano cienką 
warsztwę oleiu na wierzch. Wydobywało sie co­
kolwiek wodorodu przez działanie kwasu siar­
czanego na żelazo. Przez 24. dni utrzymywało 
się mięso bardzo dobrze; potem zaczęła się woda 
mącie, i dał się czuć zapach zgniły. Wszelako 
zgnilizna postępowała bardzo powoli, i riawet po 
upłynieniu dni 48 . ieszcze nie była znaczną.

4) IN a mięso wołowe surówe, nalano 2000. czę­
ści wody, a na nią cokolwiek oleili, i wprowa­
dzono g a z u  w o d o r o d n e g o  do wody. Mięso 
nabrało z czasem koloru białego; nie pokazał się 
żaden ślad zgnilizny, i dopiero po upłynieniu dni 
36. woda zaczęła sie macie.c C ii

5) Nalano na mięso wołowe nasyconego roz- 
czynu k a m i e n i a  w i n n e g o  {IVeinstein) w wodzie 
surowey; do iednego naczynia wsypano cokolwiek 
siarki, a do drugiego opiłków żelaznych, i nalano 
oleiu na wierzch. Po upłynieniu dni 10. za­
częła się woda mącie w naczyniu drugiem, a

*) b z y t o  w o d y  niegotow aney ,  a zatem powietrze w sobie  
zawiepaiącey; ażeby zgnilizna prędzey mogła  nastąpić;  
gdyz  doświadczenia  z wodą gotowaną,  od  powietrza u w o l­
nioną, potrzebowałyby  były czasu rocznego lub w ięcóy .

44
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po dniach 20. zgnilizna iuż bardzo znacznie po 
stąpiła; w naczynia zaś pierwszćm woda dopićro 
w dni 5o. zaczęła się cokolwiek mącić, i iesżeze 
się żadna zgnilizna nie pokazywała.

6) Nalano na mięso wołowe 2000. części wody, 
w którey 160. cz. soli kuchenney wprzód rozpu­
szczono; wsypano do iednego naczynia cokolwiek 
siarki, a do drugiego cokolwiek opiłków żela* 
znych i nalano oleiu na wićrzch. Woda z opiłkami 
żelaznemi, po dniach i 5. cokolwiek się zmąciła; 
lecz zgnilizna ieszcze nie postępowała; dopiero 
w 5o. dni dał się czuć niewielki zapach zgnili­
zny, i woda zaczęła bydź mętnieyszą. Woda zaś 
z siarką była ieszcze w tym czasie zupełnie czystą.

7) Nalano na tnięso wołowe 2000. części wody, 
rozpuściwszy w niey 160. cz. soli kuchenney, wsy­
pano świeżo utłuczonych węgli i nalano oleiu na 
wierzch. Po upłynieniu dni woda zaczęła się 
cokolwiek mącić, a po dniach 36. dał się czuć 
zapach cuchnący.

Z doświadczeń takowych vvyrpływa:
1) Ze opiłki zelazne nie mogą gnicia mięsa 

wstrzymać, iezeli przystępu kwasorodu (z powietrza) 
przez nalanie oleiu i t. d. na wierzch, nie oddalimy, 
i źe wstrzymanie takowe nie będzie znacznem, ie- 
zeh powietrza z wody przez gotowanie nie wy­
pędzimy.

2) Ze gaz wodorodny iest do zachowywania 
mięsa skutecznieyszym od żelaza: lecz nie tak 
skutecznym iak siarka. Przyczyną tego zapewne
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iest, iż g o  woda nie p rzyym uie  tyle, ileby pow in ­
n a ,  alboteź, iż z czasem uchodzi.

3) Ź e siarka daleko iest skutecznieyszą niż żelazo.
4) Ź e  węgle św ieżo wy tlone w sypane do  w ody 

słoney, są w praw dzie  z p o czą tk u  tak sk u teczn e ,  
iak  i z e la z o : lecz poznićy  zgniliznę bardziey  p rz y ­
śpieszają.

5) Ź e  rozczyn  soli kuchenney ' lub  kam ienia w in ­
n eg o  w wodzie, przyczynia  się do  trwałości mięsa.

W y p a d k i  z dośw iadczeń  przedsięw zię tych  były
następu iące:

i)  Mięso włożone do w o d y ,  n a  k tó rą  po tem  
n a lan o  o le iu ,  zaczyna gnie po  k i lku  d n i a c h : lecz 
cokolw iek poźu iey ,  a niżeli, gdyby  n a  w ierzchu  
oleiu nie było.

"l )  Nasypawszy do w ody węgli świeżo w ytlonych  
i g ru b o  p o t łu c z o n y c h , m ięso  u trzy m u ie  się d łu -  
Żey, ale ied ń ak  gniie.

3) Gasząc żarzące się węgle w  w odzie , k ładąc 
p o tem  do  niey m ięso i nalew aiąc oleiu na wierzch, 
u trzy m u ie  się m ięso  n ay m u iey  dw a razy dłużey, 
niż w poprzedza iącym  p rzy p ad k u .

4) W sypaw szy do w ody  opiłków  żelaznych, 
włożywszy p o tem  do niey m ię so ,  i nalawszy oleiu 
na  w ierzch , zgnilizna w strzym uie  się p rz y n ay -  
m n iey  tak d łu g o  iak w p rzy p ad k u  poprzedzaiącym ,

ó) Jeżeli m anganezu  m etalicznego, zam iast  op ił­
ków  żelaznych, weźmiemy, wtedy m ięso ieszcze p o -  
Źniey gnić b ęd z ie ;  ęniędokwąs m an g an ezu  p r z y ;  
śpieszą zgniliznę.)
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6) B,orąc siarki zamiast opiłków Żelaznych,
zgnilizna następnie daleko poźnićy ; a zatem siarka
daleko lepiey w tym względzie sku tku ie ,  niżeli 
zelazo.

Chcąc takowy sposób zachowywania mięsa p ra ­
ktycznie zastosować, potrzeba zachować nrzenisv 
następuiące: p*zepisy

i )  W odę, w którey mięso zachować chce­
m y , potrzeba ciągle przez kilka godzin go to ­
w ać , dla wypędzenia zn iey  powietrza tyle, ile mo-

Z: f f  _okoliczności pozwalają, potrzeba ią
przez cztery do ośmiu godzin warzyć.

a) Skoro się wygotuie, potrzeba na nią nalać 
pleiu przymięszawszy do niego cokolwiek wosku 
ub ło m , ażeby by ł gęstszym; lecz także bez tego 

dodatku obeyśdź się można. Nalćwa sie zaś ole 
iu  na wierzch dla tego, ażeby powietrzu zewnę­
trznem u żadnego nie 4dadź przystępu *).

Jezeh wody oleiem przykrywać nie zechcemy; 
potrzeba naczynia do tego przeznaczone całkiem 
nią napełnić i takowe szczelnie zamknąć.

)  P o k r y c ie  o le y n e  ie s t  n iep rzy jem n e; a zatem , w  cza sie  w  

in e w a n ia  c ia ł z a ch o w a n y ch , p o tr zeb a  g o  z lew a ć . U snvva|ac  

? ed o g o d n o sc  i„o£n a  u ż y ć  w ork a  sk ó rz a n e g o  w p u ­
szcza ląc  led en  k o n ie c  o n e g o  za w ią za n y  ] , ib °  ób rą czk ą  
-  az sc, iony dQ ,V0(lyj a drugi zo s ta w ia . ^  J  »
śro d k a  w ork a  " “ o ™ o i * ™ 7 P 0 t ? m  ^  2 " ie r z c h u  do  

a i r o zw ią za w szy  k o n ie c  z a n u r z o n y . rooSna
p rzezeń  p rzed m io ty  sc h o w a n e  w y b ie r a ć , bez

. j  y n a v m n ip v -
sz e g o  zm aczan ia  ic h  w  o le iu . N ie  w ie le  s ie  ta k ż e  tvm  
sp o so b e m  p o w ie tr z a  w e w n ą tr z  nap u szcza .
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3) Do wody przydaie się cokolwiek soli ku- 
chenney, lub kamienia winnego; cokolwiek go­
ździków, gorczycy, lnb też innego, fermentacyą 
wstrzymującego ciała, któreby się samo mało co 
rozkładało. Dodatek takowy nie iest wprawdzie 
koniecznie potrzebnym; przyczynia się iednak do 
trwałości, i w małey ilości użyty, wcale, pod ia- 
kimbądź innym względem, nie szkodzi.

Można równie tego sposobu i do zachowywania 
owoców użyć; a szczególniey tych, którym wil­
goć bynaymniey nie szkodzi. W niektórych oko­
licach Niemiec zachowuią iabłka dość długo w becz­
kach wielkich, nalewaiąc na nie wody i przesy- 
sypuiąc liściami iabłonkowemi. Liście te łącząc 
się łatwiey z kwasorodem niż owoc, działaia tu

• i  •zapewne, iako ciała, kwasoród wiążące , i sprawui.j 
taki sam skutek, iak siarka lub żelazo w powyż­
szych doświadczeniach.

LXVII.
POKOST NA DRZEWO 

a b y  s ię  o p i e r a ł o  w r z ą c e y  w o d z i e ,  w y n a ­
l e z i o n y  p r z e z  I’a n a  Bompoix.

(z Annalcs de l Industrie. Listopad 1821.)

B ie rze  się półtora funta oleiu lnianego i gotuie 
się w naczyniu miedzianem niepobielanem, za­
wiesiwszy w nićm, w woreczku płóciennym, pięć
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inicyy p o p i e l a t e g o  n ie d ok w a su  o ło  w i u (Li- 
(hargjriutn) , i trzy uncye c z e r w o n e g o  n ie d o  
k w a s u  o ło w iu  (minium) w proszku, tak a b y  sie
woreczek w naczyniu dna nie dotykał. Postepuie 
s.ę z gotowaniem, dopóki oley nie nabierze ko­
loru ciemno-brunatnego. W tenczas wycia-a sie 
ten woreczek, a wpuszcza się natomiast' inny, 
w który się główka czosnku wkłada; gotuiąc cią­
gle odmienia się główka czosnku siedru lub ośm 
lazy, lub tez wszystkie razem się wpuszczają.

Potem wlewa się do naczynia ieden funt roz- 
rzynu bursztynu żółtego, rozpuszczonego sposo­
bem następuiącym: przydaią się do funta burszty­
nu na miałki proszek utłuczonego, dwie uncye 
lnianego oleiu, i Wystawia się wszystko na ogień 
gwałtowny. Gdy się b u r s z t y n  zupełnie rozpuści 
wlewa się w stan ie  wrzącym, do oleiu wprzód 
przygotowanego, i gotuie się daley przez dwie 
lub trzy minuty, mięszaiąc wszystko dobrze; na ­
reszcie odstawia się mieszanina, studzi, scedza i 
zachowuie w butelkach zobrze zatkanych.

Wygładziwszy drzewo, które tym pokostem po­
wlec chcemy, nadaie mu się kolor podług upo­
dobania. Naprzykład, chcąc nadać kolor orzecho­
wy, smarnie się drzewo cienko, rzadką mieszaniną, 
z sadzy i o le jku terpentynowego złożoną. Gdy ta 
farba zupełnie wyschnie, daie się pokost za po- 
mocą gąbki miękkiey, ażeby się wszędzie równo 
chwycił. Smarowanie pokostem powtarza się aż do 
czterech razy, staraiąc się zawsze o t p ,  ażeby p o ­
przednia warsztwą wprzód zupełnie wyschła.



6 n

I X V I l t .
SPOSOB ROBIENIA KWASU, 

za n a p o y  z w y c z a y n y  w R o s s y i  u ż y w a n e g o 1

pizez J . C, P e  t r i  P r o fe s so r a  w E r fu r c ie

W T
W  szelki kwaskowaty napóy nazywaią Rossyanie 

k w a se m . Kwas takowy robią powszechnie zm a-  
kt, w wodzie rozmąconćy i zakiszoney, albo tćź 
z chleba niekwaśnego, który, nalawszy nań wody, 
za pomocą ciepła wolnego, kiszą. Częstokroć tak­
że piwo cienkie służy M kwas, kiedy na pozo­
stałe oc piwa młoto leszcze się wody nalewa, i ta­
kowa przez iakiś czas zostawia, ażeby się zakwa­
siła. W ogólności ten starodawny ludu rossyy- 
skiego napóy, którego do dnia dzisieyszego ieszcze 
wszędzie używaią, robi się różnym sposobem, i 
rożne także ma nazwiska: to od sposobu robienia 
go. to od gatunku ziarna nań użytego. I tak f 
nazywa się kwasem pszennym, żytnim, ięczmien- 
nym, owsianym, marchwianym, iabłkowym i t. d. 
leżeli się z pszenicy lub mąki pszenney, żyta, jęcz­
mienia i t. d. jednakowoż bez chmielu, robi. Nay-  
lepszy zas gatunek tego napoiu iest następujący 5 

Bierze s.e mąki pszenney i żytnćy bardzo miał- 
luey po funtów r5, i 5. funtów mąki tatarczaney 
wysianey. Te ,5. funtów miałkiey mąki pszen­
ney (zatrzymawszy tylko pare garści do dalszego 
użycia), wsypuiąsię do obszerney konwi, zawie-  
raiącey w sobie sto butelek, i dodaie się także
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m ąka tatarczana. Potem wlówaią się dwie b u ­
telki wody gorącey, i miesza się wszystko nale­
życie kopystką drewnianą.

Do tey m ąki dosypuie  się ieszcze potowa, czyli 
r i  fUnta m ą k i zytney, wlewaią się ieszcze dwie 
butelk i wody wrzącey, i znowu się miesza wszy­
stko iak należy. Mieszanie zaś takowe usku­
tecznia się ciągle za pom ocą kopyści, bacząc 
dobrze na  t o /  ażeby, dolawszy wrzącey wody 
około ośmiu butelek , żadna bryłka mączna nie 
pozosta ła , lecz się wszystka m ąka zarówno 
ro zm ąc iła , i do rozczynu na chleb była  po- 
dobn  ą.

Do takowego rozczynu dosypuie się ieszcze 
d ruga  połowa, to  iest 7-7 funta  mąki ży tney , lecz 
nie miesza się z rozczynem , ale t y lk o  posypuie 
się po w ierzchu , nakryw a się konew płótnem, 
zawięzuie m ocno, i tak się zostawia przez dwie 
godz iny , ażeby rozczyn z m ąką zakwaśniaf. W  cza­
sie kiedy takowy rozczyn ferm entuie, rozgrzewa 
sie przy m ocnym  ogniu  około 80. butelek wody 
aż* do wrzenia. W oda takowa wlewa się wielką 
warzęchą, lub czerpakiem do konwi na rozczyn, 
mięszaiąc go nieustannie kopyścią- Gdy iuz wszy- 
stka woda się wleie, zostawia się rozczyn, ażeby 
tak  zarobił, iak rozczyn na  chleb.

Po up łynien iu  trzech godzin wlewa się dw a­
naście lub  piętnaście butelek zimney w ody, m ie ­
sza się kopyścią należycie, i zostawia się znowu 
przez trzy lub cztery godziny spokoynie, nakry-



waiąc p łó tn em  *a każdym  razem  i p rzyw iązu iąc  
m ocno . P o tćm  b ierze  się iedna  bu te lk a  d rożdży  
p iw n y ch , nie tak ich  ied n ak ,  k tó re  się pospolicie  n a  
d n ie  beczki pozosta ią ,  ale z w i e r z c h n i c h .  Do 
tych  d rożdży  w sypuie  się p a rę  garści m ą k i  p sze n -  
ney  m ia łk iey ,  um yśln ie  n a  to, iak się wyżey n a -  
m ieniło ,  zostaw ioney , i po tem  się d ro żd że  n a  dw ie 
części dzielą. K ażda po łow a wlewa się do  oso -  
b ney  b ec zu łk i ,  oko ło  36. k w a r t  w ody  z a w i e r a j  
Cey, i w sypu ie  się ieszcze do  m ćy  dziesięć do  
d w u n a s tu  garści m i ę t y  k  ę d z i e r z a w e y .

Skoro  się w przeciągu  trzech lu b  cz te rech  go­
dzin za rob iona  m ąka rozpuści w k o n w i ,  zdey- 
m u ie  się z n iey  p rzyw iązane  p łó tno .  W ted y  p o -  
kazuie się n a  w ierzchu  sk ó rk a  do galarety  p o ­
dobna ,  k tó rą  p rzetak iem  lub  tćz  s ia tką  gęstą, dó  
małey obręczy , w kształcie w oreczka  przyw iązaną ,  
zebrać p o t rz e b a ,  a kw as czysty zlewa się przez  
leiek do  ow ych  beczułek , d ro żd żam i zap raw ionych . 
Beczułki zaś tak  nalew ać p o t rz e b a ,  ażeby  się zu ­
pełnie  nie n ape łn i ły ;  lecz ażeby u  w ierzchu  co k o l­
wiek mieysca p ró żn eg o  pozostało . P o tem  sz p u n -  
tu ią  s ię ,  lecz n ie  b a rd zo  m o c n o :  ale ty lko  tak , 
aby  się szp u n t  lekko i w olno  trzy m a ł,  i w y n o ­
szą się dla och łodzen ia  i w y ro b ie n ia  do  p iw nicy . 

G dy iuż kw as dosta tecznie  w y ro b i ,  co w k r ó tc e  
następow ać zw y k ło ,  p r o b u i e s i ę :  czyli dosta tecznie  
iest kw askow atym  i szczypiącym . S koro  się ty l ­
k o  taki sm ak  spostrzegać da ie ,  zlewa się kw as  
do  b u te le k ,  k tó ry ch  p o w in n o  b y d ź  80. do 81. D o

45



każdćy butelki m ożna ieszeze ieden wielki rodze- 
nek  wpuście; potem potrzeba ią mocno zakorko­
wać i żywicą zalać: a dla tern lepszego zacho­
wania, ieszcze pęchćrzem  zwyczajnym obwiązać.

Tym sposobem otrzymuie się bardzo zdrowy 
kwaskowaty, i chłodzący napóy, który krew czy­
ści, i gasi bardzo dobrze pragnienie, a szczegól­
niej' w lecie; zachowuie się d ługo, i staie się co­
raz ostrzeyszym , lecz nie kwaśnieie; musuie tak ­
że m ocno , kiedy się z butelki do szklanki nale­
wa. Wieśniacy rossyyscy robią go wprawdzie 
z m nie jszym  zachodem : lecz za to nie iest tak 
d o b ry , i tak trwały, ani tak smaczny. Można 
go dostać w każdćy  s/.ynkowni; noszą go także 
po  ulicach i na  m iejscach  publicznych przedaią.

Robią także i c z e r w o n y  k w a s;  iest ó n  ga tun­
kiem  lemoniady z w o d y ,  m iodu przaśnego i soku 
ź irawinowego. Dla pięknego koloru  czerwonego 
noszą go w białych flaszach, i przedaią tak iak 
pierwszy. Ażeby w lecie by ł dosyć ch łodnym , 
okładaią go często lodem , który  w Petersbur­
gu , Moskwie i w innych m ias tach , zawsze w lo­
downiach trzymaią, sprzedaią osobno, i gryzą, 
dla chłodzenia się.
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LXIX.
W Y N A L A Z K I ,  O D K R Y C I A ,  i t. p.

17. Machina parowa Perkinsa. Może ieszcze ża­
den wynalazek nie zwrócił na siebie tyle uwagi, ile 
macliina parowa przez P e r k i n s a  wynaleziona, 
a która zupełnie różni się od dotychczasowych; 
wiele oszczędza opału, i przy wysokićy niezmier­
nie temperaturze, naymnieyszem nie zagraża nie­
bezpieczeństwem. Patent dla wynalazcy wydany, 
ieszcze nie został ogłoszony : ale o wewnętrznym 
składzie tey machiny tyle wiadomo, że tak zwa­
ny G e n e r a t o r ,  mieysce kotła zastępui.-jcy, trzy­
ma około 8. galonów; ma kształt walca ; odlany 
iest ze spiżu na trzy cale g ru h o ; w obydwóch 
końcach iest zam knięty; stoi pionowo w pośrod­
ku walcowatego p ieca; nalewa się wodą do peł­
ności. Woda takowa wystawiona iest na wielkie 
ciśnienie, a ogień, zewsząd g e n e r a t o r a ,  ota- 
czaiący, ogrzćwa ią bardzo mocno. Klapa cię­
żarem przyciśniona, z wewnętrznem ciśnieniem 
równowagę trzymąiąca, przytwierdzona iest na 
wierzchu tegoż g e n e r a t o r a .

Pompa szpryrcowa wpędza gwałtownie małą 
ilość wody wewnątrz takowego, a ta wypycha 
równą dość wody gorącey, która wchodzi do 

kanału przewodniego, zamienia się w mgnie­
niu oka na parę, i wykonywa przez rozszerzenie 
się silne ciśnienie na stempel, znayduiący się w po­
ziomym, na dwa cale obszernym walcu, i stempel 

takowy do ruchu przywodzi.
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Stempel przebiega 12. cali przestrzeni, a przez 
swqie w tę i owe stronę poruszenia, zamyka na 
przemian wprowadzające i wyprowadzające ka­
nały. Para, wykonawszy swoie działanie w zwy- 
czaynym sposobie na stempel, przechodzi do 
zgęszczacza; ale tu zachodzi szczególna okoli­
czność, iż zgęszczanie odbywa się pod ciśnie­
niem , wynoszącem 70. funtów na ieden cal kwa­
dratowy powierzchni, podług miary angielskiey. 
Para powstaie i zgęszcza się tak prędko, iż stem­
pel do 25o. poruszeń czyni na minutę.

Przestrzeń, którą ta machina zabiera, wynosi 
pie więcey nad 6. dó 7. stóp: działa siłą dziesięciu 
kom ; ale mniemaia, iż bez żądney odmiany 
w całym iey składzie (wyjąwszy walec) aż do siły 
5o. koni doprowadzoną bydź może. Dziennie wy­
maga dwa b u s 1 e czyli 6. dekalitrów we<di

t u

18. Szybkość doniesień przez telegrafy. Za pomo- 
cą powystawianych we Francyi telegrafów, docho­
dzą do Paryża wiadomości, albo ztamtąd wyda­
wane rozkazy, w następuiących czasu przeciągach:

Z C a l a i s  do Paryża za pomocą 27. telegra­
fów, we trzy minuty; odległość 32. mil pocztowych 
frąncuzkich.

Z L i s i e  do Paryża, za pomocą 22 telegra­
fów, we dwie minuty; odległość 29. mi].

Ze S t r a ż b n r g a  do Paryża, za pomocą 45. 
tplegrafów, w 6Ą minuty ; odległość 6 i~  mili.
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Z L u g d u n u  do Paryża, za pomocą 5o. te­
legrafów w 8. m inut; odległość 75. mil.

Wiadomość przeto z Cal a i s na Paryż do S t r a ź -  
b u r g a ,  gdzie odległość 93^ mili wynosi, mole 
doyśdz w 15. minut, iezeli sprzyiaią okoliczności.

19- Telegraf domowy. Pewien mechanik w Bo­
stonie wynalazł rodzay domowego telegrafu, któ­
ry w pokoiu pańskim umieszczony, przez krótkie, 
a dla służących zrozumiałe znaki, które w ich 
izbie są widzialnemi, bez wydawania głosu, roz­
kazy pańskie obwieszcza. Czyniono z nim kilka 
doświadczeń; i tak n. p. Pan kazał sobie przy­
nieść dwie butelki wina szampańskiego, książkę 
angielską z księgarni; zawołać krawca na pewną 
godzinę; sprosić gości 20. osób; oznaczył liczbę 
półmisków do stołu i potrzebne gatunki wina; słu­
żący wszystko co do litery wykonał iak naydo-
kładrney, nie widząc się z Panem ani z nim mówiąc.

6

20. Źeglusa  napowietrzna. Fizyk S k a r a m u z z i  
we Florencyi twierdzi, iż mu się udało szczęśli­
wie rozwiązać zadanie: aby balonom dadź kie­
runek dowolny, i w zamiarze uzyskania wyzna- 
czoney od kr. Towarzystwa londyńskiego nagro­
dy p i ę c i u k r o ć  s t o  t y s i ę c y  franków, za wy­
nalezienie sposobu nadania lotowi balonów po­
ziomego kierunku, ogłoszoney, chce angielskie­
mu Posłowi przy tamecznym Dworze swoie pla­
n y  wy i a wić. Podług twierdzenia tegoż fizyka, 
balon iego wznosi się podług upodobania do gó-
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ry  lub  się opuszcza; leci w kierunku poziomym 
lub stoi na mieyscu w pow ie trzu , nic zważaiąc 
na  wiatr lub wicher. Zapewnia ó n ,  ifc opatrzywszy 
się w dostateczny zapas żywności, przez kilka 
miesięcy będzie mógł pływać po pow ie trzu , nie 
spuszczaiąc się i razu na z iem ię , i zaręcza , iż o 
niebezpieczeństwie przy tey podróży, ani myśleć 
można. Nazywa on swóy balon A e r o d r o t n e m ;  
pierwszy iednak nie będzie mógł więcey nad 
dwadzieścia osób pomieścić.

21. Polygrąf. Pan O b r  i o n  w Paryżu w yna­
lazł p o l y g r a f ,  zak tó rego  pomocą dwa do trzech, 
a nawet pięć exemplarzy w iednymże czasie , 
tak łatwo i s z y b k o , iak sposobem zwyczay- 
nym  tylko ieden, można pisać lub rysować. Mały 
ten mechanizm iest bardzo prosty, łatwy i tani. 
Trudniący się sporządzaniem o n e g o , może sztu­
kę bez futeralika i tabliczki, po 5. franków, a 
z temi po to. franków dostarczać. Są także tego 
rodzaiu polygrafy, które do zmnieyszania lub p o ­
większania służą. Udać się po nie należy do I \  
O b r  i o n ,  który sam tylko ma przywiley; mie­
szka przy ulicy S. Marcina Nr. 3o.

22. Porównanie kosztów  na oświecanie gazem  
i oleieni. Szpital S. Ludw ika w Paryżu oświecano 
wc i ą g u  roku  1821. gazem. Z rachunków  przez 
P. P e l i g o t  Administratora szpitalów w Paryżu 
podanych okazało się, iż kosztowało:
Oświecanie tego Szpitalu oleiein 8 ,000 . fr.

gazem 3»i3/i. „ 38. cent. 
Różnica 4 ,8 6 5 7 7  62. 7,~~
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Odciągnąwszy 4ooo. fr. iako procent od kapitału 
4 o,ooo. fr. na potrzebny do tego aparat wyłożone­
go, pozostaie ieszcze 865. fr. 6 2 . centim. czystego 
zysku ; a światło nierównie iest lepsze.

23. Osobliwszy nożyk. Miasto Sc h e f  f i e l d  ofia­
rowało Xieciu Leopoldowi nożyk, w złoto i per­
łową macicę oprawiony, który tylko iedne d ra­
chmę i /|8 . gran waży; ma |  cala długości, i 5 0. 
różnych instrumencików zawiera. Wszystkie cho­
dzą lub otwieraią się na 2 0 . sprężynkach, i 2 5 . 
zawiaskach. Kuusztmistrz, który go zrobił, pra­
cował nad nim 36. dni.

LX X .

ROZMAITOŚCI p o l y t e c h n ic z n e .
2 2 . Sposób sporządzania kleiu stolarskiego, aby 

s,ę nie rozpuszczał ił' wodzie, 1 w wielkiem gorącu 
by ł nie spalnym. Kley łamie się w drobne ka­
wałki, wkłada w żelazny moździćrz, stawia na 
trzynózku nad ogniem; potem dolewa się wódki 
tylko tyle, aby się zwilżył, j rozbiia żelaznym 
tłuczkiem. Skoro się rozpuści, dolewa się po- 
trochę wody, rozpuściwszy wprzódy w niey, na 
funt kleiu, dwa łuty ałunu ; kley iednak nie powi­
nien bydź płynnym.

Wymieszawszy go należycie, gotuie się ieszcze 
raz mocno w panwi. Kley taki trzyma bardzo 
mocno. A ż e b y  zaś do przedmiotów na wil-
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goć wystawionych, od tćyie nie tak łatwo sięr° 
puszczał; bierze się iak naymnićy wody, w kto- 
rey , gdy się rozpłynie* wlewa się od czasu 
czasu potrochę pokostu lnianego, i miesza z nn 
należycie. Tak sporządzony kley, raz wyschną­
wszy, iuż się w wodzie nie rozpuszcza.

Dodawszy zaś do niego f o s f o r a n u  a m m o  
n i i a k u , ma bydź prawie niespalnym , i s uzyc 
za środek do skleiania tam , gdzie k ey zwy 
czayny bez tego dodatku, wyższego stopnia go­
rąca nie mógłby wytrzymać.

a3. Sposób aby atrament nie pleśniał. Nay le­
pszym na to środkiem iest g r y z ą c y  n a d s o l m  
ż y w e g o  ś r e b r a  (Mercurius subllmalus corrosivus) 
albo o  c c  i a n  n ie d o li  wa s u  ż y w e g o  s r ć b r a  
t H y d r a r g y r u m  oxydatum acellcum), który się otrzy-
muie przez rozpuszczenie czerwonego niei.okwa- 
su w zwyczaynym occie. Mały dodatek dosta­
tecznym iest do umorzenia pleśni i zapob.eżenia 
iey powstawaniu. Bardzo skutecznie także dzia- 
łaia przeciwko pleśni o c c i a n 1 z m u t u , i 
s i a r c z a n  n i k l u ;  iednakże pierwsza sol do 
atram entu użyeby się nie dała: gdyzby się tako­
wy rozk ładał, a sole niklowe są za rogie.

2 4 . Atrament angielski do znaczenia bielizny. 
Dwa rozcieki są do tego potrzebne : ieden al­
kaliczny : drugi farbuiący. Pierwszy sporządza
s ie , rozpuszczaiąc cztery łu ty  zwyczayney sody 
w ośmiu łutach destylowaney wody; roztwór się
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ten przecedza, i w flaszeczce szklanney do uży­
cia zachowuie.

Rozciek farbuiący otrzymuie s ię , tozpuszczaiąć 
trzy drachmy k a m i e n i a  p i e k i e l n e g o ;  ie- 
den łut  g u m  m y  a r a b s k i e y  w proszku, i 
sześć drachm f a r b y  s z a k ł  a k o w ć y (Sąftgriin) 
wszystko w czterech łutach destylowanćy wody. 
Ta mieszanina zachowuie się także w dobrze za-
tkadey flaszeczce.

Chcąc znaczyć bieliznę, zwilża się przeznaczone 
na to mieysce rozciekiem alkalicznym; po wy­
schnięciu piszą się Itib rysuią znaki piórem. W pra­
niu ten atrament nie ginie, ani bieliznie bynay- 
muićy nie szkodzi.

a 5. Blaty lakier na ryciny i mappjr. Bierze się 
dziesięć łutów g u m m y  s a n d  a r a  ki ,  cztery łu ­
ty m a  s t y x u  i pół łuta k a m f  o r  y. Obydwie 
gummy tłuką się na bardzo miałki proszek , i 
wkładaią wraz z pokruszoną wprzódy kamforą do 
butelki szklanney z długą szyią; poczem nalewaią 
sie trzema kwartami iak naymocnieysźego spiry­
tusu winnego. Wszystko to stawia się w miernem 
cieple, ezęsto się skłóca, a wreszcie zostawia się 
spokoynie ‘ aby się tak usta ło , iżby roztwór był 
przezroczysty.

Chcąc przedmioty papierowe, ryciny, mappy, 
i t. p- lakierować, trzeba ie wprzódy wodą kleio- 
wą, z obrzynków pargaminowych, lub rybiego ka­
ruku  lekko przeciągnąć , a gdy wyschną, dopićro
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lakierem powyższym, za pomocą pędzla, kilka 
cienko powlec. Lakier ten nie łuszczy się i n 'c 
odpada.

26. Sposób zapalania prochu ruśniczego pod  wodą* 
Podług Pana S e r r u l a s  trą się 100. grammów 
kom pozy cy i z w i n i a n u p o t a ż u  i n i e d o- 
k w a su  a n t y  m o n u (Tartarus enielicus slibiatus); 
trzy grammy *) sadzy kominowey lub węgla, i temi 
napełniaią się tygielki tylko do \  części wysoko, 
któpe wprzódy węglem wewnątrz wytrzeć potrze­
ba, a które po 70. do 80. grarnmów zawierać 
mogą. Mieszanina ta przykrywa się prochem wę­
glowym, potem wiekiem, k itu ie , i przez trzy 
godziny wystawia na mocny ogień w pieca pło­
mienistym; nareszcie studzą się tygielki przez 6. 
do 7. godzin. Bez powolnego wystudzenia m o­
głoby nastąpić wybuchnienie. Mieszanina prze­
kłada się potem, nie rozbiiaiąc iey na kawałki, 
do naczynia z obszernym o tw orem , gdzie się 
z czasem sama rozpada powoli na drobnieysze czę­
ści i może przez wiele lat do użycia służyć.

Produkt takowy, byle się zetknął z wodą, zapala 
się z hukiem i tym sposobem można proch z a p a l i ć .  

Proch wsypuie się up. do walca do •§• części wyso­
ko, na wierzchu kładzie się powyższa mieszanina 
w bryłce wielkości grochu; walec zatyka się kor­
kiem wolno, albo przekala się w nim dziurka sz)r"

*•) Jed en  g r a m m e  fran ę u z k i =  22 . g ra n o jn , 3a. m ill ig rJI'  
n om , now ey  p o lsk iey  w agi.
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diem; gdy woda przesiękuie i z ową mieszaninę 
zwilży, natychmiast się proch zapala.

Można takąż same mieszaninę zrobić ze sin 
g r a m  mów antinąonu , 70. zwęglonego kamienia
winnego i i3i.gr. sadzy kominowej’.

Pan S e r ' r u l a s  robił wiele innych połączeń 
p o t  as  s u  (metalu potażowego), iako to: z mie­
dzią i antymonem, ze srebrem i antymonem,- z że­
lazem i antymonem; z bizmutem, cyną i ołowiem, 
i dostrzegł, że wegle, któremi tę mieszaninę przy­
krywał, dla zasłonienia ich od powietrza, nabie­
rały własności, iż się zapalały same przez się.

»7* Mydełko Lady Derby. Dwie uncye gorzkich 
migdałów tłuką się na miazgę z kawałkiem kam ­
fory wielkości orzecha ; potem się dodaie j  uncyi 
tynktury benzoesowey i 1. funt dobrego czystego 
m ydła; co wszystko połączą się z sobą przez t łu ­
czenie.

Mydełko takowe ma na skórę bardzo dobrze 
działać, i dla tego, od niedawnego czasu, w go- 
towalniach dam angielskich powszechną wziętość 
zy sk a ła -

28. Pargannn z  m leka- Rozgrzewaiąc mieszani­
nę z dwóch części mleka i iedney części octu, 
otrzyinuieaiy zwarzoną massę ; a przecedzony roz- 
ciek tworzy, nim 3o. dni up łynie, więcey iak na 
10. hniy grubą skórę , która po wyschnięciu iest 
przezroczystą i cieńszą °d skóry używaney do 
wybii^nia papierków złotych (leingullu). Można
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na niey pisać i drukować, i zdaie s ię ,  izby na'  
wet naypięknieyszy pargamin zastąpić mogła; ie* 
żeli iednak powietrze iest zbyt suche ; nie daie 
się bez złamania poginać. Możeby iednak u§U' 
niętą została ta wada przez dodanie ciał, wodę 
przytrzypiuiących, iak n. p. cukru, soli gorzkiey, 
i t. p.

29. Sposób, aby honio.m długie włosy na ogonach, 
wyrastały.. W tym ceju ogony ohmywąią się o d ­
warem cebu li, i czeszą grzebieniem w tymże od- 
warze zamacząnyip; można tąk/.e myć ogony od­
warem k o r z e n i a  ł o p i a n o w e g o  ( [Hellen- 
w urzel, radix arctii) , z przydatkiem niewielkiey 
ilości miodu.

3 0 .  S p o só b  o d u c z a n ia  b y d ła ,  a b y  s ię  n ie  b o d ło . 
Bydlęciu, które bodzie, przewiązuje się na dzień, 
kiedy na pastwisko wychodzi, w trzech mieyscach 
ogon, tp iest: u góry, we środku i u dołu, tak 
silnie , ile to bez zaszkodzenia mu da się uczy­
nić. W wieczór iednak, kiedy tq bydlę stoi na 
uwiązaniu, trzeba z ogona te zawiązania po- 
zdeymować.

\V Nrzc u .  na stronnicy 3g,5. w pierwszym wierszu 7, góry, 
aamiast « i p o ś l e d n i e y s z e  wina» c/.yiać potrze­
b a :  « i  p r z e d n i e j s z e  wina. »
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